
C H R Y S T U S  KRÓL ~ w kościele Sant Apollitiarę Nuovo w Rawennie.

m I

Orędzie Najprzewielebniejszego Xięcia Metropolity Krakowskiego
Umiłowani w Cli ry s t  asie Panu!

Tegoroczna uroczystość C hrystusa-K róla przypadająca  na 
niedzielę 27 października skupi nas pod hasłem : C h r y s t u s  
u ś w i ę c a  r o d z i  n ę.

Jak że  tra fn ie  Episkopat polski w ybrał to w łaśnie  hasło na 
tegoroczne obchody! Kiedy się mówi o niebezpieczeństw ach g ro
żących m ałżeństw u i rodzinie, to przeważnie wszyscy zw ra
cają wzrok k u  wschodowi, ku  Rosji bolszewickiej, mniemając, 
że tam  właśnie m ają  one miejsce. A tymczasem, aczkolw iek na
silenie walki o rozbicie i upodlenie życia rodzinnego tan i może 
najw iększe przybrało  rozm iary i formy najradykaln iejsze, to

jednak  usiłowania rozbicia sak ram en tu  m ałżeństw a i rozluź
nienia więzów rodzinnych istn ie ją  dziś w całym świecie. I u ii«m 
w Polsce tak że  są  pew ne odłamy społeczeństw a, k tó re  za wszelką 
cenę chcą rozbić rodzinę.

N ieprzyjaciele Chrystusowi rozum ieją doskonale, że życie spo
łeczne wrośnięto je s t  głęboko korzeniam i w  uświęconą przez 
C hrystusa  P a n a  rodzinę. Ona też jest najlepszą gw arancją , że 
życie społeczeństw a potoczy się po w y tk n ię te j przez Rogu linji. 
i d latego niedzijw, że n a  żaden z bastjonów  katolicyzm u nie p rzy 
puszcza się dziś ty le  szturm ów , co na rodzinę i jej p rzedłuże
nie: — szkołę. Usiłuje się wmówić w małżonków, że nic ich st*

Cena 1 5  groszyNależytość poczt, opłacono gotówką.
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sobą nie łącizy, poza rozerw alnym  k o n tra k tem  jak b y  k up n a  i 
sprzedaży, wmawia się w społeczeństwo, że dzieci nie należą 
w pierwszym  rzędzie do rodziny, lecz są  ty lko  hodowane na wy
łączny doczesny pożytek  państw a — wobec tego tro sk a  o ich 
dusze nie je s t  żadnym  isto tnym  obowiązkiem. Pod najTóżnorod- 
niejszemi pozorami, świadomie czy nieświadomie, usiłu je się 
członków rodziny od ogniska rodzinnego i jego dobrego w pływ u 
oderwać, a  sk ierow ać na ulicę, do sal zabaw, na  boiska sportow e 
czy inne imprezy, byle ty lko rozluźnić tę  mocną n a tu ra ln ą  i n ad 
n a tu ra ln ą  więź, ja k a  łączy w zajem nie rodziców i dzieci. Dodaj
my do tego, że w adliw e lub niedoskonałe ustaw odaw stw o społecz
ne i płyjnąca z tego  także  powodu nędza m ate rja lna  i m oralna 
mas znakomicie te n  proces rozbicia rodziny u ła tw iają , w y rząd za
jąc nieobliczalne spustoszenia  wśród dusz ńieśm ierteinych i za 
grażając  w przyszłości n aw et całości i potędze państw a. Bo, 
jeżeli chorą je s t  podstaw ow a kom órka społeczeństw a — rodzina, 
to i cały organizm  sporęczny musi u p c  rozkładowi.

Ja k o  do ideału  zw racam y dziś oczy do początkó*w chrześci
jań s tw a  i s taw iam y sobie p y ta n ia : dzięki czemu ludzie o tych- 
sam ych wadach i skłonnościach co my, ta k  godnie pod C hry
stusow ym  s ta li  sz tandarem  i ta k  przem ożny potrafili w yw ierać 
w pływ  na  pogańskie społeczeństwo, w k tórem  żyli, iż w n ied łu
gim czasie do g ru n tu  je zmienić i przerobić zdołali? Otóż trudno 
inną  dać na  to odpowiedź jak  tę, że życie rodzinne pierwszych 
chrześcijan tę tn iło  nadprzyrodzonością, było czyste jak  łza, p ło
nęło gorącą miłością m ałżonków ku  sobie, a  w szystk ich  członków 
rodziny k u  Jezusow i Chrystusowi. On sani uświęcał, wczoraj jesz
cze pogańską rodzinę, On sam  s tw a rz a ł  z niej niezdobytą tw ie r
dzę i mocniejsze nad żelazo wiązadło społeczne. On i dziś te-

Na Uroczystość
E W A N G E L IA  Jan X V I I I . 33 - 37.

One go czasu: Rzekł Piłat do Jezusa: Tys (jest król 
Żydowski? Odpowiedział Jezus: Sam od siebie to mówisz, 
czyli ci inni powiedzieli o mnie? Odpowiedział ' Piłat: 
Azali ja jestem Żydem? Naród twój i najwyżsi kapłani 
wydali mi ciebie; coś uczynił? Odpowiedział Jezus: Kró
lestwo moje nie jest z tego świata. Gdyby królestwo moje 
z tego świata było, wżdyby sie bili słudzy moi, żebym nie 
był wydany Żydom, lecz teraz królestwo moje nie jest stąd. 
Rzekł mu tedy Piłat: Toś ty jest król? Odpov:iedzial 
Jezus: Ty mówisz, że ja jestem królem. Ja sie aa to narodzi
łem i na to przyszedłem na świat, abym świadectwo dal 
prawdzie. W szelki, który jest z prawdy, słucha głosu mego.

„ D z w o n  N ie d z ie ln y 44, k tó ry  p rzesz ło  dz ies ięć  la t  w y 
d z w a n ia  n a  c h w a łę  C h ry s tu s o w i  i g r u n tu je  M u t ro n  w s e r 
c a c h ,  dziś p o d n o s i  g ło s  t ry u m fu  i r a d o ś c i  w raz  ze sw y 
m i u k o c h a n y m i  C z y te ln ik a m i : N ie c h  żyje C h r y s tu s - K r ó l ! 
n ie c h  p a n u j e ! n ie c h  i w n a ro d z ie  n a sz y m  p a n o w a n ia  J e g o  
„ n ie  b ęd z ie  k o ń c a “ ! n ie c h  w k ró le s tw ie  J e g o  o jczyzna 
w iedz ie  syn y  sw e k u  szczęśliw ości!

Kretowanie Chrystusa obejmuje niebo i ziemie: ,,1 b ę 
dzie k ró lo w a ł  n a  w ie k i44. Ł uk . 1, 33. K ró lu je  C h ry s tu s  
w n ie b ie :  , ,s iedz i n a  p raw icy  B o g a -O jc a  w s z e c h m o g ą c e g o 4*, 
d z ie ląc  z n im  rz ą d y  n a d  św ia te m . N ik t  i  n iec n ie  zaczep i te g o  
k ró lo w a n ia ,  b o  n ic  s k a la n e g o ,  n ic  z łeg o  ta m  n ie  w ejdzie . 
P r ó b a  b u n tu  w  p rz y b y tk a c h  n ie b ie s k ic h  raz  n a  zawsze s t łu 
m io n a  n a  L u c y fe rz e  , i  je g o  s z a ta n a c h ;  p ie k ło  z ap a lo n e , 
, ,o g ie ń  w ie cz n y : k tó r y  z g o to w a n y  je s t  d ja b łu  i a n io ło m  
j e g o 44. M at. 25, 41. je s t  g r o ź n ą  p a m ią tk ą  s z a ta ń s k ie g o  n ie 
p o s łu sz e ń s tw a .

Czy Chrystus jest władcą i na ziemi? K ró lu je  i m im o  
w sze lk ic h  u s i ło w a ń  i z ak u só w  p ie k ła  b ęd z ie  k ró lo w a ł .  P o 
z n a ją  i u z n a ją  —  n ie s te ty  zapóźno  —  J e g o  w ład zę  i ci, 
k tó rz y  jej s ię  n a  ziem i sp rz e c iw ia ją ,  g d y  p rzy jd z ie  sądz ić  
żyw ych  i u m a r ły c h 44: , ,B o  O jc iec  n ik o g o  n ie  sąd z i,  lecz

sam e sprow adzi sk u tk i,  ty lko  w prow adźm y Go spow rotem  do 
naszych m ałżeństw , do naszych rodzin. On sam  będzie tym  ce
m entem, k tó ry  połączy małżonków i dzieci na ca łą  drogę życia, 
na czas dobrej i  złej doli, na czas młodości i starości, na czas 
zdrowia i choroby, na czas p racy  i bezrobocia oraz w szelkich w a
hań zm iennych kolei życiowych.

Mężowie i żony! Ojcowie i m atk i! mężnie stó jcie  na s traży  
nierozerwalności i czystości naszego ogniska rodzinnego ta k  
w życiu p ry w at ne in jak  publicznem! Sami swoim przykładem  
dajcie świadectwo, że w rodzinie chrześcijańskiej nie g ruba  zmy
słowość króluje, a le  C hrystus-K ró l! Nie dozwólcie, by w życiu 
tow arzyskiein  zac iera ła  się różnica między sak ram en ta lnym  
związkiem m ałżeńskim  a  prostem  cudzołóstwem czy K onkubi
natem  ! W pajajcie w w asze dorasta jące  dzieci tak ie , a  nie inne 
przekonania! — Byście zaś swym  trudnym  obowiązkom podołali, 
jedno wam dajem y, lecz sku teczne  lekars tw o : przystępujcie  wy 
m ałżonkowie razem z w aszem i dziećmi jak  najczęściej do Stołu 
Pańskiego  i tam  się wzmacniajcie, tam  szukajcie siły. W spólnie 
z waszą rodziną odm awiajcie m odlitwy! Bądźcie pewni, że o par
tej na  Chrystiisie-Królu rodziny n ik t i nic rozbić nie zdoła.

Najmilsi! Usilnie W as zachęcamy ta k  rodziców jak  i dzieci, 
byście jakhajliczniejszy  wzięli udział w  wieczornych adoracjach, 
we w spólnej Kom unji św. i w uroczystych zebraniach, dając tem  
•wyraz W aszem u najg łębszem u pragnieniu, by Chrystus-K ról 
Uświęcił nasze rodziny i żeby w  nich królow ał na zawsze.

Zasyłam y Wani. Umiłowani w  C hrystusie Panu, Nasze arcy- 
p as te rsk ie  błogosławieństwo.

Dan, w K rakow ie dnia 20 października 1935.
f  ADAM STEFAN 

Xiążę A rcybiskup K rakow ski.

Chrystusa-Króła
w szystek  s ą d  d a ł  S y n o w i44. J a n  5, 22. Jeżeli ludz ie  c h c ą  
się uszczęśliw ić  tu  i w w iecznośc i, m u szą  w  p o s łu c h u  p o d 
d a ć  się  p o d  b e r ło  Jeg o . W p ra w d z ie  s z a ta n  p rz e n ió s ł  b u n t  
z n ie b a  n a  z iem ię , o k ła m a w sz y  i w ciąż  k ła m ią c  lu d zk o ść , 
c h c ia łb y  n a  g ru z a c h  C h ry s tu s o w e g o  k ró lo w a n ia  n a  z iem i 
swe d ja b e ls k ie  założyć. N a p ró ż n o  je d n a k  w o ła ją  z b u n to w a n i:  
„ N ie  ch ce m y , a b y  ten  k ró lo w a ł  n a d  n a m i44. S z a ta n  n ie  m a  
p a n o w a n ia  n a d  ś w ia te m ; C h ry s tu s  s ta r ł  je g o  m oc  przez 
krzyż. I d z is ia j ,  j a k  o n g iś ,  je d n o  tc h n ie n ie  Jezu sa  p o 
w tó rzy  h i s to r ję :  , ,W id z ia łe m  s z a ta n a  ja k o  b ły sk a w ic ę  z n ie 
b a  s p a d a j ą c e g o 44. Ł u k . 10, 18. D la c z e g o  Jezus te g o  n ie  
czyni ? N ie  czyni —  c h c e  b o w iem  te g o  d o k o n a ć  : p rzez 
n a s .  N a  n a s  w łożył —  d la  n a sz e g o  s z c z ę ś c ia . i  ch w a ły  
w iecznej t ro s k ę  o J e g o  k ró lo w a n ie  n a  ziem i. M y m a m y 'u s k u 
te c z n ia ć  sp e łn ie n ie  w o li Bożej w d z ie ja c h  lu d zk o śc i, a b y  
się  s ta ła  w o la  J e g o :  ja k o  w n ie b ie  ta k  i n a  ziem i. ,,A  m d łe  
św ia ta  B ó g  w y b ra ł ,  a b y  zaw sty dz ił m o c n e 44, (m oce  p ie k ie ln e )  
1 K o r .  1, 27. O to  n ie k tó re  p o le c e n ia  Jezusow e z o w eg o  
p o s ła n n ic tw a ,  o k tó re m  A p o s to ł  m ó w i: , ,z a m ia s t  C h ry s tu s a  
p o se ls tw o  s p ra w u je m y 4 4 2 K o r . 5, 20. „ I d ą c  ted y  n a u c z a jc ie  
w szystk ie  n a r o d u ,  c h rz c z ą c  je .. .44 M at. 28, 19. , ,T o  czyńc ie  
n a  m o ją  p a m ią tk ę 44. „ K tó r y c h  g rz e c h y  o d p u śc ic ie . . .44 „ T o 
b ie  d a m  k lucze  k ró le s tw a  n ie b ie s k ie g o . . .44 „ b ę d z ie c ie  m i 
św ia d k a m i. . .  aż n a  k ra j  z iem i44. D zie j. A p, 1, 8. , ,N ie  w yśc ie  
m n ie  o b r a l i :  a le m  ja  w a s  o b ra ł  i p o s ta n o w iłe m  w as, a b y 
ście  szli i p rz y n ie ś l i  ow oc, a  ow oeby  w asz t r w a ł44. J a n  
15, 16.

Wałka sie toczy. Kto zwycięży? N ie m a  w ą tp l iw o śc i:  
„ U f a jc ie ,  ja m  zw ycięży ł ś w ia t44. J a n  16, 33. „ K to  zw ycięży, 
d a m  m u  s ied z ieć  z s o b ą  n a  s to licy  m o je j :  ja k o m  ja  też zw y
c ięży ł, -i u s ia d łe m  z Ojcejm m o im  n a  s to licy  j e g o 44. O bj. 3, 
21. W  im ię  J e z u sa  ła m ie  K o śc ió ł  p o tę g i  p ie k ła ;  n a  je g o  
b lu ź n ie rs tw a  o d p o w ia d a : N ie c h  b ęd z ie  B ó g  u w ie lb io n y  (w e
zw an ia  p o  c ich e j M szy św .). A  k ied y  po  ro z w y d rz e n iu  o s ta t 
n ie j w o jn y  s z a ta n  c h c ia ł  s ię  u w ażać  za w ła d c ę  św ia ta , K o 
śc ió ł m o c ą  „ c o k o lw ie k  zw iążesz n a  z iem i4*... wkłada Chrystu-

Od października prenumerata zniżona: [roczna tylko 6  zł.
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sow i w J e g o  cz ło w ieczeń s tw ie  k o r o n ę  n a  s k ro n ie  i n a  w iecz
ne czasy  u s ta n a w ia  św ię to  C h ry s tu s a -K ró la .  N a  w id o k  
C h r y s tu s a - K ró la  w k o ro n ie  już n ie  c ie rn io w e j a le  c h w a ły  
w z ie m sk ie m  J e g o  k ró le s tw ie ,  p o d n io s ły  m il jo n y  o k rz y k :  
, ,N ie c h  C h ry s tu s -K ró l  żyje!

Nie zginie z oblicza ziemi, chwała Chrystusa-Króla do 
końca wieków. , ,P o w ia d a m  w a m ; iż je ś l ib y  c i  m ilcze li (k tó 
rzy  z w d z ięczn o śc i za ła sk ę  w ia ry  w in n i  n ie ść  u w ie lb ie n ie ) ,  
k a m ie n ie  w o ła ć  b ę d ą 44. Ł u k . 19, 40. „ M o c e n  je s t  B ó g  z k a 
m ie n i ty c h  w zb ud z ić  'syny A b r a h a m o w i44. M at. 3, 9. B ó g  
p o w o ła  n a ro d y ,  ,,k tó r e  ży ją  w c ie m n o ś c ia c h  n ie w ia ry , w 
c ie n ia c h  g r z e c h u 44. Ł u k . 1, 7 8 ; zaczy na  się  to  sp e łn ia ć  
w n a sz y c h  o c z a c h :  , ,L u d , k tó ry  s ie d z ia ł  w c iem n o śc i ,  u jrz a ł  
św ia tło ść  w ie lk ą :  i s ie d z ą c y m  w k r a in ie  c ie n ia  śm ie rc i  w eszła  
iim ś w ia t ło ś ć 44; M at. 4. 16, m is je  ro z sz e rz a ją  s ię ;  p ap ież  
dzisie jszy , to  p a p ie ż  m isy j .  N ie  zg in ie  c h w a ła  C h ry s tu s a -  
K ró la  z ziom i, n ie  zg in ie  J e g o  k ró le s tw o , n ie  z g in ą  k tó rz y
s ta n ę li  p rzy  J e g o  b o k u , p o d  J e g o  b e r łe m . P o rw a n i  c h w a łą  •
i m o c ą  C h ry s tu s a -K ró la  b u d u jm y  J e g o  k ró le s tw o !

I ciebie Bóg wzywa! (A k c ja  k a to l ic k a ) .  R o b i ci w y 
rzu t : , ,C o  tu  s to ic ie  c a ły  dz ień  p r ó ż n u ją c y ? 44 M at. 20, 6. 
N ic  p o w iesz :  ,,Iż  n a s  n ik t  n ie  n a j ą ł 44, bo  p rzez  u s ta  N a 
m ie s tn ik a  sw eg o , p rzez  A rc y p a s te rz y ,  przez tw y ch  d u sz 
p a s te rz y  m ó w i c i :  , , Idźcie i  wy do  w in n icy  m o je j44. A  m o 
że —  o z g ro z o !  — ty uczeń  Jez u sa  p rzy  ty ch , k tó rz y  z d r a 
dzili Je zu sa  (p o zn ac ie  i c h  po  o w o c ac h  ic h :  ja k ie  ich  życie, 
j a k  p e łn ią  o b o w iązk i r e l ig i jn e ,  ja k ie  p ism a  w y d a ją  i c z y ta ją  
i t. d .) .  Czy ci ‘się  n ie  p rz y p o m in a  o b ra z  Ju d a sz a  w śró d  
ty ch , k tó rz y  z k i j a m i  i p o w ro z a m i i d ą  Je z u sa  u ją ć  ń a  śm ie rć  ? 
N asz  N a jd o s to jn ie js z y  A rc y p a s te rz ,  w id ząc  w ielk ie  m a sy  
k a to l ic k ie ,  k o śc io ły  p rz e p e łn io n e ,  a  je d n a k  b r a k  z d e c y d o w a 
n e g o  czynu  k a to l ic k ie g o ,  w sk aza ł le k a rs tw o  n a  tę c h o ro b ę ,  
( p o d o b n ą  n ieży tow i je l i t ) ,  ż ą d a ją c :  ,,w ięcej r a d y k a l iz m u  
k a to l i c k ie g o 4 ! N ie  b ó jm y  się  p ra w d y , n ie  k ry jm y  jej p o d  
k o rze c , , ,a  p r a w d a  w as w y sw o b o d z i44. J a n  8, 32. N ie  'b ą d ź 
m y  len iw i w p r a k ty k a c h  re l ig i jn y c h ,  a n i  się  ich  w stydźm y. 
N ie c h  n a m  w z o re m  b ęd z ie  św. P aw eł, k tó ry  p o w ia d a :  ,,n ie  
w s ty d a m  się E w a n g e l j i .  B o je s t  m o c ą  Bożą, n a  zb aw ien ie  
k a ż d e m u  w ie rz ą c e m u . R zym . 1. 16. Ś w ięćm y dzisie jszy  dzień  
C h r y s tu s a - K ró la  z r a d o ś c ią ;  w iw a tu jm y  C h ry s tu so w i, a le  
i n a  c o d z ień  idźm y  w d o m y , w ro d z in y , w w a rsz ta ty ,  p ra c y , 
w b iu ra ,  w życie p ry w a tn e  i p u b licz n e  ja k o  śm ia li  i w ie rn i 
C h ry s tu so w i-K ró lo w i.  , ,P ó k iż  b ęd z iec ie  c h r o m a ć  n a  dw ie 
s t r o n y ?  Jeśli P a n  jes t  B o g ie m , idźcież za n im ;  a  je ś li  B aa l, 
idźc ie  za n im 44. 3 K ró l .  18, 21.

KALENDARZYK TYGODNIOWY.
27 paźdz. niedziela, Uroczystość Chrystusa-K róla,
28 „ poniedz. Szymona i Ju d y  Tadeusza Apostołów
29 ,, w torek  N arcyza b.
30 „ środa Alfonsa Rodr.
31 „ czw art. wigilja W szystkich Świętych (post ścisły)

1 listopada p ią tek  W szystk ich  Świętych,
2 „ sobota Dzień Zaduszny.

Z okazji dnia propagandy oszczędności, będącej cnotą
chrześcijańską i jedną z podstaw moralności, wydal Naj- 
przew. Arcypasterz krakowski odezwę: W  dnia 31 paździer
nika obchodzony będzie Światowy Dzień Oszczędności. Z  u- 
wagi na bardzo doniosłe znaczenie gospodarcze i wychowaw
cze oszczędności dla narodu i państwa, koniecznem jest, aby 
obchód Dnia Oszczędności objął ogól ludności i odbyt się 
we wszystkich zakątkach Polski.

j j mm m m m m m m

fi R11WIF wszelkiego rodzaju w wielkim wyborze poleca 
U D U  T T IL  ze swego składu jak również wykonuje na mia- 
lllllllllllllllllllllllllll rę po c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h  f 1 r  m a

piotr wąsik ( d i w n i e i W . K a m )
KRAKÓW, ul. iw . Tomasza 29. Te l. 122-08
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Rząd obiecuje walczyć z niemoralnością

Gdy pragniem y -podwyższyć fundam ent e tyczny życia, to 
uciekam y się do najprostszej, najkró tszej, najogólniejszej i n a j
głębszej konsty tuc ji życia, zaw arte j w  dziesięciu przykazańiacli 
i s tanow iącej trzon kodeksu  życia chrześcijańskiego. T a k  na  
akadem ji papieskiej mówił niedawno w Tarnowie inż. K w ia t
kowski, k tó ry  te raz  jako  m in ister  w  pierw szem  odezwaniu się 
do społeczeństw a przez radjo, mówiąc o sp raw ach  gospodarczych, 
poruszył zagadnienie k ryzysu  moralnego. W olał o uzdrowienie 
stosunków  m oralnych w  państw ie, o co wołają w łaśnie wszyscy 
Apcy pas terze  Polski, co jednak  lekceważone było przez rządy 
dotychczasowe. Gdyby bowiem władze najw yższe nie dopuszczały 
do tak iego  rozwielniożnienia się w pływ ów  obcych, „kruszących 
moralne zasady w życiu zbiorowem i indyw idualnem ^ (jak  się w y
raził min. Kwijatkowski) nie bylibyśmy św iadkam i t a k  o lbrzy
miej „inflacji niem oralnych haseł bezwartościow ych i n iszczą
cych organizm " społeczeństw a polskiego, wychowanego w zasa
dach katolickich. O pinja publiczna z Zadowoleniem pow ita ła  
to zwrócenie szczególnej uwagi przez przedstaw iciela  rządu na 
s ta n  ośw iaty  i s tan  m oralny społeczeństw a i naw oływ anie, by 
P o lsk a  s ta n ę ła  w szeregu  narodów  walczących zdecydowanie
0 w szystkie rzetelne w artośc i m oralne i ku ltu ra lne . Mijnister 
(uważa to za „nakaz  prawdziwego patrjo tyzm u, gdyż w wyścigu 
narodów ośw iata  i k u ltu ra  zawsze odgryw ały  rolę waż uejszą od 
elem entów  m ateria lnych". Spodziewamy się tedy, że w ślad za 
p ięknem  słowem w iceprem jera  K w iatkow skiego, władze p ań 
stw ow e zabiorą się nareszcie do w alk i z p rzeraża jącą  d ep raw a
c ją  spo łeczeństw a w  postaci zalewu pism i książek  p ropagu ją 
cych pom ografję , bezbożnictwo i zbrodnie. Mamy nadzieję, że 
również w tym dufchu zdecydowaną zostanie sp raw a  kierow nic
tw a najwazniejszom  pod tym  względem M inisterstw em  W yznań 
religijnych i Oświecenia publicznego. Zdaje się bow iem, że tani, 
gdzie naLży, uznano już słuszność oburzenia kato lików  polskich 
w następstw ie  rozszerzania pogłosek, iż m iałby to stanow isko 
zająć znowu p. Jan u sz  Jędrzejełwicz, lub k toś  w tym  rodzaju. 
Świadjczy o te j zmianie poglądów u góry — powierzenie (steru 
tą  dziedziną prof. Chylińskiemu, k tórego  widzielibyśmy chętn ie  
na tym  urzędzie na  sta łe .

Myśli o rodzinie.
Dominujące stanowisko ojca w rodzinie, opartej na za

sadach moralności chrześcijańskiej powinno być uzasadnione 
nietylko przewagą siły fizycznej, ale i duchowej, nietylko do
starczaniem środków materialnych potrzebnych do utrzyma
nia, ale głębokiem zrozumieniem odpowiedzialności, ciążącej 
na ,,głowie r o d z in y k tó r ą  ma do Boga zbliżać i prowadzić, 
zapewnić jej pomyślność na tej ziemi, a nieskończone szczę
ście w wieczności.

Wielu mężów uważa, że pracując na utrzymanie rodziny
1 należąc do rzadkich wyjątków , nie łamiących wierności 
małżeński ej — wypełnili już wszystkie swe obowiązki rodzin
ne. Tymczasem małżeństwo jest prawdziwe/n powołaniem, 
które wymaga odpo wiednie go uzdolnienia, przy goto wania 
i zapewnienia sobie pomocy łask szczególnych.

Ażeby założyć nowe ognisko rodzinne w pełni zrozumie
nia swej odpowiedzialności, niedość ,,mieć dość życia kawa.- 
lerskiegou, zapragnąć kuchni domowej i posagu wynoszące
go tyle a tyle... Nie byłoby tyle ,,niedobranych malżeństwu, 
gdyby te względy materialne nie były często decydującemi.

(Z  a r ty k u łu  M a rji  K ę p iń sk ie j  , ,R o d z in a  a  m o r a ln o ś ć 44, 
z am ieszc zo n eg o  w „ R u c h u  K a to l ic k im 44, 1935 , 9 -10 .).
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D la  r o d z i n  m u s i  b y ć  c h l e b !
( O j c i e c  św. Plus XI o p o m o c y  s o c ja ln e j  dla m a ł ż o n k ó w ) .

R o d z in a  p r ą g n ą c a  żyć po  B o żem u  i w szy s tk ie  swe s p r a 
wy u k ła d a ć  w e d łu g  m o ra ln o ś c i  c h rz e śc i ja ń s k ie j  n a p o ty k a  
dziś n a  sw ej d ro d z e  życiow ej n a  dwie wielkie trudności. 
P ie rw sz a ,  to  nasza natura ludzka zepsuta przez grzech 
pierworodny} s k ło n n a  d la  z a s p o k o je n ia  zm ysłów  p o d e p ta ć  
n a w e t p r a w o  Boże. D r u g a  t ru d n o ś ć ,  to  ciężkie warunki ma
terialne, w ja k ic h  dziś ta k  częs to  p rzy c h o d z i żyć ro d z i
n o m  ze s f e r  b ie d n ie js z y c h :  ro b o tn ic z y c h ,  ro ln icz y ch  czy 
in te l ig e n c k ic h ,  s k a z a n y c h  n a  b r a k  d o s ta te c z n e g o  o d ży w ian ia , 
o d p o w ie d n ie g o  m ie sz k a n ia ,  b e z ro b o c ie ,  b r a k  o p iek i l e k a r 
sk ie j, p ra w n e j ,  je  d n e m  s łow em  n a  n ęd zę  ,i m a r n ą  w e g e ta c je .  
N a  ta k ie m  p o d ło ż u  m n o ż ą  s ię  dziś r ó ż n o ro d n e  w y s tęp k i,  
sz tuczne  o g r a n ic z a n ie  liczby  p o to m s tw a  i  z b ro d n ie  z a b i ja n ia  
dz iec i jeszcze p rz e d  u ro d z e n ie m . Jeże li w  ro d z in a c h  z a m o ż 
n y c h  cz a se m  aż za d o b rz e  u p o sa ż o n y c h  ro z lu ź n ie n ie  życia 
ro d z in n e g o  n a s tę p u je  racze j w s k u te k  w y g o d n ic tw a  i n i e o p a 
n o w a n ia  zm y sło w eg o  czy w y ra c h o w a n ia ,  to  ro d z in y  ży jące  
w n ę d z y  t łu m a c z ą  s ię  c iężk iem i w a r u n k a m i  życia.

N a  t r u d n o ś ć  p ie rw szą , p ły n ą c ą  z n ie o p a n o w a n ia  zm y 
słów  n ie m a  in n e g o  le k a r s tw a  ja k  w p ro w a d ze n ie  w życie 
m a łż o n k ó w  i c a łe j  ro d z in y  —  C h ry s tu s a .  C h ry s tu s  P a n  
m u s i  k ró lo w a ć  w ro d z in ie  a  n ie  g rz e c h , ro z u m  o św ieco n y  
w ia r ą  m u s i  rząd z ić  a  n ie  ś lep e  zm ysły . Ł a s k a  p o ś w ię c a ją c a  
p o d t rz y m y w a n a  przez częs te  p rz y s tę p o w a n ie  do  s a k ra m e n tó w  
św., p rzez  życie w e d łu g  p rz y k a z a ń  B o ży ch  i g o r ą c ą  m o 
d litw ę  p d zep o i n a sz e  życie do czesn e  n a d p rz y ro d z o n o ś c ią  
i n ie  ppzw oli z a p o m n ie ć , że do  w yższych  ńzeczy je s te śm y  
p rzezn aczen i. R o d z in a  ż y ją c a  z w ia ry  zna jdz ie  d o ść  sił, by  
s p r a w y  swe ułjożyć z g o d n ie  z w o lą  Bożą.

A le  czł.owiek n ie  je s t  czys tym  d u c h e m  lecz cz ło w iek iem  
i d la te g o  m u s i  m ieć  także  o d p o w ie d n i  zasób  ś ró d k ó w  m a- 
te r ja ln y c h  u m o ż liw ia ją c y c h  m u  życie. Je s t  rzeczą  p o w sz e c h 
n ie  z n a n ą  i s tw ie rd z o n ą ,  że n ę d z a  sp rz y ja  w y s tę p k o m  i  ży 
cie t a k  fizyczne ja k  m o r a ln e  d o p ro w a d z a  do  ru in y . O d n o s i  
s ię  to  t a k ż e '  do  ro d z in . D la te g o  to  - w ła śn ie  sp o łec zn e  
e n c y k lik i  P a p ie ż y  L e o n a  X I I I  i P iu s a  X I  w y ra ź n ie  ż ą d a ją  
z a p e w n ie n ia  po d ż in o m  o d p o w ie d n ic h  ś ro d k ó w  u trz y m a n ia ,  
ż ą d a ją c  d la . -.ojców ro d z in  s to so w n e j p ra c y  i p łacy . P o n iże j 
p rz y ta c z a m y  djosłow nie d łuższy  rozdział z encykliki , ,0
m a łż e ń s tw ie  c h r z e ś c i ja ń s k ie m u  w y d a n e j  przez P a p ie ż a  P iu sa• • •
X I. f31 X I I  1930  r . ) ’— a p o św ięc o n y  tej w ła ś n ie  sp raw ie .

■ ,,A  p o n iew a ż  n ie rz a d k o  d o k ła d n e  w y p e łn ia n ie  p rz y 
k a z a ń  B o ż y c h  i c n o ta  (m a łż e ń sk a  p o w ażn e  w  tem  n a p o ty k a  
t ru d n o ś c i ,  że n ie d o s ta te k  w g o s p o d a rs tw ie  d o m o w em  i d o 
tk liw y  b r a k  ś ro d k ó w  m a łż o n k ó w  g n ę b i  i p r z y g n ia ta ,  d la 
te g o  je s t  rzeczą  k o n ie c z n ą , by  w sp o só b  m ożliw ie  n a jle p sz y  
p o trz e b o m  ich  z a ra d z o n o . N a s a m p rz ó d  c a ły m  w y s iłk iem  
dąży ć  d o  te g o  n a leży , co  już p o p rz e d n ik  N asz  L eo n  X I I I  
m ą d r z e  za lec ił (w encyklice* R e ru m  N o v a ru m  15. V. 1 8 9 1 ) , 
by  s to s u n k i  g o s p o d a rc z e  i sp o łec zn e  w p a ń s tw ie  ta k  u ło 
żo no , aby wszyscy ojcowie rodzin, zależnie od stanu i m iej- 
sep. zamieszkania, tyle zarobić mogli, aby zapewnić sobie, 
ż\onie i dzieciom konieczne utrzympnie: „ a lb o w ie m  g o d z ien  
je s t  r o b o tn ik  z a p ła ty  sw e j“ (L u k . X. 7). Z a trz y m y w a n ie  jej 
lub  u szczu p lan ie , je s t  w ie lk ą  n ie sp ra w ie d liw o śc ią ,  za liczon ą  
przez  P ism o  św. m ię d z y  n a jc ięższe  g rz e c h y  (D e n t.  X X IV , 
1 4 — 1 5 ) ;  n ie s p ra w ie d l iw ą  też b y ło b y  rzeczą  w yznaczać  ta k  
m a łe  p ła c e ,  że w  ^danych  w a r u n k a c h  n a  w yżyw ien ie  rp d z in y  
n ie  w y s ta rc z a ją .  T r z e b a  s ię  j e d n a k  d o m a g a ć ,  by  - tak że  
m a łż o n k o w ie  s a m i już n a  d łu g o  p rz e d  ś lu b e m  m y śle li  
o p o w s trz y m a n iu  a lb o  c o n a jm n ic j  zm n ie jszen iu  p ó źn ie jszy ch  
t r u d n o ś c i  i  c ię ż a ró w  ży c io w y ch  i żeby  od  ludzi d o św ia d c z o 
n y c h  się  uczyli, ja k b y  to  sk u tec zn ie , a le  i  'uczciw ie o s ią g n ą ć  
m o g li .  Jeżeli jedn 'ak  pow yższe w sk a z a n ia  ro d z in ie ,  zw łaszcza 
licznej lub  n a w ie d z o n e j c h o ro b a m i,  u trz y m a n ia  zapew nić  
n ie  m p g ą ,  c h rz e ś c i ja ń s k a  m iło ść  b liź n ie g o  w y m a g a  s ta n o w 
czo, b y  c h rz e ś c i ja ń s k ie  m iło s ie rd z ie  u z u p e łn iło ,  czeg o  b ie d 

n y m  n ie  d o s ta je ,  by  b o g a c i  zw łaszcza w s p ie ra l i  s ła b szy ch , 
by  w d o s ta tk u  ży jący  zb y teczn y ch  w y s trz e g a l i  się w y d a tk ó w  
i n ie p o trz e b n ie  m a ją tk u  n ie  trw o n ili ,  lecz użyli go  n a  z a c h o 
w a n ie  życia  i z d rp w ia  ty ch , k tó ry m  b r a k  naw et rzeczy 
k o n iec zn y ch . K to  C h ry s tu s o w i w u b o g ic h  udzieli ze sw ego , 
o t rz y m a  n a d e r  o b f i tą  n a g r o d ę  od  P a n a ,  k ied y  św ia t p rz y j
dzie s ą d z ić ;  k to  p o s tą p i  in acze j,  p o n ie s ie  k a rę .  (M a t. 
X X V , 34). N ie  n a p r ó ż n o  b o w iem  n a p o m in a  A p o s to ł :  , ,K to - 
b y  m ia ł  m a ję tn o ś ć  t e g o  św ia ta , a  w id z ia łb y , że b r a t  je g o  
je s t  w p o trz e b ie ,  a  z a w a r łb y  w n ę trz n o śc i  swe p rzed  n im , 
jlakoż w n im  p rz e b y w a  m iło ść  B o ża?  (1 lis t  św. J a n i  I I I ,  17).

Jeżeli j e d n a k  p ry w a tn a  p o m o c  n ie  w y s ta rc z a , o b o 
w iązk iem  je s t  w ład z  p u b lic z n y c h  u zu p e łn ić  n ie w y s ta rc z a ją c e  
w y s iłk i p ry w a tn y c h ,  zw łaszcza w sp raw ie  d la  o g ó łu  ta k  
w ażn e j, j a k ą  je s t  n ie w ą tp liw ie  n a leży te  p o ło żen ie  ro d z in  
i m iałżonków . Jeże li  b o w iem  ro d z in y , liczną  zw łaszcza o b 
d a rz o n e  d z ia tw ą , nie maja odpowiednich mieszkań; jeżeli 
maż pracy i chleba znaleźć nie może; jeżeli środki codzien
nej potrzeby jedynie za wygórowaną nabyć można cenę; j e 
żeli n a w e t  matka ku niemałej szkodzie gospodarstwa do
mowego z konieczności i biedy zarobkować musi, jeżeli 
w zw y cza jn y ch  a n a w e t n a d zw y c za jn y ch  k ło p o ta c h  m rc u r / .y ń -  
s tw a  n ie m a  o d p o w ie d n ie g o  po ży w ien ia , le k a rs tw a , p o m o cy  
d o ś w ia d c z o n e g o  le k a r z a  i tym  p o d o b n y c h  r z e c z y : n ik t
dziw ić się  n ie  m oże , jeże li m a łż o n k o w ie  o d d a ją  się ro z 
paczy , w idząc , ja k  c iężk ie  je s t  ich  pożycie  dom ow e- i ja k  
t r u d n e  z a c h o w a n ie  p rz y k a z a ń  B o ży c h ; każdy Jteż widzi,
i »

jakie szkody stąd wyniknąć mogą dla bezpieczeństwa pu
blicznego, dtp dobra i istnienia samego państwa, jeżeli 
tych ludzi doprowadza się do takiego stanu rozpaczy, że, 
nie mając nic dp stracenia, w ogólnym przewrocie widzą 
swoje zbawienie. D la te g o  k ie ro w n ic y  - p a ń s tw a  i ći, k t ó 
ry m  d o b ro  o g ó łu  p o w ie rzo n o , k o n ie c z n y c h  p o trz e b  m a ł 
żo n k ó w  i ro d z in  z a n ie d b y w a ć  n ie  m o g ą ,  jeżeli p a ń s tw u  
i d o b r u  o g ó ln e m u  zn aczne j szk o d y  w y rząd z ić  n ie  c h c ą ;  d l a 
te g o  w ustawodawstwie i przy układaniu budżetu pamiętać 
powinni o ulżeniu doli biednych rodzin, uważając to za jedno 
z najpilniejszych zadań swej władzy. P r z y  tej sp o so b n o śc i  
n ie  bez g łę b o k ie g o  ża lu  c h c ie l ib y śm y  zaznaczyć, że n ie  
t a k  b a r d z o  r z a d k o  z o d w ró c e n ie m  n a le ż n e g o  p o rz ą d k u  
u d z ie la  s ię  m a tc e  i d z iec ip m  n ie ś lu b n y m  (k tó re  c o p ra w d a  
c h o c ia ż b y  d la  u n ik n ię c ia  w ięk szy ch  szk ó d  w s p o m a g a ć  n a 
leży) b a r d z o  ła tw o  sk u te c z n e j  i o b fite j  p o m o cy , a  o d m a w ia  
s ię  jej d z iec io m  ś lu b n y m  a lb o  u d z ie la  się  jej ta k  sk ą p o , 
że w y d a je  s ię  w y m u sz o n ą  o d  ludz i n ie c h ę tn y c h .

W ie lk ie  zn aczen ie , W ie le b n i  B ra c ia ,  m a  d la  w ładz  
św ie c k ic h  d^obre zab ezp ieczen ie  m a łż e ń s tw a  i ro d z in y  n ie 
ty lk o  p o d  w z g lę d e m  m a te r ja ln y m , ale ' tak że  w tem , co  n a 
zyw am y s łu sz n ie  d  o b .r  a  m  i d u s z y :  by  uchw alono- s p r a 
w ied liw e  p ra w a  i w ie rn ie  ic h  p r z e s t r z e g a n o ,  a b y  c h ro n iły  
w ie rn o ść  m a łż e ń s k ą  i w z a je m n e  w sp ie ra n ie  się m a łż o n k ó w ; 
h i s to r ja  b o w iem  uczy, że d o b r o  p a ń s tw a  i d o czesn e  szczę
ście  o b y w a te l i  n ie  m oże  być  b ezp ieczn e  i t rw a ć  n ie tk n ię 
te , g d z ie  ch w ie je  s ię  fu n d a m e n t ,  n a  k tó ry m  się o p ie ra ,  
m ia n o w ic ie  dobry ustrój moralny, i gdz ie  w y s tę p k i ludzi 
z a s y p u ją  ź ró d ło ,  z k tó r e g o  w y p ły w a  sp o łec zeń s tw o  t.- j. 
m a łż e ń s tw o  i rodzinę*4.

G łę b o k ie  i w y p ły w a ją c e  z d o s k o n a łe j  z n a jo m o śc i ży
c ia  m y ś li  E n c y k l ik i  p o w in n y  b y ć  p rz e d m io te m  p o w ażn y ch  
ro z w aż ań  k a fo lik ó w , zw łaszcza cz ło n k ó w  A k c ji  K a to lic k ie j .  
A le  n ie  m o że  s ię  sko ń czy ć  n a  sa m e m  ic h  ro zw ażan iu . T rz e b a  
je  s a m e m u  w p ro w a d z a ć  w życie i ż ą d a ć  ich  ja k n a jsz cz c r-  
s z e g o  wprowadzenia, w nasze ustawodawstwo społeczne. 
B ędz ie  to  z w ie lk ą  k o rz y śc ią  d la  p o d n ie s ie n ia  p o z io m u  
m o r a ln e g o  ro d z in  i s tw o rzy  n a sz e m u  p a ń s tw u  s ilne  l p o d 
s ta w y  p o tę g i  i  zd ro w ia .
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Ks. Dr. Tadeusz Kruszyński.

Chrystus-Król w pierwszych wiekach chrześcijaństwa
Św ięto  C h ry s tu s a -K ró la  u s ta n o w io n o  n ie d a w n o , a le  m yśl 

n ie  je s t  n o w a , g d y ż  już p ie rw si c h rz e śc i ja n ie  czcili Z b a w i
c ie la  ja k o  w ła d c ę  dusz  lu d zk ich , w y o b ra ż a ją c  g o  n a  t r o 
n ie  i p o św ię c a ją c  m u  k o ro n y  k ró le w sk ie .  W ie m y  z E w an -  
&elji św. J a n a ,  że Żydzi o sk a rż y l i  C h ry s tu s a  P a n a  w o b ec  
P i ła ta ,  iż czyn i się k ró le m , na co  n a m ie s tn ik  n ie  m ó g ł  pozostać  
o b o ję tn y ,  bez n a r a ż e n ia  się  cesa rzow i. P i ła t  z a p y ta ł  g o : , ,T y ś  
je s t  k r ó l  żydow sk i ?“ O d rze k ł Z b a w ic ie l :  , ,K ró le s tw o  m o je  
n ie  je s t  z t e g o  św ia ta ,  g d y b y  k ró le s tw o  m o je  z te g o  św ia ta  
b y ło , w żdy b y  się  b ili s łu d zy  m oi, żeb y m  n ie  b y ł  w y d a ń  
Żydom . Lecz te ra z  k ró le s tw o  m o je  n ie  je s t  s tą d .. .  J a m  się 
n a  to  n a ro d z i ł  i n a  to m  p rzy szed ł n a  św ia t, a b y m  św iad ec tw o  
d a ł  p raw d z ie . W sz e lk i,  k tó ry  je s t  z p ra w d y , s łu c h a  g ło su  
m e g o “ . —  W y n ik a  z ty c h  słów , że k ró le s tw o  Z b a w ic ie la  
n ie  je s t  z ie m sk ie m  p a ń s tw e m , a le  w ład z tw em  d u c h a  i p r a w 
dy.

Już za czasów  p ap ieża  S y ry c ju sz a  (3 8 4 -3 9 8 )  k a p ła n i  
Hic jus  i L e o j ia rd u s  k aza li w y k o n a ć  w a b sy d z ie  k o śc io ła  
św. P u d e n c ja n y  w R zym ie  p rz e p y sz n ą  m o z a jk ę  ,w k tó re j  
n a jw s p a n ia ls z e  t r a d y c je  św ia ta  s ta ro ż y tn e g o  zw iąza ły  się 
z uczu c iem  ch rzę śc i ja ń s k ie m  d la  w y tw o rze n ia  n iez w y k łe g o  
d z ie ła . U  g ó r y  ro z ta c z a  s i ę , n ie b o  z o b ło k ie m : m ie n ią c e m i 
się  p rzy  w sch o d z ie  s ło ń c a  w szy s tk iem i b a rw a m i tęczy. N a  
te m  tle , n a  g ó rz e  o to czo n e j w s p a n ia łe m i  b u d o w la m i J e r o 
zo lim y, czy j a k  in n i s ą d z ą ,  R zy m u , z p o r ty k ie m  rn a  p ie rw 
szym  p la n ie ,  w znosi się  o g ro m n y  z ło ty  krzyż, u s ia n y  d ro g ie -  
m i k a m ie n ia m i .  P o  b o k a c h  u n o sz ą  się zn ak i c z te re c h  E w a n 
g e lis tó w . P o d  k rzy żem , n a  w s p a n ia łe j ,  'z a s ła n e j  p u r p u r ą  
s to licy , z a s ia d ł  Z b a w ic ie l ,  ja k b y  rz y m sk i  w ła d c a ,  w ie lk i, 
p o w ażn y  i d o s to jn y ,  z o tw a r tą  k s ię g ą  \ v  lew ej rę c e , z p r a w ą  
w y c ią g n ię tą  s z e ro k im , m a je s ta ty c z n y m  m o c n y m  ru c h e m . 
O ta c z a ją  g o  A p o s to ło w ie  s ied z ący  w p ó łk o lu ,  ja k b y  s e n a to 
ro w ie  rzy m scy . N ie c o  w yżej dw ie  n ie w ia s ty  t r z y m a ją  zw ró 
c o n e  k u  n ie m u  w ień ce . S ą  to , w ed le  z d a n ia  je d n y c h , św. 
P r a k s e d a  i P u d e n c ja n a ,  k tó ry c h  d o m  p rz e ro b io n o  n a  ten  
k o śc ió ł ,  w e d le  zaś in n y c h , u o s o b ie n ia  S ta r e g o  i N o w e g o  Z a 
k o n u , b ą d ź  też K o ś c io ła  z d a w n y c h  żydów  i z p o g a n .  — 
P rz e p y s z n a  t a  m o z a ik a  m o że  u ch o d z ić  za p ie rw sze  w ie lk ie  
w y o b ra ż e n ie  C h ry s tu s a -K ró la ,  k tó r e g o  w ła śn ie  k ró le s tw o  
n ie  je s t  z t e g o  św ia ta ,  ,ale p a n u je  w d z ied z in ie  d u c h a  i p r a w 
dy. — P o d o b n ie  p rz e d s ta w io n o  Z b a w ic ie la ,  z a s ia d a ją c e g o  
n a  t ro n ie ,  o to c z o n e g o  A p o s to ła m i,  n a  n ieco  późn ie jsze j m o-
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Korona wotywna Sonniki w Mu- J B
zeum Cluny w Paryżu. jw E

(rycina na prawo). / I V \
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Korona Lombardzka w kościele jM
św. Jana w Monza kolo Mediolanu. Łs
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za ice  w  k a p lic y  św. A ą u i l in a  p rzy  k o śc ie le  św. W a w rz y ń c a  
w M e d jo la n ie ,  z tą  ró ż n ic ą , że za tło  s łuży  je d n o s ta jn e  
n ie b o , a  Z b a w ic ie l  je s t  w p o s ta c i  m ło d z ie ń c a . — W  bazy lice  
św. A p o l in a r e g o  w R a w e n n ie  d łu g i  s z e re g  św ię ty ch  m ę 
czen n ik ó w  n ie s ie  k o ro n y  C h ry s tu so w i z a s ia d a ją c e m u  n a  
p rz e p y sz n y m  t ro n ie ,  z o b sz e rn y m  p o d n ó żk ie m . Z b a w ic ie l  
p r z y b ra n y  w p u r p u rę  sę d z io w sk ą , p ra w ą  r ę k ą  b ło g o s ła w i,  
a  w  lew ej dz ie rży  z e g a r  s ło n ec zn y , ja k o  z n ak  p a n o w a n ia  
n a d  czasem . O ta c z a ją  g o , ja k o  s tra ż  p rzy b o cz n a , cz te re j  
p o tę żn i  a n io ło w ie , t r z y m a ją c y  d łu g ie  l a s k i . 1—  W  X I I  w ieku  
w y k o n a n o  w g łó w n e j a b sy d z ie  k o ś c io ła  św. A m b ro ż e g o  
w M e d jo la n ie  m o z a ik i p rz e d s ta w ia ją c e  Z b a w ic ie la  n a  w y 
so k im  t ro n ie ,  z u n o sz ą c y m i s ię -p o  b o k a c h  d w o m a  a n io ła m i ,  
t rz y m a ją c y m i k u lę  św ia ta ,  z n a k  w ład zy  c e s a rs k ie j .  — M u 
zeum  m ie jsk ie  w B o lo n ji  p o s ia d a  n iezw yk le  p ię k n ą  p ły tk ę  
z k o śc i  s ło n io w e j,  r o b o ty  b iz a n ty ń sk ie j  z X — X I w ieku , n a  
k tó re j  w y rzeźb io n y  je s t  Z b a w ic ie l ,  s ied z ą cy  n a  t ro n ie ,  z b a r 
dzo w y so k im  p o d n ó ż k ie m , d z ie rżący  k s ię g ę  p ra w a , b ło g o 
s ła w ią c y  ta k ,  ja k  n a  zn a n y c h  n a m  m o z a ik a c h .

P o d o b n ą  m y śl p rz y n o sz ą  w y o b ra ż e n ia  w ład c y  Z b a w i
c ie la  z a s ia d a ją c e g o  n a  k u li  św ia ta . N a jd a w n ie js z a  t a k a  m o 
za ik a , z p ie rw sze j p o ło w y  V I  w iek u , zd o b i a b s y d ę  k o śc io ła  
św. W i ta l i s a  w R a w e n n ie . N a  tle  z ło c is te g o  n ie b a ,  z tę c z o 
w ym i o b ło k a m i,  z a s ia d ł  Z b a w ic ie l  n a  w ie lk ie j n ie b ie sk ie j  
k u li  św ia ta ,  s to ją c e j  n a  g ó rz e , z k tó re j  sp ły w a ją  cz te ry  
m is ty czn e  r a j s k ie  rzek i, o zn ac za ją ce  cz te ry  E w a n g e l je .  Z b a 
w ic ie l— m ło d z ie n ie c  t rz y m a  w lew ej rę c e  zwój p ism a , z a m 
k n ię ty  n a  s ie d m  p ieczęc i, o k tó ry m  m ów i ^O bjaw ien ie  św. 
J a n a .  A n io ło w ie  p r z e d s ta w ia ją  Z b aw ic ie lo w i, ja k b y  n a  c e 
s a rs k ie j  a u d je n c j i ,  z je d n e j  s tro n y  a r c y b i s k u p a  R a w e n n y
A k le s iu sa ,  p rz y n o s z ą c e g o  m o d e l  z b u d o w a n e g o  przez  s ieb ie  
k o ś c io ła  św. W i ta l i s a ,  a  z d r u g ie j  s a m e g o  'św . W ita l isa ,
p a t r o n a  teg o ż  m ia s ta ,  k tó ry  o d  Z baw dcie la  o trz y m u je  za
s łu ż o n ą  k o r o n ę  m ę c z e ń sk ą .

Z  te g o ż  c za su  p o c h o d z ą  m o za ik i w k a te d rz e  w P a-
w • 9

re n z o  w Is tr j i ,  g d z ie  n a  tęczy  n a d  a b s y d ą  z a s ia d a  n a  k u l i  • 
św ia ta  Z b a w ic ie l-m ło d z ie n ie c ,  t rz y m a ją c y  k s ię g ę  z n a p i 
se m  ła c iń s k im :  , , J a m  je s t  ś w ia tłe m  p ra w d z iw e m “ b ł o g o 
s ła w ią c y  d w u n a s tu  A p o s to łó w , k tó rz y  p rz y b liż a ją  się , n io 
są c  k s ię g i ,  zw oje p ism a  i m ę cz eń sk ie  k o ro n y .

W  je d n e j  z a b s y d  k o ś c io ła  św. K o n s ta n c j i  w R zy 
m ie , z a c h o w a ła  s ię  m o z a ik a  o b a rd z o  c iek aw ej tre śc i ,  m ia 
n o w ic ie  p r z e d s ta w ia ją c a  s ie d z ą c e g o  n a  k u l i  św ia ta  Z b a w i
c ie la , n a d a ją c e g o  M ojżeszow i D z ies ięć  P rz y k a z a ń ,  k tó re  
sy m b o liz u je  tu  d z ies ięć  p a lm  z o w o cam i, ja k o  w y ra z  n a d 
p rz y ro d z o n e j  n a g r o d y  w n ie b ie ,  za ich  p rz e s trz e g a n ie .
W  s ta ro c h rz e ś c i ja ń s k ie j  sz tuce  n ie ra z  u k a z u je  s ię  C h r y 
s tu s  w  c z y n n o ś c ia c h  B o g a  O jca , n a  zn ak  swej b o sk o śc i  
i to ż sa m o śc i  d z ia ła ń  t rz e c h  O só b  B o sk ich .

W  a b s y d z ie  k o ś c ió łk a  św. T e o d o r a  p o d  P a la ty n e m  w R zy 
m ie , m o z a ik a  w y o b ra ż a  C h ry s tu s a  s ie d z ą c e g o  n a  o zd o b io n e j 
g w ia z d a m i k u li  św ia ta , t r z y m a ją c e g o  w ie lk i k rzyż proces,jo- 
n a ln y . W  c z y n n o śc ia c h  d w o rz a n  w y s tę p u ją  św. P io t r  i P a 
w eł, p a t ro n o w ie  R zy m u . P ie rw szy  z n ic h  p rz e d s ta w ia  Z b a 
w icie low i św. T e o d o r a  w o jo w n ik a , a  d r u g i  n ie o k re ś lo n e g o  
bliżej m ę c z e n n ik a .

W  k o ś c ie le  św. W a w rz y ń c a  za m u ra m i  R zy m u , je d n e j  
z g łó w n y c h  s ie d m iu  b a z y lik  rz y m sk ic h , n a  tęczy  zach o w a ły  
się  m o z a ik i  w y k o n a n e  n a  p o le c e n ie  p a p ież a  P e la g ju s z a  II 
(5 7 8 -5 9 0 ) .  W  ś r o d k u  z a s ia d ł  Z b a w ic ie l ,  po w ażn y  b r o 
d a ty  w ła d c a ,  t r z y m a ją c y  w lew icy  krzyż p ro c e s jo n a ln y ,  b ło 
g o s ła w ią c y  p ra w ic ą  p a p ie ż a  P e la g ju sz a ,  p rz y n o sz ą c e g o  m o 
d e l  b a zy lik i ,  p r z e d s ta w ia n e g o  przez  św. W a w rz y ń c a .  P o  s t r o 
n ie  p rz ec iw n e j s to ją  św. S zczep an  z o tw a r tą  k s ię g ą  i św. 
H ip o l i t  z k o r o n ą  m ę c z e ń sk ą .  J a k o  d w o rza n ie  w y s tę p u ją  św. 
P io t r  i  P a w e ł.
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W przedsionku kościoła św. Zofji w Carogrodzie m o
zaika wyobraża Zbawiciela zasiadającego na wspaniałej 
obszernej stolicy cesarskiej, podobnej do owej z kościoła 
św. A polinarego w Rawennie, z księgą, w której jiap is  
grecki wyraża słowa pokoju, błogosławiącego brodatego 
cesarza, k tóregoś z następców Justyniana. Oglądamy tu je
den ze zwyczajów dworu bizantyńskiego. Jak dostojnicy 
przybywający na posłuchanie do cesarza siedzącego na m a
jestacie, padali mu do nóg, tak to czyni sam cesarz, władca 
ziemi, przed władcą wszechświata.

Późniejsi cesarze i królowie, na znak, że ich władza 
i godność nie są zależne od woli ludzi, ale są ,,z Bożej 
łask i“ , dane od K róla królów, przedstawiali symbolicznie 
koronującego ich Zbawiciela. Na świetnych mozaikach na 
Sycylji za królów z dynastji Normannów, mamy dwa razy 
przedstawioną taką mistyczną koronację. Pierwsza z nich 
ukazuje się w niewielkim, ale przepysznie ozdobionym koś
ciele M art orana w Palermo. Zbawiciel wkłada koronę na 
głowę R ogera, pierwszego króla z tej dynastji. (Koronował 
się on w r. 1130.) Nia mozaikach w 'katedrze w M onreale 
obok Palerm o przedstawiających koronację W ilhelma II 
(który panował w latach 1166-1189), Zbawiciel zasiada na 
wysokim tronie, z księgą w ręce, z napisem : „Jam  jest 
światłością świata“ . U góry dwaj aniołowie unoszą sztan
dar królewski i kulę świata, zwaną jabłkiem królewskiem.

N ą wszystkich omawianych tu mozaikach Chrystus 
występuje w purpurze cesarskiej, ze złotemi pionowemi na- 
szyciami, niema jednak korony na głowie, ani innych odznak 
królewskich, które wprowadzano stopniowo dopiero w wie
kach średnich. Jednak wcześnie już pojawiła się korona, 
jako znak panowania Zbawiciela nad  światem i kościołem, 
w bardzo ciekawy i piękny sposób, mianowicie zawieszona 
przed, ołtarzem, stanowiącym tron Chrystusowy.

D opiero cesarz Djoklecjan, starający się nadać swej 
godności blasku przez wprowadzenie wymogów dworów 
wschodnich, przyjął jako odznakę przepaskę na głowę 
z wielkim drogim  kamieniem nad czołem. Niebawem prze
paskę zamieniono na złotą obręcz z większą ilością k a 
mieni, ale m ającą na razie kształt przypominający wstęgę.

, Później ukazała się równa obręcz, jakiej to formy jest 
sławna korona lom bardzka w kościele św. Jana w Monza 
pod Medjolanem, zwana Żelazną Koroną od wewnętrznej 
obręczy, dodanej później dla spojenia sześciu jej poszcze
gólnych części. T radycja  utrzymuje, że tę żelazną obręcz 
wykonano z gwoździa Chrystusowego, a stąd koronę czczą 
jako relikwję. Małe jej rozmiary świadczą, że niebyła ko 
ronacyjną, ale wotywną, w rodzaju zawieszanych w kościo
łach ku czci Chrystusa-Króla. Jest ona pięknej roboty, 
z nakładanem i wypukłemi stylizowanemi kwiatami, emalją 
i drogiem i kamieniami.

Z a Napoleona zabrano do Paryża, gdzie zginęła bez 
wieści, koronę wotywną z Monza, z której zostały tylko ry 
sunki. N a zewnątrz były płaskorzeźby Zbawiciela z dwu
nastom a Apostołami, ujęte w łuki z gałązek i napis wo
tywny k ró la  Agilulfa, męża sławnej królowej Teodolindy. 
K orona tej królowej zachowana w skarbcu tegoż kościoła, 
cała jest wysadzana kamyczkami i macicą perłową, bez rzeźb 
i emalji. W jej środku zawieszony krzyż wotywny króla 
Longobardów  Berengara, ozdobiony wisiorkami, kam ie
niami i perłam i. Tamże się znajdujący, bardzo piękny, choć 
prostych form, równoramienny krzyż, cały pokryty d ro 
giemi kamieniami i perłami, z wisiorkiem na dolnem ra 
mieniu, z uszkiem do zawieszania gór'nem, wedle tradycji 
używany był do koronacji, skąd nosi nazwę Krzyża K ró
lestwa Lom bardji, ale w rzeczywistości zawieszony był jako 
wotywny w środku nie istniejącej już korony.

Papież H ad rjan  kazał w r. 774 wykonać wotywną 
koronę przed grób św. P iotra  na W atykanie, za zwycię
stwo K arola  W ielkiego nad  Longobardam i i zdobycie przez 
niego Pawii, pp zez co Rzym uniknął grożącego niebezpie

czeństwa. Na koron ie  tej był długi łaciński napis, zaczy
nający się od słów: „P an  nieba, k tóry  z Ojcem stworzył 
świat“ , wyrażający myśl, że Chrystus rozdzielił panowanie 
nad  ludźmi pomiędzy władzę duchowną, k tó rą  dzierży obec
nie papież H ad rjan  i świecką, złożoną w ręce Karola, 
za k tó rego  czyny odwzajemniając się papież, zawiesza tę 
koronę.

Najwięcej wiadomości o wotywnych koronach posiada
my za Leona IV (847-855). Na jednej koronie wagi 130 
funtów srebra, wisiało na łańcuszkach czterdzieści drogich 
kamieni, a na innej, mającej 132 funty, trzydzieści osiem 
drog ich  kamieni. Pod tabernakulum  ołtarza św. P iotra na 
W atykanie zawieszono cztery wotywne korony, a naokoło 
ołtarza aż czterdzieści sześć koron i kielichów.

Kiedy za czasów M atejki urządzano Groby Królew
skie na Wawelu, m istrz ten do krypty św. Leonarda wy
rysował lampę w kształcie gotyckiej korony. Idąc za wzorem 
Matejki, w ostatnich latach Komitet R estauracji Katedry 
sprawił dalsze lam py z żarówkami w środku, w kształcie 
powiększonych koron  z sarkofagów królów, (które na m iej
scu w sarkofagach  pozostawiono), a  do krypty św. L eonar
da podobiznę korony znalezionej przed wojną w Sandom ie
rzu, a złożonej w Skarbcu Katedry. Tego rodzaju oświe
tlenie oparte  jest na tradycji pierwszych wieków chrześci
jaństwa, oddawania czci Chrystusowi, królowi królów i n a 
rodów.

M YŚLI N A  C Z A S IE .
O ruchu ludowym .

„Łatwiej jest tworzyć partję, organizować wiece i 
grzmieć z trybuny wiecowej na cały świat, niż organizować 
spółdzielnie, zakładać i prowadzić towarzystwa oświatowe. 
A jednak nie w polityce leży przyszłość ruchu ludowego 
i nie polityka stanowi dla wsi drogę wyjścia z obecnego sta- 
nu. Stanowi ją — priąca społeczna. Nie ulega żadnej wątpli
wości, że i polityczna organizacja jest potrzebna. Nie ona 
jednak winna skupiać i pochłaniać uwagę ludności wiejskiej, 
ale praca społeczna.

Przez pracę społeczną rozumiem dwa rodzaje organi
zacyj i instytucyj: gospodarcze i oświatowo-kulturalne. Pier
wsze, to — spółdzielnie, tak kredytowe, jak wytwórcze i han
dlowe. Dpugie zaś, to — bibljoteki, czytelnie, stowarzysze
nia dla różnych rodzajów ludności wiejskiej (młodzieży, star- 
szych i t. p.), uniwersytety ludowe, prasa, teatr i t. p. Praca 
ta leży na wielu terenach odłogiem. Albo się jej dotąd nikt 
nie imał, albo ją ktoś porzucił. Praca ta jest w Polsce do zro
bienia. Pod tym względem stoimy daleko w tyle, nie już za 
wsią belgijską, francpską, niemiecką ale nawet za czeską. 
Nasza wieś politykuje i wszystkiego czeka od rządu; tamte 
wsie, nie lekceważąc zresztą polityki, zdołały rozwinąć sze
roką pracę społeczną i dzięki niej naprawić lub udoskonalić
swoje warunki życiau.

(Z artykułu ks. dr. J. Piwowarczyka „Ferm ent wsi“ ,
zamieszczonego w „Prądzie“ , 1935, IV.).
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l / l I D l I I E T  I U i n M C T V  z ł o t o ,  srebro i płacę obecnie: 
l \ U l  UJ I ^  I f l U WI L I  I , i  dukat austr. 20 zł 30 gr,
10 koron austr. 18 zł 30 gr, 10 rubli ros. 47 zł. 10 marek niem.
21 zł 50 gr. 1 gr. złota 14 karat. 3 zł do 3 zł 50 gr. Srebrne: 
korona 40 gr, gulden (floren) 1 zł, rubel 1 zł 80 gr, marka 46 gr,
10 kopiejek 8 gr, — 1 gram srebra (800 próby) po 8 groszy.

JÓ ZEF CYANKIEWICZ
K R A K Ó W ,  S Ł A W K O W S K A  1.

M a g a z y n  z e g a r m is t r z . - J u b i le r s k i .  T e le f o n  156-51.

“  ZAW IADOM IENIA. >
Zebranie członków K rakow skiego Tow arzystw a Pszczelar

skiego odbędzie - się dnifa 27. 10. 1935 o godz. 9.30 przy ul. św. 
J a n a  20 I. p. Na zebraniu  wygłoszony będzie ak tu a ln y  odczyt, 
później dyskusja. U prasza się o liczny udział członków i za
in teresow anych gości. 1

/
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Dwojakie pomniki,
Nia jednym  ze szczytów gór1 Andy, w południowej Ame

ryce, stoi olbrzymi posąg Chrystusa Pana, ulany z arm at, 
wziętych z gnanicznych fortec dwu sąsiadujących państw: 
Chile i Argentyny . Króluje njad całą okolicą (13.000 stóp 
rnad poziom morza I) na świadectwo pokoju wieczystego po
między ,obu wspomnianemi państwami. Posąg  Chrystusa 
niosi napis: „Raczej te górty runą i w proch \się rozsypią, 
niżby ludy Chile i Argentyny mijały zapomnieć o uroczystem 
ślubowaniu ,złożonem u sitóp Chrystusa..."

N a górze des Houches naprzeciw Mont Blanc stanął 
nied|awn[o posąg Chrystusa, o wadze 500 ton, poświęcony 
w (obecności trzech tysięcy wiernych przez biskupa z An- 
necy.

W  b. m. (październiku) przyniosła Katolicka Agencja 
Pnasowa wiadomość o uroczystym akcie poświęcenia wiel
kiej figury Zbawiciela na górze Chatelard — w Szwajcarji — 
nia wysokości przeszło 1.300 metrów — przy udziale około
4.000 pielgrzymów. Figurja, której wysokość wynosi trzy
dzieści metrów, przedstawia Chrystusa, błogosławiącego 
pięknej dolinie Rodanu.

...Imponujące to symbole królowania Chrystusowego 
nad tą ziemią naszą i nad przeszło półtoram iljardową masą 

.ludzką, k rzątającą się na tej ziemi!
I dobrze, że te wielkie posągi znaczą na szczytach gór 

panowanie Chrystusa.
* * *

Ale — oto w ubogiej izbie wieśniaczej odbywa się in 
tronizacja Najśw. Serca Jezusowego*)... Mały, tani ob ra 
zek Chrystusa umieszcza ojciec rodziny na naczelnem miej
scu. Z poczerniałych ramek, własnym kunsztem domowym 
odświeżonych przez gorliwą córkę gospodarza, spoziera 
Chrystus-Król na grom adkę, ścielącą się do Jego stóp.

Słowa aktu ofiarowania całej rodziny Sercu Bożemu
padają jak bezcenne perły, jak okruchy szczerego złota,
z których spłata ta gr.omadka — wspólnemi siłami — „ko
ronę miłości" ma skronie Zbawiciela.

Odtąd ten ,,pomniku, którym  jest lichy obrazek
w skrom nych ram kach, skupiać będzie wieniec serc odda
nych, które nie zapomną nigdy ślubowania, złożonego 
w dniu „Intronizacji".

„Intronizacja" wprowadza w rodziny królowanie Chry-
.• i

stusa, spełniając główne zadanie święta Chnystusa-Króla.
Bo, jak słusznie zauważa ks. Mateo (apostoł „ In tro n i

zacji"): ,,Chrystus-Król to Ewangelia, głębiej poznana i le-

*) W spraw ach „Intronizacji"  należy zwracać pod adresem : 
Ks. d y rek to r  A ndrasz T. J . — K raków  — ul. K opernika 26.

T. S. E.

Jak żyją i pracują w Niepokalanowie.
W ysiadamy na s tac ji Szymanów (linja W arszawa-Sochaczew). 

P rzed  nam i tuż p rzy  s tac ji osada franciszkań»ka Niepokalanów.. 
Dlaczego osada a  nie k lasz to r?  przecież to k lasz to r  m ający na 
czele gw ard jana  i k ilku  ojców. Tak, ale czy te ln ik  na  s ło w o 'k la sz 
to r  wyobrazi sobie średniowieczne mury, ciemne cele z półme- 
trow em i w nękam i okien, mnichów o surow ych obliczach, ciszę
grobową i t. p. Tymczasem ogólny widok N iepokalanow a p rzy 
pom ina raczej kolonję robotników, fabrykę, zak łady  przem ysło
we — a  już najm niej podobieństwa do jakiegokolw iek k la sz 
to ru . Wchodzimy do Ojca gw ardjana, w ita  nas uśm iechnięty 
rozradowany jak by  z pewnym  pośpiechem.

— Przyjechaliśm y zwiedzić Niepokalanów. Mamy zamiar 
w szystko  spenetrow ać, wszędzie wściubić nosy, bo jesteśm y z n a 
tu ry  ciekaw scy, a  już  na  Niepokalanów ostrzym y sobie ap e ty ty  
praw ie od dwu lat.

— Ile macie czasu — py ta  O. gw ardjan  pa trząc  na nas z u- 
śmieeliem, w k tó rym  wyczuwaliśmy już przedsm ak „różności", 
uk ry ty ch  w skrom nych budynkach — bo N iepokalanów  możecie 
oglądnąć za pół godziny, a  możeicie go ani za ‘cały  dzień nie
oglądnąć — zależy co i jak  chcecie zwiedzać.

WEŁNIANE REFORMY
RÓŻNE FASONY SPRZEDAJE 

B A R D Z O  T A N I O

KRAKÓW, SZCZEPAŃSKA 11 TEL. 176-97

piej praktykow ana w ognisku rodzinnem, aż stanie się ko 
deksem najwyższym i obowiązującym w życiu wewnętrz- 
nem... Chrystus-Król to prawo moralne, w całości przy
jęte i zachowane przedewszystkiem w sanktuarjum  rodzin- 
nem, jako podstaw a‘ wychowania nadprzyrodzonego, a n a 
stępnie — we wszystkich przejawach i dziedzinach życia : 
w lekturze, w m odach, we widowiskach, w rozrywkach, 
w życiu społecznem.. Wszystko, absolutnie wszystko, po
winno podlegać kierownictwu tego Mistrza ukochanego, 
k tóry  jest Sędzią zarówno cichych uderzeń serca, jako też 
głośnych rozpraw życia publicznego i społecznego. W ten 
sposób „Ojcze masz‘f, odmawiane w ciszy u stóp T ab ern a 
kulum, powinno znaleźć swoje konieczne odbicie w życiu 
Podzinnem, społecznem i n&rodowem... Bez rodziny — wedle 
niezmiennego zrządzenia Opatrzności — nic wielkiego n i
gdy w świecie nie powstało. Możemy więc i powinniśmy 
głosić, że rodzima jest kamieniem węgielnym tronu Chry
stusa- Króla!“

...I oto stajemy przed żywym pomnikiem  Chrystusa, 
zbudowanym z żywych serc wyznawców i uczniów Jego, 
przed tym najcenniejszym pomnikiem, ponad który nic wspa
nialszego nie wymyśli żaden genjusz twórczy. Bo przecież 
jedna jasna myśl ludzka i jedn,o głębokie uczucie cenniej
sze są ponad  kruszce drogocenne całego świata. A — jedno 
serce ludzkie, uczciwe i Bogu wierne, wartością swą i ceną
przewyższa najwspanialsze dzieła sztuki...

* * *

Ku tym dw\ojakim pomnikom  wybiega dziś m yśl n a 
sza, uskrzydlona miłością dla Chrystusa- Króla. Ku wielkim, 
bijącym w oczy i ku tym małym, ale jakże /cennym i d ro 
gim... . I : 1 '/ . ' i

I jedne i drugie wołają — na swój sposób — ,,niech 
żyje Chrystus-Król!“ Henryk Weryński.

— Mamy pó łto ra  dnia czasu.
— Brawo! a  więc zaczynamy — od podwieczorku. —- Lecz 

nie myśl czyteln iku  kochany, że ten  podwieczorek był soibi-e 
tak im  zwyczajnym  podwieczorkiem. Od niego właśnie zacząłem 
swoją obserw ację Niepokalanowa. Ju ż  gdy O. gw ardjan  przez 
telefon zapowiadał b ra tu  kucharzowi, że ma tu  u siebie gości, 
z k tó rych  oblicza wyziera chęć pokrzepienia się czemś w ro-

Niepokalanów widzi/any ze s tac ji  Szymanów.

i
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Orędowniczka krzywdy ludu.
,,... Idzie m do ciebie, ziemio, m atko  miła, by upaść czołem na  
tw oje zaproże... Nie jeno liczba my — ale i siła. Nie jeno fpług 
my, co łany  tw e  orze, ale i piorun, co Bóg go posyła, fby «wali| 
bory o spróchniałej korze... Nie jeno proch my, co z w iatrem  
polata, a le  i bary, dźwigające pół św ia ta!"

Taktem  mocnem słowem polskiego chłopa do Ojczyzny koń
czy się szósta  i o s ta tn ia  księga  wielkiego poem atu  „P an  B alcer 
w B razylji" . W  nim  zaw arła  M arja K onopnicka w m istrzow sko 
pisanych obrazach najpraw dziw sze dzieje s traszn e j poniew ierki 
naszego ludu n a  zam orskiem  wychodźtwie d la  chleba. A  mimo 
że tę  powieść-epopeję tw orzy ła  n a  k ilkanaście  la t  p rzed  odbu
dowaniem  P a ń s tw a  Polskiego, to jed n ak  puszcza b razy lijska  
nic się nie zm ieniła i nasze s tosunk i em igracy jne  w b ra k u  w ła 
snych kolonij niebardzo się  popraw iły, w ięc chłop czy ta  dziś tę  
przedziw ną h is to rję  g rom adki tu łaczy  z różnych środowisk w yr
wanych, lecz w spólną biedą złączonych, jakgdyby  to  s ię  te raz  
działo.

Poznaje  ta m  siebie, w je j bohaterach  w yczuw a sw ą chłop
sk ą  duszę, widzi swój obyczaj, bo p o e tk a  u w y da tn iła  w łaśnie te  
cechy, jak ie  łączą Pod lasiaka  z Mazurem, K ujaw iak iem  i Pole- 
szukiem , a  k tó re  w ystępu ją  w yraziście i n a tu ra ln ie  przez zet-

P oetka  M arja Konopnicka, z domu W asiłowska, au to rk a  hymnu 
„Nie rzucim ziemi**, ur. 1846 w Sieniątkach, zm. 1910 we Lwowie, 
gdzie 13 bm. w 25-tą rocznicę zgonu na jej grobie odsłonięto 
pomnik d łu ta  rzeźb iark l Drexlerówny.__________ .

dzaju h e rb a ty  — już w tedy  korc iła  mnie m yśl: blaszane czy nie?
i ani kochany O. G w ardjan  nie przeczuwał, że czekałem  z n ie 
cierpliw ością nie ty le  na h e rb a tę  ile na  garnuszki, w  k tó rych  
ta  h e rb a ta  się pokaże. W noszą h e rb a tę  — garnuszk i b laszane 
emaljowane. Ojciec gw ard jan  wyjaśnia, że tu  „wszyscy p iją  
w tak ich  garnuszkach**. Na to czekałem ! Ojcze gw ardjanie, a  gdy 
przyjeżdżają wysoko postawione osobistości czy i dla nich są  
ty lko  garnuszk i b laszane? — Tak samo. — K am yk spadł mi 
z serca. To praw dziw e ubóstwo — żeby zaś sobie k to  nie m y 
ślał, że dlatego sp y ta łem  się o garnuszki dla w ysokich osobi
stości, żeby się do tych  „wysokich** garnuszków  dostać — yvy- 
jaśnię dlaczego ta k  byłem  ciekaw y na ten  pozornie drobny 
szczegół. Oto w yjeżdżając do W arszaw y rozm awiałem  z jednym , 
dobrym  znawcą Niepokalanowa. On właśnie zwrócił mi uw agę 
na wzorowe ubóstwo panujące w Niepokalanowie w  jego począt
kach i zaznaczył, że te blaszane garnuszk i s łużyły  wszystkifm 
bez w y ją tk u  od najniższych do najwyższych. — „A le“ — dodał 
— nie wiem czy te raz  je s t  ta k  samo, bo N iepokalanów  odwie
dzają liczni goście i może wprowadzono dla nich choćby lepsze 
nakrycia . — Przekonałem  się wiec, że nie i to  mnie ucieszyło. 
Pom yślałem  sobie słusznie: k to  chce odwiedzić Niepokalanów, 
niech się do niego stosuje — zwłaszcza w  okresie  szanow ania 
w szystkich regjonalnych zwyczajów. A więc pierwszym  szcze
gółem, k tó ryśm y stw ierdzili przy podwieczorku, by ła  ew ange
liczna p rosto ta  i ubóstwo synów św. Franciszka.

Rozpoczynamy zwiedzanie. Dwie hale  m aszynow e; pracują* 
tu  m otory, k tó re  dostarczają  prądu  elek trycznego  do oświe
tlen ia  N iepokalanowa i poruszania maszyn d ru k a rsk ie j .  P rzy  
m aszynach bracia-maszyniści. Tem podobni do w szystk ich  innych

knięcie się  Polaków  z obcym  k ra jem  i obcymi ludźmi, z cudzemi 
zwyczajami. A czy ta  tem  chętniej, że w  te j  księdze mowa K o
nopnickiej je s t  dziwnie jęd rna , silna, praw dziw ie chłopska, 
obrazy mocne, opowiadanie spokojne, pełne doskonałej prostoty , 
często zapraw ione humorem, mimo, że to p rzesm utna  h is to rja
0 tra g ed ji  ludzkiej krzyw dy.

Otóż k rz y k  bólu te j k rzyw dy  i niespra*witedliwości, jęk 
sk a rg i  nędzy i poniew ierki «wydz'edziczonych w yśpiew ała K o
nopnicka n ie ty lko  w ludowej powieści o zam orskich przygodach 
Balcera, a le  w całej bogatej sw ej twórczości 'lirycznej, wcale 
nie obcej ludowi. J e j  pieśni, śpiew ane i deklam ow ane przez dzia
tw ę szkolną, tra f iły  łatw o pod w iejską s trzechę  i do su te ren y  
p ro le ta r ja tu  miejskiego, jakgdyby  s tam tą d  wyszły. Trafiły  ła 
two, poniOważ d rg a ły  serdecznością, dźw ięczały szczerością, 
a  p rzem aw iały  s iew em  zrozum iałem  i na  poddaszu przedmieścia,
1 w chacie w iejskiej. P ieśń  je j p rzedew szystk iem  je s t  wiernem 
echem  przyrody, niby głos fu ja rk i pastuszej.

Lśni kroplam i rosy, mieni się  barw am i tęczy i blaskiem  
(księżyca, migoce isk ram i gw iaźdz:s te j  nocy, dzwoni śpiewem 
skow ronków  i słowików, szumi lotem orłów  i żórawi, tchnie 
wonią polnego kw iecia  i wdzięczy się p ro s to tą  ogródka przed 
Jćrakowską s iw ą chatą . Ale jednocześnie za t ą  melodją uniesień 
i zachw ytów  n ad  sw o jską  przyrodą, brzmi w jejj p ieśni bolesny 
ton współczucia i poczucia k rzyw dy społecznej. Z w yrzutem  su 
mienia p o e tk a  rozgląda się  wokoło, a  w idząc nędzę i zło wszędzie, 
odw raca się od czarownych obrazów piękna, by pójść za tymi, 
k tó rzy  p rzy  p racy  cierpią i p łaczą. Do piwnic schodzi, w drapu je  
się n a  poddasza nędzarzy, by s ta ć  się głosem sk a rg i tych, co się 
skarżyć  m e mogą.

N ajwym owniejszą w yrazicielkę i na jgorę tszą  orędowniczkę 
znalazły  w szystkie niedole najbiedniejszych w  Konopnickiej, 
au to rce  ta k  po dziś dzień wśród ludu popularnych obrazków  „Bez 
d achu“, „P rzed  sądem ", „W olny najm ita" , czy piosenek o S ta 
chu, co poszedł n a  wojnę, lub „Nie sw a ta ła  mi cię m atka" , 
albo „ Jak że  cię m am  brać dziewczyno", k tó re  s ta ły  się w ła 
snością ogółu.

Powiedziano o niej, że k iedy  o ludzie śpiewa, to  je j s trofy  
n ab ie ra ją  żywych barw  łowickich pasiaków  i k rakow sk ich  kie- 
rezyj, że dzwonią ry tm em  w ybijanym  w k rak ow iak u  podkówkam i, 
że śm ieją się  i p łaczą  melodją w iejskich skrzypeczek . Atoli dla 
niej lud to nie jeno ja rm ark  i wesele bajecznie kolorowe. Ona 
z nim b ra tać  się umie w sza ry  dzień roboczy i w  czarną go
dzinę niedoli. Powiedziano, że język  je j  czerpany  z głębokiego 
n u rtu  słow iańskości, nab ie ra  niezawodnego podźwięku, k tó ry  tem 
g ra  w poezji, czem melodje Szopena w  muzyce.

I  d latego pieśń jej, choćby n aw et nie by ła  a u to rk ą  „Roty", 
k tó ra  s ta ła  się najpopularniejszym  z hymnów narodowych, tra- 
fiłia do se rca  ludu i w nifem pozostajiie. Dwadzieściapięć lat 
m ija w łaśnie od je j pogrzebu w e Lwowie i d latego należało ludo
wi przypom nieć p ieśn iarkę  jego krzyw d, by się za duszę n a j 
większej polskiej poe tk i pomodlił z uczuciem wdzięczności za 
serce, jak ie  mu całem  życiem ofiarnie daw ała.__________

m aszynistów  na świecie, że t a k  samo usm arowani jak  każdy m a
szynista  —* a tem  różni, że s tro jem  ich jestd iab iit zakonny, a  j e 
dyną zap ła tą  za pracę  pewność, że N iepokalana raczy ich 'pracę 
przyjmować.

O. G w ardjan  opowiada nam  in teresu jące  dzieje każdej m a 
szyny. Ta dokupiona w tedy i t a  w tedy, t a  służy już długo 
ia z ty c h  opisów widać, że ka&da z tych 'maszyn dochodziła po
zwoli z o fia r ludzkich, z ofiar tych  serc  dobrych, k tó re  firnie ją  
zdobyć się na odwagę dać grosz tam , gdzie inn i dają  zdrowie, 
życie i siły. Dzieje tych  maszyn podobne są  do dziejów ,maszyn 
d rukarsk ich , k tó re  mamy zwiedzić później. Gdy rozszerza się 
p raca  nie w ysta rcza ją  dotychczasowe m aszyny i w tedy zjawia się 
ptragnienie nowej „przydałaby  s ię“, już nie możemy nadążyć, 
nie obsłużym y spraw y należycie jeśli nie dojdzie pomoc**. Gdy 
zaś .zjawia się upragniony m otor czy maszyna, p raca  zwiększa 
swą w ydajność — i ta k  ciągle naprzód i naprzód. Ale m aszyna 
jes t  kosztow na i kosztu je m a te r ja ł  napędny, kosztu ją  sm ary, m o
to ry  i t .  p. i dlatego m aszyny pracu ją  ty lko  ty le  ile potrzeba ; 
by nadarm o energ ji nie zużywać. Objaśnimy to przykładem . 
Przypuśćm y w nocy m a być drukow any „M ały dziennik**, m a 
pracow ać k ilk a  biur, no i „Rycerz Niepokalanej** musi się je sz 
cze drukow ać — to przecież nie może się spóźnić (czeka go p rze
cież 700 tysięcy  odbiorców). Otóż jeden z b raci oTlicza ile to 
w szystko  razem  zużyje energ ji e lek trycznej. B ra t majszynista 
dosta je  do r ą k  k a r tk ę :  po trzeba ty le i ty le  energ ji n. rp. do go
dziny 11 w nocy, potem możemy o 3-ciej znowu zwiększyć ilość, 
Zupełnie ja k  kucharz , k tó ry  m a przygotow ać obiad dla oznaczo
nej liczby gości. I  b ra t  m aszynista  wedle tego „spisu energji** 
oszczędnie rozdziela siłę motorów. (Ciąg dalszy nastąpi).
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Wielki cyrk s ta roży tny  w Rzymie (Colosseum).

„A v e C e s a r "
(z cyklu wrażeń włoskich).

Skwarny, lipcowy dzień zapadał powoli za Janiku- 
lińskiem wzgórzem, jednem ze siedmiu, które otaczają Wiecz
ne Miasto — Rzym. Dawno już przebrzmiały głosy dzwonów 
400 przeszło kościołów miasta, obwieszczając wieczorny 
,,Anioł Pański". Od Eskwilinu nadciągała  jasna, parna, 
włoska noc.

Powoli m inąłem  szczerbaty złom bazyliki Ulpji, głu- 
chem echem oddały moje k r o k i ‘rozrzucone .ruiny rzymskie
go forum (rynek), na którem  rozegrała się historja s taro
żytnego świata, i minąwszy wysokie sklepienie okazałego 
łuku Tytusa, zbudowanego przez lud i senat .rzymski temuż 
wodzowi za zdobycie i zniszczenie Jerozolimy, stanąłem  na 
dużym placu przed najwspanialszą i najokazalszą budowlą 
starożytności — przed K o l o s s e u m .  S ta n ą łe m !  popadłem 
w głęboką zadumę. Zapatrzony w 'ogrom ny  zwał muru, się
gającego 60 metrów (najwyższa wieża kościoła Marjackie- 
go w Krakowie jest zaledwie ‘wyższa o 15 m.) biegnącego 
prawie w kolistej linji, przechodziłem okiem od samego 
podnóża, poprzez poszczególne piętra, ziejące'czarnemi otwo
ram i łuków — aż ku 'zaw rotnym  szczytom. Odblask gasną
cego dnia całował jeszcze czerwono-złotawym pocałunkiem 
najwyższe piętra budowli, rozpalając niesamowite ognie na 
czerwonych blokach wypalonego trawertynu (kamień podob
ny do naszego wapienia). Dól sam, najniższe piętra tonęły 
już w blado-fioletowym pomroku, cudownie zlewając się 
z perspektywą miasta.

Cicho było dokoła i m ajestatycznie! T y s ią c 1 łat prawie 
drzemało w tych m urach, tysiąc prawie Jat zaznaczyło je 
swojem piętnem i swą powagą. K o l o s s e u m ' — lub inaczej 
Amfiteatr Flawiuszów! Ileż to 0 'nim słyszało się — >ile czy
tało! Któż z W as — ‘Drodzy Czytelnicy nie przypomni sobie 
w tej chwili przepięknych, a 'zarówno przeokropnych scen 
z ,,Quo vadis‘‘ Sienkiewicza lub 'podobnych  z ,,F a b io li"? — 
W łaśnie w tem miejscu — )w łaśnie,tu  — rozgrywały się po
dobne sceny krew w żyłach 'mrożące.

D um am  — a jakaś siła » popycha mnie ku czarnym o- 
tworom wejściowych luków. Jest ich i aż 80! — Ośmdziesiąt 
wejść'd.o jednego gm achu! Niech to i samo już świadczy o je
go ogromie. Powoli wstępuję na niewielki stopień i zagłę
biam się pod czarne j a k k i r  sklepienie. Niesamowicie oddaje 
echo mój krok. Jestem przejęty do \głębi. Z uszanowaniem 
zdejmuję kapelusz — a głos jakiś wewnętrzny m ów i: to
miejsce święte jest".

Stopniowo wzrok przyzwyczaja się do zalegającego, g łę
bokiego mroku. Mijam polerowane ściany, jak ie ś«kolumny, 
niższe — i wchodzę na obszerny, piaskiem .wysypany plac. 
Poznaję. To — a r e n a .  W m ro k a c h n o c y  rozjaśnia prze
demną żółty piasek potężnym, szerokim kręgiem. Ogromna 
płaszczyzna rozwarła się przedemną pusta — obum arła — 
i strasznie milcząca. Zazgrzytał piasek pod memi stopami, 
jakiś potrącony przez nieuwagę kamyk potoczył się kilka 
k ro k ó w . N a  arenie cyrku Cezarów — w tej chwili —7 b y łe m  
s a m  je d e n . R o z e jrz a łe m  się  d o k o ła .  J a k  o k ie m  s ię g n ą ć  c z a r 

ną ruiną ziejące mury. W kolistej linji piętrzą się kilkudzie
sięciu m etrow ą ścianą. Straszne, śmiejące się otworami za
m arłych krużganków, lóż i siedzeń. Potworne swem znisz
czeniem i brzydotą. Lęk jakiś powiał od nich i mimowoli 
obejrzałem się za siebie. Na środku areny widnieje prosty, 
duży, czarny krzyż. ,W yciąga miłosiernie ramiona jakby 
przygarniając do siebie wszystkich i wszystkie. Poszedłem, 
wstyd mi tu wyznać, krokiem  nieco zanadto przyspieszonym 
i stanąłem  pod Jego drzewem. Podniosłem wzrok ku górze. 
F igury Chrystusa nie było — a jednak uczułem się 'wzmoc
n io n y !  pokrzepiony. Tok msyśli popłynął znów raźno i spo
kojnie. A więc to ten krzyż, który zapanował nad (przepo
tężnym pogaństwejm, nad  złością bogów ziemskich, za 
jakich się mieli wszechwładni Cezarowie Rzymu, Rzymu 
który wtedy panował niepodzielnie od krańca do krańca 
ziemi,

Prosty, drewniany znak hańby I Gdzieś z czarnych lo
chów podziemia — (jakby doleciał mnie śpiewny ^ ł o s : 
,,Christus regnat"  — Chrystus króluje. Tym  śpiewem witali 
pierwsi chrześcijanie złote piaski areny cyrku, tej właśnie, 
na której w tej chwili stoję, idąc pod ostre kły dzikich 
lwów i tygrysów. T ą  , pieśnią wzmocnieni i oddawali swe 
ciała pod narzędzia męki — przeokropnej i potwornej.

Sam nie wiem jak  i kiedy znalazłem się na kolanach. 
Ucałowałem piasek, święt'ą krwią męczeńską dziesiątek ty
sięcy zamęczonych moich poprzedników w wierze świętej, 
skropiony — i cicho, powoli wyszeptałem jak tamci z przed 
wieków „Christus regnat"... Kiedy podniosłem się z klę
czek — j‘a, syn wolnego dziś Kościoła św. ■— księżyc wyto
czył się na niebo i lunął srebrną poświatą na /amfiteatr 
i arenę. Rozjaśniało się wszystko przedemną, rozsrebrzyło, 
zagrało bajeczną, wprost fantastyczną g rą  świateł i cieni. 
Szeroko otworzyłem oczy i w chłaniałem  w siebie cud i czar, 
jaki mnie otaczał. Żółty piasek areny, stał się ‘biały. Ciem
ne i ziejące otwory, rozpadających się ścian teatru przy
bladły. Mury zatraciły swój smutny wygląd, wypiękniały, 
rzekłbyś niewidzialna ręka odbudowała wiekiem dokonane 
zniszczenie. Cyrk ożył. Pod wpływem promieni księżyca 
jakby zleciały się z nieznanych k ra in  zjawy tych f co tu 
patrzyli na straszne igrzyska — jak i tych, co tu  poginęli. 
Zleciały i zajęły miejsca swe;, które przed wiekami opuściły.

Zawrzało, zakipiało, buchnęło życiem. 80.000 ludzi 
zajęło miejsca siedzące, a 20.000 — wcisnęło się fmiędzy 
loże, a  przejścia i krużganki. Wrzaskliwi, żywo gestykulu
jąc rękami, oczekiwali na początek przedstawienia. Między 
nimi widać bronzowe lub szare opończe ludzi o skupionem 
obliczu i dziwnym, spokojnym blasku w oczach. — To 
Chrześcijanie. — Przyszli patrzeć ze szczytów cyrku, jak 
tam — na dole, na piasku areny  — ginąć będą za wiarę ich 
ojcowie, bracia, żony i siostry. Między nimi siwa głowa 
starca. W zrok utkwiony w niebo. T o biskup Rzymu — Oj
ciec św. Jest wśród nich, by ginącym na  arenie ostatniego 
udzielić błogosławieństwa. — Tymczasem, zawyły trąby, 
zebrani powstali ze swych miejsc. Cezar — bóg ziemi — 
wchodził do swej loży, a  za nim, cały (prześwietny dwór. 
Gdy zjawił się na oczach widzów, 100.000 ludzi wzniosło 
w gó rę  prawe ramię i powitało okrzykiem do gromu podob
nym: Ave C esar 1 (witaj cesarzu!) — A on, siadł w bogatej, 
od złota kapiącej loży, podniósł w górę czerwoną chustę 
i dał znak by zaczęto. Okropne widowisko i krew w żyłach 
mrożące. W alki ludzi z ludźmi, ludzi ze zwierzętami. Krew, 
strzępy ciał, jęki i okrzyki konania. Mijają części p rog ra 
mu. Jedne podobne do drugich. Lud wyje z-radości i okla
skuje Cezara. Wreszcie ostatni i (najważniejszy num er: 
Chrześcijanie! — Na arenę wychodzą z podziemi cyrku 
grupkam i i zbijają się w środku areny. Z 'pobladłych ust 
bije w  niebo pieiń : „C hristus regnat" . Dociera do tronu 
Pana i każe Aniołom gotować męczeńskie palmy, dla g iną
cych w ś ró d  śmiechu i radości rzymskiego ludu. Wreszcie 
z a b r a k ło  już ciał dla krwiożerczych zwierząt. Widowisko 
czias k o ń czy ć . (
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80 b r a m a m i  w y p ły w a  u b a w io n y  t łu m , a  ty ln e m  w e j
śc iem , h a k a m i  w y c ią g a ją  lu d zk ie  i  zw ierzęce  sk rw a w io n e  
s trzęp y .

W  Kolosseum robi się cisza. Przecieram oczy — jestem 
sam. Jeszcze w uszach szumi i huczy od rozgwaru tłumu 
i zgiełku przedstawienia, jeszcze dźwięczy przejmująca pieśń 
ginących za wiarę. Jestem sam. N adem ną ramię ‘krzyża, 
przedem ną poświatą miesiąca zlany piasek areny, dokoła 
mnie puste, rozwalone resztki lóż i siedzeń. — C isza .»

P o w o li  o p u sz c z a m  św ię te  m ie jsc e .  Z  p o d  łu k u  je d n e g o  
z 80 w ejść , r^az jeszcze o b e jm u ję  o k ie m  c a ło ś ć  d  w  g łę b o 
k ie j ,  C h ry s tu so w ej z a d u m ie  z o s ta w ia m  za s o b ą  c z e rn ie ją c e  
m u ry  C y rk u  F law iu szó w .

•j ;, ; , . ' i Marjan Obertyhski.LU*

Rząd a społeczeństwo
...„Jedyna, rzeteluja i niezaw odna droga do popraw y ogólne

go gospodarczego położenia państw a  wiedzie przez rozum ne i n a 
cechowane dobrą w olą współdziałanie społeczeństw a i rządu, 
ptrizez gotowość do ofiar, przez sku teczną  i zorganizow aną pracę. 
Im  więcej w ydobędziem y z siebie zdolności do współdziałania* 
do o lią r  i  p racy , tem  prędzej i  ła tw ie j przebijem y się  k u  lep
szym  w arunkom  życia, tem  pewniej zabezpieczym y egzystencję  
dla wielu miljonów cierpiących dz.ś nędzę obyw ateli" .

Czy jeż to s łow a? K tóż to m ó w  o w spółdziałaniu  społeczeń
s tw a  i rządu?  Otóż t a k  w łąśn ie  mówił, zaraz po m ianow aniu go 
(premjerem nowego rządu, i to  wobec zw ołanej w tym ^celu  p rasy  
w szystk ich  odcieni, całe la ta  w  podobnych razach  niezwoływanej 
«— m in iste r  Kościałkow ski, k tó ry  naw et w yraźnie redak torom  
Opowiedział, że s ta le  chce mieć osobisty k o n ta k t  z prasą, \gdyż 
uważa, iż je j zadaniem  będzie w spółdziałać w  u trw alen iu  kon
ta k tu  rządu ze społeczeństwem . Było to n iespodzianką d la  tego 
spo łeczeństw a przyzw yczajonego do milczenia „góry", lub do 
rzucania m u słów, w m aw iających w k ra j ,  że nie m a (tu nic do 
m ów ienia i że bez jego rady  i w spółdzia łan ia  tam  się obejdą. 
Toteż ze ździwieniem, a le  oczywiście i z zadowoleniem, p rzy ję łą  
opin ja  publiczna tę  długo w yglądaną odmianę. Bez w zględu na  
różnice polityczne, p ra sa  różnemi słow y w ypow iedziała jedno: 
nareszcie! a  społeczeństw o odetchnęło  z ulgą. W praw dzie ten  
i ów bąknął, że słow a są  ty lko  słowami, więc z  przyzw yczajenia  
/wolimy poczekać, co z tego 13-go gab ine tu  pomajowego w dniu  
13-tym mianowanego w yniknie  d la  k ra ju , a le  p rzeg lądając  listę  
(ministrów, każdy się pociesza, iż ten  pierw szy rząd  powołany 
przez P. P rezy den ta  Rzplitej, w innym  niż p rzed tem  ch a rak te rze  
decydującego w państw ie  czynnika, może budzić w iększe zaufanie.

Pozostawienie n a  urzędzie k ierow nika  spraw iedliw ości min. 
Michałowskiego, co praw da, razi jednych, a  drugich  dziwi, że 
^wolityką zagran iczną ma dalej k ierow ać min. Beck, k tó rego  
osoba i po lity k a  wywołuje zastrzeżenia. Za to z powszechnem  
zadowoleniem w szyscy p rzy jm ują  powierzenie s te ru  sp raw am j 
gospodarczeini inż. K w iatkow skiem u, k tó rem u  Polska m a do za
w dzięczenia nadzw yczajny rozwój Gdyni. To, że zosta ł on wice
p rem ierem  do sp raw  gospodarczych S m inistrem  skarbu , ja k  to 
byw a w  Anglji, oznacza, że wśród czynników decydujących doj
rza ła  m yśl pożądana nadrzędności sp raw  skarbow ych  i k re d y 
tow ych w  zagadnieniach polityk i gospodarczej, k tó ra  jeżeli ma 
być skuteczną, musi być jednolita, a  dotychczas m in is te r  sk a rb u  
m iał w sw ojem  ręk u  jedną ty lko  s tro n ę  budżetu, dochody, 
w sp raw ach  zaś w ydatków  byw ał przegłosow any przez innych 
ministrów, P ra sa  podpowiada inż. K w iatkow skiem u, że by ł m i
n is trem  przem ysłu  i handlu  w czasie w ysokiej pomyślnej konjun-

C i U n 1 7 V  r p J i c r i i f l P  w  ra m k ac h  1 bez ram ek . Fi- 
U U l a L j f  l ę i l g l j l l w  gury  św., krzyże z drzew a, m a
sy. O p raw a  obrazów  w ram y, Różańce, m edalik i, łaóczuszk i, 
ks iążeczk i do m odlenia  w różnych  fo rm a tach  i opraw ach .

Obrazki do książeczek
d u ż y  w ybór, najtaniej u firmy

S T A N I S Ł A W RĄB
Kraków, Sławkowska 4. Tel. 148-15

k tu ry , winien więo pam iętać, iż dziś wziął na  siebie (tru d n ie jsze  
zadanie usunięcia niedoborów, a  nie zużycia nadw yżek budżeto
wych. P rzew ażają  jed n ak  głosy w yrażające nadzieję, iż wice
prem ier, k tó ry  p rzed  objęciem władzy uzgodnił z min. Beckiem  
i gen. Rydzem Śmigłym pogląd, iż Po lska  nie odstąpi od do tych
czasowej po lityk i deflacyjnej i  s ta łości złotego, w yprow adzi go
sp o d ark ę  państw ow ą z chaosu, w czem w inna m u pomóc rw spół
p raca  min. Góreckiego, k ierującego handlem  i przem ysłem  na  
podstaw ie doświadczeń w B anku  G ospodarstw a K rajowego i czę
stego  przyg lądan ia  się  tym  spraw om  w  podróżach za granicę.

Nowy rząd  zapowiada, że uwzględni zdrową in icja tyw ę p ry 
w atną , a  t a  objaw ia się  w organach  samorządowych, gospodar
czych i społecznych, szerokie więo sfery  w ita ją  tę  zapowiedź 
z zadowoleniom. W praw dzie ludowcy py ta ją , czy nowy rząd, 
złożony z mężów zaufania Prez. Mościckiego, ma także  zaufa
nie tych  miljonów ludzi, k tó rzy  nie zjawili się przy  urnie wybor
czej, 1 k tó ry ch  stanow isko  logicznie rzecz biorąc w łaśn ie  dopro
wadziło do ustąp ien ia  min. S ław ka. Ale ogół obyw ateli przy- 
(puszcza, że ty m  razom isto tn ie  naw iązany zostanie k o n ta k t  
trw alszy  ze społeczeństwem . M inistrowie Kościałkow ski, Raczkie- 
wicz, Jaszczołd , k tó rzy  pochodzą z ziem wschodnioh Rzplitej, 
w ykazali naogół w iele cennych zale t jako  wojewodowie, k tó rzy  
ze społeczeństw em  u trzym yw ać um ieją dobry, s ta ły  k o n ta k t  i 
z jego wolą chcą się  liczyć. Oby nowy Rząd Polski, po trzebującej 
rządów mocnych, lecz spraw iedliw ych, praw o i m oralność chrze
śc ijańską  szanujących  nie zawiódł nadziej, jak ie  w  nim w (tej 
chwili społeczeństwo pokłada.

Rząd min. K ościałkow skiego je s t  34-ym gabinetem  od w sk rze 
szenia państw a, a  p rem jer je s t  22-gim szefem rządu, ale 'n a 
pew ne najmłodszym, bo m a la t 43. P. M arjan Zyndram-Kościał- 
kow ski pochodzi z zijemi kowieńskiej, s tud jow ał w  P e te rsb u rg u  
i Rydze, poczem w  W arszaw skiej Szkole Głównej G ospodarstw a 
W iejskiego. K ierow ał pracam i P.O.W. w Kongresówce i n a  Bia
łorusi. Był posłem  z W yzwolenia, a  potem  prezesem  sejm. 
K lubu P racy , następn ie  wojewodą białostockim , _prezydentem 
stolicy i m in istrem  sp raw  w ew nętrznych. Inż. Eug. K w iatkow ski 
je s t  K rakow ianinem , m a la t  47. Dr. Roman Górecki pochodzi 
z Małopolski W schodniej, m a la t  46, był sędzią. W CL926 został 
szefem adm in is trac ji  arm ji, a od 1927 był prezesem  B anku fGosp. 
Kr. Min. W ład. Jaszczołd  m a la t  52. pochodzi z (Brześcia n. B., 
s tud jow ał praw o w K rakowie, W arszawie i Moskwie. P racow ał 
w sądownictwie, W ojewodą łódzkim był od 1926, od 1933 w i
leńskim. Prof. Konst. Chyliński pochodzi z Podola, m a la t  ,54, 
był docentem  w uniw. pe tersbursk im , od 1919 w yk łada  w 'P o lsce  
h is to rję  s ta ro ży tn ą  jako  profesor katolipki(ego •un iw ersy te tu  
w Lublinie, a jednocześnie na wszechnicy lwowskiej.

Nowi m inistrow ie polscy. Od lewej 
ku  p raw ej: w iceprem jer d la sp raw  

gospodarczych i m in ister sk a rb u  inż. 
Eugenjusz K w iatkow ski; p rem jer M ar
jan  Zyndram -K ościałkow ski; m inister 
sp raw  w ew nętrznych  W ładysław  

Racakiewicz.
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K o r z y ś c i  c z y  s t r a t y .
W z r a s ta ją c y  z k a ż d y m  d n ie m  u d z ia ł k o b ie t  p r a c u ją 

c y ch  z a ro b k o w o  w e w szy s tk ich  n ie m a l  d z ie d z in a c h  i n a  r ó ż 
n o r o d n y c h  p o la c h  w y tw ó rczo śc i lu d zk ie j  t a k  z m ie n ia  u k ła d  
s ił n a  r y n k u  p ra c y  i te m  s a m e m  w p ły w a  n a  k s z ta ł to w a n ie  
s ię  s to su n k ó w  sp o łe c z n y c h , że p o w s ta je  n ow y  a  d o n io s ły  
d l a  c a łe j  lu d zk o śc i p r o b le m  n a rz u c a ją c y c h  k o n ie c z n o ść  b liż 
sz e g o  z b a d a n ia  je g o  is to ty  i s k u te c z n e g o  ro z w ią z a n ia .  T o  
też w y b itn i  e k o n o m iśc i  i  so c jo lo d zy  w  k r a j u  i z a g r a n ic ą  z a 
s ta n a w ia j^  s ię  n a d  te m  w ażn em  z a g a d n ie n ie m  b io r ą c  p o d  
u w a g ę  d o d a tn ie  i u je m n e  je g o  s t r o n y  ce le m  u m o ż liw ien ia  
k o b ie c ie  —  zw łaszcza  s a m o tn e j  z d o b y c ia  p o d s ta w  w ła sn e j  
e g z y s te n c ji  o d p o w ie d n io  do  jej sił i  k w a lif ik a c y j  bez n a r u 
szen ia  je d n a k  ró w n o w a g i  i ł a d u  sp o łe c z n e g o , k tó re  z n a 
tu ry  rzeczy  w y m a g a ją ,  a b y  g łó w n e m  ź ró d łe m  b y tu  ro d z in y  
b y ła  z a ro b k o w a  p r a c a  m ężczyzny . W y c h o d z ą c  z za łożen ia , 
że d la  p r a c y  k o b ie c e j  s to ją  o tw o re m  w  p ie rw szy m  rzędz ie  
w szystk ie  dz ied z iny  zw iązan e  z jej n a tu r a ln e m  p o w o ła n ie m , 
p rzy zn ać  m u s im y , że c o k o lw ie k  d a ło b y  się  po w ied z ieć  w o- 
b r o n ie  p r a c y  z a ro b k o w e j,  p o z ad o m o w e j k o b ie t ,  s p e łn ia n e j  
b ą d ź  z k o n ie c z n o ś c i  b ą d ź  z w y b o ru ,  p r a c a  tak a  zmusza je 
do zaniedbywania obowiązków macierzyńskich i gospodar
czych. T a k ie  c iążen ie  k u  o b cy m  te r e n o m  d z ia ła n ia ,  fa ta ln ie  
o d b i ja  s ię  n a  s to s u n k a c h  sp o łe c z n o -o b y c z a jo w y c h  i p o d k o 
p u je  zn aczen ie  i sp o is to ść  ro d z in y . J a k k o lw ie k  ten  w ła śn ie  
w z g lą d  je s t  g łó w n y m  te m a te m  n in ie jsz y c h  r e f le k s y j , n ie  
m o ż n a  p o m in ą ć  c h o ć b y  n a jo g ó ln ie j  u je m n e g o  w p ływ u  ja k i  
n a d m ie r n a  p o d a ż  s ił  ż e ń sk ic h  u ja w n ia ją c a  się  n a  ry n k u  
p ra c y ,  w y w ie ra  n a  sy tu a c ję  g o s p o d a rc z ą  zw łaszcza w  o d 
n ie s ie n iu  d o  d z ia łó w  za jęć , w  k tó r y c h  p r a c a  m ężczyzn  je s t  
w y d a tn ie js z ą  a  n ie z d ro w a  k o n k u r e n c ja  p o w o d u je  o b n iżen ie  
z a ro b k ó w . N ie t r u d n o  s ię  o te m  p rz e k o n a ć  p r z e g lą d a ją c  
c h o ć b y  p o w ie rz c h o w n ie  l is tę  p ła c  p ierw sze j .lepszej in s ty 
tu c j i  c o  naim u ja w n i  ro z ło ż en ie  z a t ru d n ie n ia  n a  w ię k sz ą  
i lo ść  p ra c o w n ik ó w  o b o jg a  p łc i p rzy  n iższem  u p o sa ż e n iu  nxż 
to  s to so w a n o  w d o b ie  p rz e w a g i  lub  w y łąc zn o śc i p ra c y  m ę 
sk ie j. — S ta n  te n  je s t  w znaczne j m ie rz e  o d p o w ie d z ia ln y m  
za niemożność zakładania rodziny, n a  co  w  ty c h 'w a r u n k a c h  
w ielu  m ężczyzn  pozw olić  so b ie  n ie  m oże. W ie m y  p rzy  tem  
z o b s e rw a c j i  życiow ej, że do  te g o  ty p u  za jęć  p c h a  nasze  
m ło d e  dz iew czę ta  a  c z ę s to k ro ć  i m ę ż a tk i ,  n ie ty lk o  is to tn a  
p o t r z e b a  r a to w a n ia  b u d ż e tu  d o m o w e g o , a le  w w ie lu  w y p a d 
k a c h  c h ę ć  zd o b yc ia , n a  s t ro je  i zabaw y, a  p rzy  za jm o w a n iu  
s ta n o w is k  n a o g ó ł  zw ykle n iższych , m a n ip u la c y jn y c h ,  n ic  w n o 
szą  o n e  do  p r a c y  n ic  ze i s ieb ie  a n i 1 się  in te r e s u ją  o b c ą  swej 
p sy c h ic e  d z ied z in ą . O b y cza jo w a  s t r o n a  z a g a d n ie n ia  m u si 
tu ta j  w y w o ła ć  re f le k s je  o w n io s k a c h  n iezb y t w e so ły c h , g d y ż  
ta k ie  m ło d e  p ra c o w n ic e  d ob iw szy  się  , ,p o s a d y “ , do  k tó re j  
c zę s to  g łó w n e m i ic h  k w a l if ik a c ja m i b y ły  m ło d o ś ć  i św ieża 
b u z ia , w  o b c o w a n iu  z k o le g a m i  p e łn e m i n ie ra z  d a le k o  i d ą 
cej sw o b o d y , t r a c ą  c h ę ć  d o  te j p e łn i  życia , j a k ą  uczciw ej 
k o b ie c ie  d a ć  m o że  ty lk o  le g a ln e  m a łż e ń s tw o . In s ty tu c ja  ta  
w y d a je  s ię  im  je d y n ie  u t r a t ą  n ieza leżn o śc i,  n ie z n o śn y m  ł a ń 
c u c h e m  c ię ż a ró w , o b o w iązk ó w  i w yrzeczeń , a  c z ę s to k ro ć  
jeśli n a w e t  w y c h o d z ą  za m ąż , to  n ie  w y rz e k a ją  Isię  , ,b iu r a “ 
i p o z a d o m o w e j e g z y s te n c j i  i w  now e życie w n o szą  le k c e w a 
żen ie  p rz y ję ty c h ,  p o w a ż n y c h  o b o w iązk ó w , s p ra w ę  p o to m s tw a  
cz y n ią c  za leżn ą  o d  w zg lęd ó w  o so b is ty c h  lu b  w y g o d y . J a k 
że r z a d k o  w t a k ic h  m a łż e ń s tw a c h ,  d z ieck o , je ś li  w o g ó le  
je s t ,  m a  p ra w d z iw y  d o m , w y ch o w an ie  i o p iek ę . N ie  m o ż n a  
oczyw iście  tw ie rd z ić , a b y  t a k  b y ło  — zaw sze, a n i  p ra c ę  po- 
zadomową kobiet czynić w y łączn ie  o d p o w ie d z ia ln ą  za s p a 
d e k  ilościowy p o to m s tw a , a le  g a r ś ć  cyfr ze s ta ty s ty k  s p e 

c ja ln ie  p ro w a d z o n y c h  przez T ow i S p o ł. C h rzęść . K o b ie t  aż 
n a d to  d o b rz e  o św ie tla  to  z a g a d n ie n ie .

W e Francji o k o ło  4 0 %  m ę ż a te k  p ra c u je  p o za  d o m em , 
a  7 0 0 .0 0 0  d o m ó w  je s t  w n a s tę p s tw ie  p o z b a w io n y c h  ic h  
o p iek i. W  Niemczech n a  12 m ilj. m ę ż a te k  p ra c u je  p o za  d o 
m e m  3 0 % .  W  Stanach Zjednocz. 2 m il jo n y  k o b ie t  p ra c u je  
za ro b k o w o . W  Saksonii n a  1.27*1 p r a c u ją c y c h  w je d n e j  ty lk o  
in s ty tu c j i  je s t  526  m ę ż a te k ,  102  w do w y  i 60 ro z w ó d e k , 
k tó r e  r a z e m  m a ją  309  dzieci. W  Bełgji na 1 .436  z a t r u d n io 
n y c h  w ró ż n y c h  p rz e d s ię b io r s tw a c h  1 9 %  k o b ie t  n ie m a  
dziec i, 60 p ro c .  je d n o  lu b  dw oje , 13 p ro c . wyżej 3 -g a , 4 p ro c . 
pow yżej 6-ciopo.

C ie k a w e  b y ło b y  p rz e p ro w a d z e n ie  p o d o b n e j  s ta ty s ty k i  
w P o lsc e ,  b io r ą c  d a n e  t a k  z f a b ry k i  i w a rsz ta tó w , ' ja k  b iu r .  
N a s u w a  się p y ta n ie  czy  z ta k ie g o  s ta n u  rzeczy , życie sp o łe c z n e  
i e k o n o m ic z n e ,  a p rz e d e  w szy s tk iem  po z io m  m o ra ln y  n a r o d u  
o d n o s i  w iększe  k o rzy śc i niż s t r a ty ?  A  d a le j  czy g d y b y  m ło d e  
o s o b y  swtą en e ń g ję  ,w iedzę, ch ęć  do  czynu  i czas  c h c ia ły  
s k ie ro w a ć  n a  p o la  d z ia ła ln o śc i  b a rd z ie j  zb liżone  do  ic h  'p o 
w o ła ń ,  r ę k ą  B ożą  n a k re ś lo n y c h ,  n ie  T y ło b y  to  w ięk szą  
p o m y ś ln o ś c ią  d la  ic h  w ła s n e g o  ja k  i p o w sz e c h n e g o  d o b r a  ?

T y le  je s t  jeszcze n ie w y c z e rp a n y c h , le ż ąc y ch  o d ło g ie m  
p la c ó w e k  c zę s to  w y k o rz y s ty w a n y c h  p o w ie rzc h o w n ie  przez 
o b c y c h  je d y n ie  p rzy b y szó w  p o  n a sz y c h  w s ia c h , i m ia s te c z 
k a c h !  A  jeśli k p n ie c z n ie  k to  c h c e  tło czy ć  s ię  w p r z e lu d 
n io n y c h  m ia s ta c h  to  i tu  t r o c h ę  in ic ja ty w y  m o że  ‘m ło d e j  
p a n n ie  czy m ę ż a tc e  d a ć  w ca le  1 p o k a ź n e  d o c h o d y  n ie  ;w y r y 
w a ją c  z k o ła  d o m o w e g o . H a f t ,  t a k  dziś p o ż ą d a n y , bieliź- 
n ilarstw p, g a la n te r j a  d a m s k a ,  r z e m io s ło  a r ty s ty c z n e ,  i ty le  
in n y c h  sp e c ją ln p ś c i ,  w k tó r y c h  p r a c a  m ężczyzn  je s t  b e z w a r 
to śc io w a , k tó r e  dziś sią u p ra w ia n e  p rzew ażn ie  p rzez  m n ie j 
szości n a ro d o w e .  D la  o só b  o p ew n y c h  z d o ln o śc ia c h  l i t e r a c 
k ic h  n ie m a  b e z ro b o c ia  w ś ró d  ty lu  p ism  k o b ie c y c h  i s p o 
łeczn y ch , którje jeszcze p e łn i  pozw oju  n ie  o s ią g n ę ły ,  a  n a sz a  
w ieś! w k a ż d e j  n ie m a l  je s t  1 lu b  2 i 3 s k le p ik i  p  u rz ą d z e n iu  
częs to  u rą g a jąc e tm  w sze lk im  w y m o g o m  h ig je n y ,  a  j e d 
n a k  d a ją c y c h  d o b r e  u trz y m a n ie  c a ły m  ro d z in o m . N ie  w y 
m a g a j ą  w ie lk ie g o  k a p i ta łu  a n i  k o sz tó w  lo k a lu ,  a  o i le  p rzy  
te m  p o łą c z o n e  ze sk u p e m  i t r a n s p o r te m  p ro d u k tó w  w ie j
s k ic h  i p rzy  p ew n e j fa ch o w e j o rg a n iz a c j i  m o g ą  s ta n o w ić  
w dw ój m ie rz e  o  p o d n ie s ie n iu 'd o b r o b y tu  n a sz y c h  w si i o sad , 
a  p ow o li i c a ły c h  oko lic , n ie  m ó w ią c  już  o tem , że w r ę k a c h  
p s o b y  in te l ig e n tn e j  w z ro s ły b y  d o  z n a c z e n ia 'p la c ó w e k  k u l tu 
r a ln y c h  i o św ia to w y c h , zw łaszcza w  p o łą c z e n iu  z m a łą  w y 
p o ż y c z a ln ią  o d p o w ie d n ic h  k s iążek .

T y c h  t ro c h ę  u w a g  n a  te m a ty  n ie z m ie rn ie  a k tu a ln e  
n ie  m;oże w y c z e rp a ć  c a łe g o  z a g a d n ie n ia ,  m oże je d n a k  zd o ła  
o b u d z ić  z a in te re so w a n ie  czy te ln ik ó w  i zach ęc i d o  z a b ra n ia  
g ło su  w s p ra w a c h  o b c h o d z ą c y c h  k a ż d e g o  d o b r e g o  o b y w a 
te la  kriaju. Matar.

M Y Ś L I  W Y B R A N E .

Kobieta nie jest lepsza ani gorsza od mężczyzny , ale 
jest imta —  to też i wychowanie jej musi być inne, przy- 
stosjoufane do jej natury i zadań a prawa jej w rodzinie 
równorzędne ale nie jednakowe, aby idąc po linji rozwoju 
mężczyzny nie sprzeniewierzyła się swemu szczytnemu po
wołaniu.

* * * i
' * • - V
Kobietą ma równe z mężczyzną prawa do rozwijania 

swej osobowości. Ale ząrazem pamiętać musi jak błędne 
i szkodliwe dlą niej, dla rodziny i całego społeczeństwa
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jest domaganie się „EM AN CYPACJI FIZJO LO G ICZ
N E  Ju, polegającej na rzekomem prawie kobiety-żony do 
zwolnienia się z obowiązku macierzyństwa, „E M A N C YP A 
CJI G O SPO D ARCZE Ju polegającej na zajmowaniu się 
swemi interesami wbrew woli i wiedzy męża co rozbiia 
jedność rodzinną i „EM AN CYPACJI SPO ŁEC ZN EJ^, po
legającej na tem, że kobieta uważa się za uprawnioną do 
zaniedbywania obowiązków domowych dla sprawowania u- 
rzędów publicznych, choćby wbrew woli męża i ze szko

dą jego i dzieci. (M A R JA  K Ę P IŃ SK A , ,,Rodzina a mo- 
mlnośću — Ruch Katolicki, Nr. 9— 10, 1935).

Kto jest oszczędniejszy.
W ciężkich dnijach wojny i podczas d ługotrw ałego k ry 

zysu w czasach powojennych, kobieta  po lska sw oją  p racą  i z a 
pobiegliwością ratowana by t rodzin, zastępow ała  męż zyznę w j  go 
pracy , w najw iększym  trudzie  i  poświęceniu um iała  przeżywić 
najbliższych, n iety lko zarabiać na  życie, a le  przedew szystk iem  
u m ie ję tną  i przezorną gospodarką z drobnych środków  wyżywić 
* u trzym ać  gospodarkę lub dom. Przecież mężczyźni z wojny 
W racający ze zdumieniem czasem znajdowali rodzinę w lepszym 
bycie, niż mogli się  spodziewać. W  la tach  kryzysow ych w ła śn ie  
k o b ie ta  po lska  os to ją  się  s ta ła  i ratulnkiem zachw ianych w 
sw ym  bycie rodzin. Wyniika z tego, że kobiety  nasze posiadają 
jak g dy b y  we k rw i zm ysł gospodarczy, że nie b rak  im zdolno
ści organizacyjnych, że s ą  pracow ite, oszczędne i przezorniejsze 
z n a tu ry  od mężczyzn. Czemże sobie więc w ytłum aczyć małe 
zain teresow anie  kob ie t sp raw ą  oszczędności, czego dowodem 
było w osta tn im  czasie p a rę  konkursów , w k tó ry ch  w łaśnie k o 
b ietę  pobili mężczyźni. Np. szkolne kasy  oszczędności zorganizo
wały konkurs, w  k tó ry m  na 37 nagród zaledwie 7 przypadło 
s tron ie  żeńskiej. Podczas zlotu spalskiego harcerzy  rozegrano 
k o n k u rs  P.K.O. i na  44 d rużyny  m ęskie ledwie 7 nagród  p rzy 
gnano żeńskim. O tem  sam em  św iadczą dane nadchodzące z tere  
(nu szkolnych kas oszczędności, podobnie ja k  m ały udział ko 
biet w spółdzielczości.

Z jaw isko to je s t  odbijcie in stosunków  panujących  w całein 
społeczeństwie. A ponieważ oszczędność jes t cnotą niezm iernie 
cenną zarówno w życiu jednostk i i rodziny, jak  i społeczeń
stw a, przeto  należałoby tą  sp raw ą  :żywiej zain teresow ać s to 
warzyszenia niewieście. N ajkorzystn ie j będzie zaś zaczynać 
od organizacyj młodzieżowych. T rzeba zatem  zapytać  w  n a 
szych K at. S tow arzyszeniach Młodzieży żeńskiej, co o tem  sądzą 
druchny, dlaczego to zagadnienie oszczędnościowe nie budzi w ięk 
szego zain teresow ania  u  kobiety, k tó ra  w szak  za sw oją dziedzinę 
życia domowego n a  w si czy w mieście uw aża prowadzenie fi
nansów1 i robienie zakup6w.

K iło l i ik ie  Stowarzyszenie Kobiet
( K o m u n i k a t  S e k r e t a r j a t u  G e n .  Iv. S. K.)

Listopad 1935.
Zbliża się miesiąc zm arłych. Czas pomyśleć o uporządko

waniu cm entarza. P race  w  polu pokończone, zajm ijmy się Bożą 
Rolą — cm entarzem . Na cm entarzu  spoczyw ają ciała zm arłych, 
k tó re  były  św iątynią  Ducha świętego, przyjm ow ały  C hrystusa  
w K om unji św., c ia ła  ludzi, z k tó rym i jesteśm y złączeni przez 
Świętych Obcowanie. Nie może nam  być obojętnem, jak i  je s t  
cm entarz , jak ie  są  groby, a  szczególnie groby tak ie , o k tó re  
nie m a się  k to  troszczyć. Zajm ijm y się temi grobam i, a  dusze 
zm arłych  z  pewnością sprow adzą na nas błogosławieństwo Boże.

Z e  s p r a w  o r g a n i z a c y j n y c h .
W obec nowych przepisów praw nych przypominamy, że w ła

dze adm in istracy jne  m ają praw o w glądu  do ksiąg  prowadzonych 
przez nasze Oddziały. Dlatego s e k re ta rk i  nasze bardzo prosimy, 
by właściwie i s ta ran n ie  prow adziły  protokóły zebrań.

Dnia 8 październ ika  b. r. odbyło się pierwsze pow akacyjne 
Zebranie Zarządu Głównego. Uchwalono urządzenie kursów  jed 
Hodniowych, gdzie ty lko  są  w iększe skupień  a  naszych Oddzia 
łów, aby  ożywić ich działalność, i umożliwić częstsze zetknięcie 
się z  cen tra lą . Najbliższy tak i kurs  m a się odbyć w M y ś l e n i 
c a c h .  Postanowiono również zwrrócić się do naszych oddziałów 
m iejskich  i zasobniejszych wiejskich, by raz na rok  urządziły 
jlakąś im prezę na  cele cen tra li diecezjalnej, aby jej umożliwić 
w iększą swobodę w pracy, krępow anej brakiem  funduszów.

W  listopadzie roześlemy kw estjonar jusze na  spraw ozdanie 
całoroczne, prosim y o szybkie i dokładne wypełnienie ich i ode
słan ie  do S e k re ta r ja tu  K. S. K. ul. S traszew skiego 18, K raków .

Gospodarstwo domowe.
J a k  kw asić k ap u s tę ?  ;

Są różne sposoby kw aszenia k ap u s ty : Należycie oczysz
czone głów ki sza tk u je  się, bądź w braku  -S za tkow scy  k ra je  
nożem do czysto w ym ytych i w yparzonych naczyń drew nianych 
w postaci beczek, kadzi i t. p. i u k ład a  się w arstw am i, soląc 
i ubija jąc p a łk ą  drew nianą. W ytw arzający  się sok, odlewa 
się w m iarę ubijania, a  świeżej kapu s ty  dokłada się w m iarę 
ubyw ania, przesaLąjąc aż do wierzchu. Inny  sposób, 'm ający  
u ła tw ić  dość mozolną pracę przy tłoczeniu kapusty , to deptanie 
nogami bądź kułakow anie.

Jed n ak  powyższe sposoby są dość uciążliwe i w ym agają  
w ysiłku, a  k a p u s ta  chociażby najdrobniej poszatkow ana, kruszy 
się pod ciężkimi uderzeniami, tracąc  w łaściw ą sobie postać 
szatek.

Mało k to  w ie  o innym, bardzo uproszczonym sposobie k w a 
szenia kapusty , k tó ry  niezmiernie u ła tw ia  pracę: Poszatkow aną 
kapustę , p rzesała  się w szerokiej kadzi (cebrzyku) i zostawia 
pewien czas, pod działaniem  soli aż k ap u s ta  zupełnie zmorzona, 
łatwo się da w yg n ia tać  w  ręk ach  z wody. Tak wygniecioną 
kapustę , odrazu u k ład a  się w beczki, bez żadnego tłuczenia 
i deptania, gdyż k a p u s ta  s trac iła  już w szelką prężystość 
i s ta ła  się zupełnie podatną do ścisłego - układania , podczas gdy 
sza tk i nie tra c ą  nic ze swego długiego k sz ta łtu . Jedynym  do
datk iem , mogą być zapraw y angielskie ziele, km inek, koper itp. 
Napełnione beczki p rzyk ry w a  się denkam i a następnie k a 
mieniem, k tó ry  w y c :s k a  z k ap us ty  resz tę  wody na wierzch. Po 
k ilku  dniach przebija  się k apu s tę  celem odprowadzenia n a d 
m iaru gazów, a  po 3 tygodniach k ap u s ta  w tes sposób zakw a
szona, zdolna jes t już do użytku. (J. Mirek, ogrodnik).

Pomidory. (Potrawy).
Zupa pomidorowa. Dusić pomidory na  maśle, tak  długo, aż 

pomidory się  rozgotują, następn ie  przetasow ać je, przelew ając 
lekkim  rosołem z kości. Na chwilę przed podaniem zaprawić 
śm ietaną rozbitą  z łyżką mąki. Na x/ 2 kg. pomidorów bierze 
się  l / 2 1. śm ietany. Zupę podaje się z ryżem lub grzankam i. v

Pom idory duszone. Po ścięciu czubków  i wyjęciu pestek  
soli się i  p ieprzy pomidory, w każdy w k ład a  się troszkę m asła 
i  u k ład a  s ię  w rynience. Potem  zalewa się k ilku  łyżkam i rosołu 
i n ak ry w a  się ściętem i czubkam i. Dusi się je ta k  długo, aż 
s ta n ą  się m iękkie.

Pomidory pieczone. J a k  poprzednio ścina się czubki, w y
biera pestk i, w k ład a  się trochę m asła, pieprzu, soli i siekanego 
szczypiorku lub koperku. Po p rzykryciu  czubkam i w staw ia  się 
do gorącego pieca n a  1/ 2 godziny.

Pomidory faszerowane ryżem. Tak samo przygotow ane po
midory nadziew a się  farszem  z ryżu, k tó ry  wymieszać należy 
z siekanem i smażonemi grzybkam i i dwoma łyżkam i śmietany. 
Z w ierzchu dobrze posypać parm ezanem  i polać masłem. Do 
pieca w staw ia  się n a  20—25 minut. H-s.

P r a c a  o ś w i a t o w a .
Źródłem wielu różnych m aterja łów  na pogadanki i refera ty , 

odczyty, je s t  nasz o rgan  d la kierow nictw  „Zjednoczenie". W y
chodzi raz  n a  miesiąc, kosztu je  6 zł. rocznie. A dres: P o zn a j,  
Al. M arcinkowskiego 22. Każdy Oddział obowiązkowo ma p re 
num erow ać przynajm niej jeden egzem plarz.

Donosimy z radością naszym  Oddziałom, że o trzym ałyśm y od 
jednego z naszych dobrodziejów fundusze na  utw orzenie k ilku  
bibljotek wym iennych dla kobiet. Przeznaczam y te bibljoteczki 
na początek  d la  naszych najuboższych i najsam otn ie j położonych 
Oddziałów. Będą one gotow e z początkiem  listopada b. r.

P r a c a  m i ł o s i e r d z i a .
Każdy z naszych Oddziałów, naw et najuboższy, powinien

koniecznie, p rzynajm niej w ciągu zimy, zająć się najb iedniejszy
mi, bądź to dziećmi, bądź rodzinami, bądź starcam i. Nikomu nie 
wolno się uchylać od te j  pracy. Jeś li  nas nie s tać  na  fcbiórkę 
pieniężną, podzielmy się odrobiną s traw y , urządźm y zbiórkę 
odzit ży, i tę  odzież przerabiajm y, po poprzednie in odczyszczeniu 
i w ylataniu , aby służyć mogła naszym braciom, k tó rzy  ku  nam 
z ufnością spoglądają. Nie zawiedźmy te j  ufności! P rak ty czn y  
sposób rozpoczęcia te j  p racy  je s t  tak i, by członkinie podzieliły 
między siebie para fję  na  rejony, i po k ilk a  osób objęły opiekę 
nad każdym  rejonem, w yszukując i s ta ra ją c  się o Yiajbardziej 
potrzebujących pomocy.

N o w e  O d d z i a ł y  pow stały  w B i e d k ó  w c e ,  p re 
zeska J u l ja  Kois, w H a r b u t o w i c a c h ,  w D o b r a n o  w i 
c a c h ,  p rezeska  M arja Kupcowa, w Ł a p a n o w i e ,  p rezeska  
Jo a n n a  Zdebska, w B r z e z i u ,  prez. A lbina Turulowa* 
w S t r ó ż y ,  prez. M arja Żabowa. W itam y te  Oddziały s e r 
decznie w naszem gronie i życzymy im obfitego błogosław ień
s tw a  Bożego.
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KORNEL BOGORIA.

LAMPA WŚRÓD TOPIELI
38. Powieść współczesna,

— Mój Jurku, poco między nami takie zakłamanie. 
Zasiadam y do m atury, więc jesteśmy chyba dostatecznie doj
rzali, by na takie rzeczy mieć władne poglądy. Wiem, \że 
swego czasu nadszedł moment krytyczny w twojej młodości, 
taki przełom życiowy niebezpieczny... no, i wówczas na 
wszystko, co na świat szło z w iatrem  od W schodu, zacząłeś 
patrzeć entuzjastycznie.

— A ty nie...
— Teraz zaś widzisz...
— Teraz, Florku, uważasz, przyjacielu... jakby to po

wiedzieć... Przyznam się, że jedno mnie mocno ostatniemi 
czasy gryzie... uważasz... to jedno.... że co jaka nowa, 
bliżej nas ideowo obchodząca wiadomość nadejdzie stam 
tąd, to zawsze właściwie w tem się streszcza, prawdę 
powiedziawszy... że towarzysze w Moskwie poprostu zwijają 
chorągiewkę...

— Jurek! Jurek! Jureczek mój kochany, mój drogi, 
daj bracie pyska, no, nie broń się przed zdrajcą, niechże 
ja ciebie z 'całej duszy uściskam za tę chorągiewkę...

— Bo widzisz, chłopysiu, przed tobą, Florku, nie mogę 
taić...

— No, oczywiście. Nie potrzebujesz taić czy wyjawiać, 
powiedziała mi już wszystko ta właśnie chorągiewka mos
kiewska. Otóż ty, bracie, nawet jeszcze się nie orjentujesz 
sam, żeś ty już zwinął chorągiewkę bolszewicką właśnie 
pod wpływem tych wszystkich wieści stam tąd, świadczących 
o ich nawrocie do starych metod...

— Może nie ze wszystkiem starych metod, ale...
— Ale co tu kłamać!... Leńska od męża za każdym

razem przyniosła wyuczoną obronę pozycji traconej... N e
czaj to wszystko stara ł się niby na doktorskiej rozprawie 
wyfilozofować... A myśmy zawsze czuli wrażliwością dusz 
młodych, że te wiadomości z Sowietów należy czytywać
podobnie jak krętackim  stylem redagowane biuletyny z pola 
wojny, gdzie z treści komunikatu o posuwaniu się naprzód 
wywnioskować trzeba niechybnie, iż nastąpiło cofanie się na 
calutkim froncie. Tak jest w tej chwili z towarzyszami m o
skiewskimi. P rzegrali na całej linji. Cofają się na stare 
pozycje.

— Uważasz ,ja wczoraj w Krakowie u Rebeki na ze
braniu, a  raczej po obradach, na ten temat dyskutowałem 
z Hersztalem i tylko przerwała mi Leńska...
• • • • • • • v * • • , , ,

Na dźwięk nazwiska Leński ej mimowoli wypowiedzia
nego głośniej, podnieśli obaj głowy w stronę i drzwi do 
pierwszego pokoju. Były otwarte. Nie wiadomo kiedy się 
otwarły. Stał w nich gospodarz na tle smugi światła. W  tej 
chwili sięgał do elektrycznego kontaktu. Żarówka zabłysła, 
rozjaśniając salkę pogrążoną w zmierzchu.

P ostąp ił Słow iczek krok przed siebie jakoś niewyraź
nie, jakgdyby się  chwiał, jakgdyby go  n og i nie chciały  
nosić...

— Teraz to ja se rozumiem — zaczął nieco bełkotliw ie  
—  dlaczego panowla studenty w olały se po ćmaku siedzieć... 
H o, ho... rozum iem  ja... Ej, żeby to wasz dyrektor posłu
chał...

— Ależ m y nic tak iego  nie mówim y, czegoby nie 
m iał słyszeć dyrektor naszego gimnazjum — rzekł Hanke.

Słow iczek znowu krok zrobił naprzód niepewnie, a 
wówczas abiturjenci poczuli wyziew spirytusu.

— H o, ho, pan dyrektor Mars c ięg iem  o to mnie 
c z e p ią :  kto jest Leński,.. kto jest t e n  Leński... ktooooi.;.

Atak czkawki potwierdził, że Słowiczek, po drzemce,

0 zmroku zapadającym dziś wcześniej skutkiem słoty, m u
siał zajrzeć głęboko do kieliszka.

— A ja nie i nie. On wie, że ja i wiem, a ja wiem, że 
nie powiem.

— No, proszę, myśmy nie przypuszczali, by pan znał 
bliżej Leńskiego, przecież on tu w mieście nigdy nie bywa...

— Co panowla studenty m ogą wiedzieć o tem, co ja 
wiem...

— Owszem, przypuszczamy, że taka cukierenka w m ia
steczku musi wiedzieć o całej okolicy więcej od policyj
nego wywiadu.

— Ino wy mnie policją nie straszcie, bo wtedy ja 
was nastraszę tem, co ja o was wiem... Żeby to M ars 
słyszał... ho, ho... A on furt pyta ludzi: kto jest ten (Leński? 
No, a  ja nie powiem, bo ja -nie., nie... nie.,*

Zwalił się na krzesło ciężko i nie dokończył.
— Panie Słowiczku, a  czy tam  kto nie wejdzie z ulicy...
— Już budę zamknąłem... późno już.
— Słusznie, zabierajmy się, Jurku.
— Zostańcie panowla studenty. Ja musiałem /sobie 

golnąć miętóweczkę z piołunówką, bo ta bestja kiełbasa 
była stara... naprawdę, kiełbasa mi zaszkodziła... A ten 
Leński do mnie jednego żydziaka parę  razy * przysyłał, 
żeby i mnie w to wciągnąć...

— W  co wciągnąć, panie Słowiczku, o czem pan mówi?
— Mój lokal byłby się im przydał... ochotę mieli na 

niego na nocne zebrania... Te bolszewiki... A jabym temu 
złodziejowi...

Zerwał się nagle z krzesła jakgdyby (przeraził *się 
własnych słów. Obaj młodzieńcy spojrzeli po sobie. Sło
wiczek zmierzał do pierwszego pokoju, ale nogi tak mu 
sję poplątały, że zawrócił do stolika maturzystów.

— Ja nic nie powiedziałem. To M ars tak  mnie męczy
1 mkęczy stale, żeby mu powiedzieć, kto ten Leński... A 
ja pary z gęby nie puszczę... taki ze mnie człowiek.

— A dawno to pan zna się z Leńskimi ?
— Ja tej jego kobiety nie znam... tyle co tu raz \czy 

drwa rajzy z panelm była w cukierni... T o  pan ją zna, fpanie 
Miodoński, nie ja.

— No, ale my sî ę pytamy, jak dawno pan zna Leń
skiego.

— Jakiego Leńskiego, żadnego Leńskiego niema i nie 
było, jaki ta  Leński, przecież to nie Leński...

Jurek z Florkiem zaimienili porozumiewawcze spojrze
nia. Czuli, że stoją przed jakąś wielką tajemnicą, którą 
najwidoczniej Słowicżek znał i z k tó rą  się 'krył, której 
dyrektorowi Marsowi, mimo, że ten musiał nalegać, nie 
wyznał, a może po pijanemu gotów wyśpiewać niechcący, 
jeżeli tylko im teraz uda się skierować z nietrzeźwym od
powiednio rozmow.ę.

— No, tak, tak, my wiemy, że on nie jest Leńskim, 
ale tak się nazywa. (C. d. n.). •

i. i

Zdjęcie dokonane parę  miesięcy 
tem u w Rzyftiie p rzedstaw ia  
grupę wodzów włoskich w obec
nej wojnie ab isyńsk ie j: od le
wej ku  p ra w e j : gen. Terruzi, 
naczelnik milicji faszystowskiej 
w E ry tre i;  gen. Bono, dowódca 
wojsk w  Somali; gen. Bal bo, 
dowódca w ojsk w Libji; wódz 

naczelny Mussolini 
(na każdej fotografji uosobienie 

zarozumiałości).

i



i  [Str. 720 D Z W O N  N I E D Z I E L N Y Nr. 44

Z Polski
Na 10-lecie ustanow ienia św ię ta  C hrystusa-K róla K ardynał 

Prym as Hlond w ydał orędzie, w k tó rem  przypom ina, że Polska 
z radością w ita ła  ustanow ienie takiego święta, bo jej dzieje 
natchnione były chęcią torow ania drogi panow aniu  Chrystusow e
mu. Czyż w program ie  królew skiej s łużby Chrystusowej nie 
upa tru je  ona najpraw dziw szego w yrazu swego posłannictw a? 
Kiedy w sąsiedztw ie d y k ta tu ry  w ydzierają  narodom  sk a rb y  
nauk ewangelicznych i tradycy j chrześcijańskich , — -w Polsce 
zm artw ychw stałej tęsknicę wielkości i  dum a narodu, zajętego 
z'rębem własnej państwowości, znajdu ją  swoje najg łębsze uza
sadnienie, sw ą najpo tężn ie jszą  raŁję i pobudkę, $ w ą  wiarę 
i przyszłość w fundam entalnej zasadzie Chrystusow ego K róle
s tw a: Pokój C hrystusow y w K rólestw ie Chrystusowem . Nim 
stan ie  przed nam i C hrystus w m ajestacie sędziego żywych i u- 
m arłych, czcimy Co jako Zakonodawcę ludzkości, jako  W ładcę 
sumień, jako  M ocarza czasowi i pokoleń, jako  P an a  społeczeństw , 
narodów i państw , jako  K róla m onarchów i szefów państw o
wych. Jego  panow anie w świecie niie zasadza się n a  czołgach, 
tw ierdzach uskrzydlonych i podbojach. Jego  zdobycze nie k ąp ią  
się w krw i, nie szerzą spustoszenia, nie łam ią narodów, nie bu 
rzą  państw , lecz są trium fam i praw dy i  miłości, łask i i życia^ 
Berło Chrystusowe nie niszczy człowieczej na tu ry , lecz uskrzydla  
ją  ku  wzlotom na wyżyny ducha. Do zgody, pokoju i  szczęścia 
idą społeczności, k tó re  na Jego praw dzie budują  swoje ustro je  
i zasady zbiorowego bytu. •

Na M iędzynarodowy K ongres k u  czci C hrystusa  Królia, k tó ry  
odbędzie się w dniach 24-27 b. m. w Salzburgu, w yjeżdża z P o l
ski jako  przedstaw icie l P ro te k to ra  Kongresu, JE . Ks. K ardynała  
Prym asa H londa — .d y rek to r  Naczelnego In s ty tu tu  A kcji K atolic
kiej w Polsce, ks. p ra ła t  dr. S tan isław  Bross z Poznania. 
W K ongresie biorą pozatem  udział przedstaw iciele  Niemiec, 
Węgier, Włoch, Francji, Belgji, H iszpanji oraz sąsiadujących 
z A u s tr ją  narodów .słowiańskicii.

P a r la m en t zwołano n a  sesję  nadzw yczajną dla uchw alenia 
pełnomocnictw rządowi. Sejm m a upoważnić P rezy d en ta  RzpLi- 
tej do w ydaw ania  dekre tów  do 15-go stycznia  w zakresie spraw  
gospodarczych i finansowych, z w yją tk iem  zm iany stabilizacji 
złotego. Sejm zbiera się  24 b. m.

O am nestji  przygotow yw anej przez rząd znowu pisze się 
i mówi. W spomina się również, że je s t  zam iar zniesienia Berezy. 
Uwolniono s ta m tą d  w tych  dniach parę  osób, także  red. Zajączka.

Do urzędników  w ydał min. sp raw  w ew nętrznych Raczkiewicz 
odezwę, w  k tó re j powiada, że aby być godnym zaszczytu (służby 
w adm in istrac ji państw ow ej vnależy ca ły  swój w ysiłek  oddać na  
rzecz rzetelnej p racy  f dla państw a, pam iętając  sta le , iż celem "jej 
je s t  dobro w szystk ich  jego obywateli, w k tó ry ch  is to tne  potrzeby 
i konieczności życiowe w nikać należy z ca łą  życzliwością i zro
zumieniem. świadomość tego, iż służbę naszą pełnić nam  w ypada 
w epoce ciężkich zm agań i powszechnych trudności ekonom icz
nych, w inna s tać  się  dla nas bodźcem do zw iększenia wyścigu 
pracy dla należytego u trzym ania  i dalszego rozwoju naszego 
życia państwowego.

U. N. D. O. w ykluczy ła  ze swej p a r t j i  b. posłankę Milenę 
Rudnicką, jako działaczkę separa tys tyczną . Są to n as tęp stw a  
zjednania d la  p in s tw a  działaczy u k ra iń sk ich  przez min. Kościał- 
kowskiego. P rezesem  U. N. D. O. został red. Mudryj, nowy 
w icem arszałek Sejmu.

Do A u s tra lji  z Poznania przez Londyn (20.000 kim.) poleci 
znany lo tn ik  polski, m ajor K arpiński, k tó ry  m a zam iar w raca
jąc zabrać g a rs tk ę  ziemi z przeznaczeniem  n a  Sowiniec z na j
wyższego szczytu  australijsk iego, Córy Kościuszki.

O m isjach kato lick ich  w świecie mówić będzie przez radjo 
25 bm. o godz. 22.30 ks. p ra ła t  de Vilie.

Dzień dobrej p rasy  urządziła  A kcja  K ato licka w Częstocho
wie.

K ato lick i U niw ersy te t Ludowy o tw arty  zostanie w Ujezdnej 
koło P rzew orska  w  diec. przem yskiej: będą to kilkum iesięczne 
k u rsy  d la  członków stow arzyszeń A. K. P ierw szy 3-miesięczny 
kurs dla młodzieży męskiej zacznie siię 1. XI.

Z kó ł nauczycielskich dosta ły  się do p rasy  cyfry, k tó re  
w sposób sm utny  ilu s tru ją  niedom agania naszego szkoln ictw a 
powszechnego. Otóż n a  5 i pół miljona dzieci w  w ieku szkolnym  
m amy uczniów około 4 i pół miljona, a  n a  to ty lko 66.500 
e ta tów  nauczycielskich, podczas gdy powinniśm y mieć s ił n a 
uczycielskich 100.000, a  jeżeli się uwzględni b rak  budynków  
itp., to jeszcze b rak  przynajm niej 26.000 etatów .

W  szkołach  publiczfnych obowiązuje ty lko  ta k sa  ad m in is tra 
cyjna, inne sk ład k i i zbiórki, choćby na  cele szkolne lub spo
łeczne, powinny posiadać c h a ra k te r  dobrowolny, ja k  w yjaśn ia  
okólnik m inisterja lny , i n iezapłacenie ich nie może pociągnąć 
sku tk ó w  ujem nych dla ucznia. f

Ulgi szkolne, p rzysługu jące  dzieciom urzędników  i  w oj
skowych, przyznano również dzieciom kolejarzy  i pocztowców 
dLa dzieci zaś pracow ników  innych przedsiębiorstw  państw o
wych, ja k  banki, monopole i t. p. mogą one być przyznaw ane 
w każdym  poszczególnym w ypadku  stw ierdzenia  niezamożności 
rodziców.

N a urządzanie im prez w szkołach  pozwoleń udzielać bę
dzie M inisterstw o Oświaty, lub właściwe kura to rjum , tylko 
insty tucjom  i organizacjom  społecznym  i ty lko  n a  przeciąg roku.

K oncerty  s ta ją  się obowiązkowem zajęciem szkolnem ; m ają 
się sk ła d a ć  z 30 m inu t m uzyki czy śpiewu i 15 m inut objaśn ie
nia, a  tem atem  m a być m uzyka religijna, Szopen, Moniuszko, 
lub m uzyka ludowa.

Deficyt budżetowy za o k res  5 miesięcy tj. od 1 kw ietn ia  
do 31 s ierpn ia  1935 — wynosi 135 miljonów złotych. W szcze
gólności dochody budżetowe w  tym  okresie wyniosły ogółem 
767 milj. 427 ty s . zł. — zaś w ydatk i 902 milj. 961 tys. zł. ćo daje 
deficyt w powyższej wysokości. W ty m  sam ym  okresie poprzed
niego ro k u  deficyt budżetowy wyniósł praw ie ta k ą  sam ą sumę 
t.j. 134 miljonów 559 tys. zł. Deficyt ten  został jednak  zrówno- 

. ważony Pożyczką Narodową, z k tó re j w pływ y zaliczone zostały 
do budżetu  w kwocie wyżej wymienionej.

Chorych n a  oczy m am y w k ra ju  coraz więcej, szczegól
ne nasilenie p rz y b ra ła  w  r. z. jaglica, bo naliczono chorych  14 
tys., z qzego na  sam  Sosnowiec przypadło 5 tys. rUbezpieczalnie 
Społeczne leczyły w  r. z. w Polsce chorych na  oczy 334.000.

N a 637 m iast polskich ty lko  84 m a wodociągk Smutne... >
P rzedhisto ryczne groby sk rzynkow e odkryto  koło Żnina 

w W ielkopolsce. f
In te ligencja  u k ra iń sk a  w czasach przedw ojennych w ówcze

snej Calicji wschodniej gubiła  się w społeczeństw ie .polskiem, 
jako g a rs tk a  nieznaczna. Dziś jed n ak  do duchow ieństw a i n a u 
czycielstw a z pośród świadomych Ukraińców przybyw a w Polsce 
coraz więcej urzędników  tej narodowości, kupców, dziennikarzy 
i p rzedstaw icieli zawodów wolnych. Ju ż  w prasie polskiej zw ra 
ca  się n a  to uw agę na podstaw ie cy fr  s ta tystycznych . P rz y to 
czymy tu  k ilk a  liczb: A dw okatów  430, lekarzy  350, inżynie
rów 306, firm  kupieckich  631, czasopism  uk ra ińsk ich  n a  t e 
ren ie  Rzplitej 72. W ten  sposób poziom k u ltu ra ln y  Ukraińców 
w zras ta  z każdym  rokiem.

Dlaczego obcy, nie sw ój? Z w szystk ich  dziedzin życia, po
rażonych kryzysem , dwie ty lko  w ykazu ją  wolę s taw ian ia  oporu 
przeciwnościom: sp o rt  i  kino. Skojarzenie p ie rw iastku  łiandlo 
wego z a r ty s ty czn y m  s tw arza  podstaw ę by tu  kinom atografji. 
Film polski n ie  może sobie pozwolić n a  w ielkie w yd a tk i, 'm im o , 
że dochody z filmów w  budżetach innych państw  stanow ią  po
zycję bardzo pow ażną i że nasz budżet, zdaniem n iek tó rych  
ekonom istów, bardzoby się poprawił, gdybyśm y ,chcieli za in te 
resow ać się w ą tłą  roślinką  naszej wytwórczości filmowej. Oto 
nie s ą  otoczone n a leży tą  opieką k ró tk ie  filmy propagandowe. 
Tym czasem  obcy operatorzy  o trzym ują  wszelkie u ła tw ien ia  i n a 
w et nasze subw encje, gdy im  Lsię spodoba przy jechać do (Polski 
z chęcią w yw iezienia w spaniałych  fotosów z T a tr , Pienin, czy 
Beskidów, z puszczy Białowieskiej czy Polesia, z Gdyni, Wilna, 
Lw ow a czy K rakowa... Czy nie lepiej, żeby tę  propagandę (robili, 
a  n ie  obcy, Jak w tej chwili w łaśnie Niemcy objeżdżający w  tym  
celu w szystko, co Po lska  m a najpiękniejszego.

G ospodarstw a karło«wate. N a ogromną liczbę 314.000 gospo
d ars tw  w  woj. k rakow sk iem  je s t  drobnych gospodarstw  do 2 ha 
— 132i533, ód  2 do 5 ha. — 114.129, od 5 do 10 ha. — 49.374. 
Razem do 10 ha. — 2296.036 gospodarstw . Od 10 (do 20 ha. je s t  
14.830, ale ponieważ większość tych  gospodarstw  spowodu nieod
powiedniej jakości gleby w okolicach górskich  i podgórskich je s t  
o bardzo małej dochodowości, n aw et w czasach normalftej konjunk- 
tu ry  gospodarczej, należy je  uwaiżać jako  karłow ate . Z tych  cyfr 
wynika, że województwo k rakow skie  liczy 90 proc. gospodarstw  
karłow atych .

Szewcy w y rab ia ją  ręcznie 13 miljonów par obuwia rocznie, 
podczas gdy konkuru jące  z nimi fab ryk i mechaniczne obuwia 
w Polsce dostarczy ły  n a  ry n ek  w r. z. ty lko 2 miljony par.

ZAW IADOM IENIA.
S e k re ta r ja t  Związku Chórów kośc. (Kraków, Straszewskiego 

18) poleca chórom  m ęskim : Pęk iel: Missa breyis, part. 6 zł. — 
W alew ski: Modlitwa (do słów Słowackiego), part. 2 zł., głosy 
po 10 gr. — Przysta ł, 4 p ieśni eucharystyczne, part. 1 zł. — X. 
W alczyński, T ry p ty k  kolędowy, part. 1.50 zł.

W ysy łka  na  prowincji ty lko  za zaliczeniem pocztowem lub 
uprzednią w p ła tą  naleźytości na  konto P. K. O. 409.512 (Związek 
Chórów kośc. K raków .)..

Chrześcijański Zw iązek Zaąyodowy Służby Domowej urządzał 
sw e zebranie w niedzielę 27 paźdz. o godz. 5-tej wieczór w lokalu 
Związku, Rynek główny 29. II  p. Na porządku dziennym spraw y 
zawodowe i re fe ra t  ideowy. O jaknajLiczniejszy udział członkiń

_____________________________________________________________i sym patyczek  uprasza  Zarządy

Niema Akcji Katolickiej bez silnej prasy katolickiej! A więc . . . .
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Ze świata
, Haile Sellasie. cesarz  abisyński. i żona jego, cesarzowa Ma

ilem, za pośrednictw em  prasy  zwrócili silę do całego świata. 
Nie mamv m iejsca na  streszczenie obu dużych artykułów , p rzy 
toczymy jednak  parę  zdań: Rząd cesarski, kościół e tjopsk i i ‘Cały 
nasz naród (pisze negus) modlą się codziennie gorąco do Boga, 
aby dopomagał im w w ysiłkach dla odzyskania pokoju, opartego 
na sprawiedliwości. E tjo p ja  p ragn ie  honorowego zała tw ien ia  
spraw y zgodnie z praw em  i w mvśl pak tu , k tó rego , pogwałcenie 
popełnione bezkarnie przez w ielkie państwo, n a raża  na niebez
pieczeństwo w szystk ie narody wielkie i małe, dla k tó rych  ide
ałem  je s t  pokój, jedyna tw órcza siła postępu ludzkości. A ce 
sarzow a przypomina, że kobiety  w szystk ich  k ra jów  ożywione są 
tą  sam ą wolą miłości i p o k o j u ,  uw ażając wojnę za ''jedną z naj- 
poważnieiszych plag ludzkości, to też  wszystkie potępiJają b ru 
ta lną  siłę, nienawidząc wojny, k tó ra  niszczy ogniska rodzinne, 
zabiia im mężów, b rac i i dz;eci. Kobiety całego św iata  (woła 
cesarzowa) złączcie z naszem i m odlitwy do Wszechmocnego, aby 
na tchnął słow u i ezvny mężów stanu, iżby na tym  1 świecie zapa
nowała spraw iedliw ość i pokój.

Rnm unję instryganci sowieccy próbow ali zamienić w po
słuszne narzędzie swojej roboty, to też  w ypisyw ała już p rasa  
dużo o ta jnych  uk ładach  min. T itulescu z Moskwą, zezw alają
cych na przem arsz wojsk sowieckich w razie potrzeby przez R u 
munię. przeciwko czemu zdrowa opinja publiczna ru m uńska  
głośno protestow ała . Teraz wyszło na  jaw, że rząd rum uński 
zgodnie z narodem  uważa, iż t^wdaśnije zachowanie przy jaźn i 
i sojuszu z Polską je s t  rękojm ią niepodległości Rumunji. Ogłoszo
no naw et urzędowo, że sojusz polsko-rum uński zostaje p rzed łu 
żony do 1941, co opinja publiczna w Polsce, zaniepokojona 
pewnemi krokam i polityki zagranicznej min. Becka, przyjm ie 
z zadowoleniem.

W  A ustrii nagle n as tąp iła  zmiana w gabinecie, k tó ra  ozna
cza u m o c n i e n i e  się Heim wehry, silniejsze związanie się z W ło
chami, całkow ite  fiasko prób ugodowych Papena i rozwianie 
się nadziei B erlina na  „anszlus". Usunięto z rządu min. Feya, 
k tó rv  prowadził z Hitlerowcami tam ę  rokow ania poza gabinetem.

W  Rzeszy niem ieckiej zaprowadzono d y k ta tu rę  nad bankam i 
państwowemi. powierzając ją  min. Sohachfowi.

W B erlin ie bardzo zaimowano się sn raw ą zmiany rządu 
w Polsce, zwłaszcza pod względem polityki zagranicznej. N ie
k tó re  dzienniki w yrażają  przypuszczenie, że rząd  min. Ko- 
ściałkow skiego i K w iatkow skiego dążąc do pozyskania zaufania 
szerokich mas społeczeństwa, będzie się s ta ra ł  złagodzić opo
zycję. a wówczas „w pływ y m in istra  Becka mogą ulec pewnym 
ograniczeniom".

W Mi^ni p a  Łnżvcar>h Niemcy uwięzili b iskupa Legge,
S tosunki miedzy Czechami a  Po lską  zaogniły s ;ę. R r/ąd cz°ski, 

jakgdvby  nie chcąc mieć na miejscu urzędowego św iadka coraz 
gorszvch prześladow ań ludności męskiej, uciekł się do k ro k u  
w stosunkach  narodowych n ieprak tykow anego: w ydalił z Mo
raw skiej O straw y konsula  polskiego Klotza, odbierając mu 
„exeau,atur". Oczywiście rząd polski n a  ten  n iesłychany  postę- 
nek bvł zmuszony odpowiedzieć tak iem  zarządzeniem względem 
konsulów czeskich: dr. Me i x ner a  w  K rakow ie i  dr. Doleżala 
w Poznaniu. 0

Czechosłowacja będzie 28 b. m. obchodziła dzień niepodle
głości i podobno w tedv  prozvdent M asaryk złożv swoi urząd. 
P o w s z e c h n ie  sadzą, że jego następca  zostanie min. Benesz. * **

Na sz tandarach  czeskich władze woiskowe nie pozwalają 
umieszczać imienia Boga. natom iast zalecają wypisywanie imion 
Kusla i ŻiżkL

•Takowle-w. szef G. P. U., dzisiejszej czerezw yczajk i w So
w ietach, spłonął żywcem w aucie w czasie  ka tas tro fy . Był 
on jednym  z m orderców cara  Mikołajia, a .inni sp raw cy  te j 
traged ii rodźmy ca rsk ie j rów nież wyginęli śmiercią gwałtowną.

O potrzebie religji w ź^ciu narodów pięknie odezwał się 
prezydent Roosvelt w liście, k tó rym  wićał kongres eucharystycz
ny w  Cleyeland. Godzi s ię  przytoczyć tu  z nihgo parę zdań. 
Wogóle zebrania religijne uw aża on za potrzebę życiową dla 
narodu. Aby poznać zasady, powiada: z k tó rych  w yn ika ją  po
szukiw ane przez nas w szystk ich  sprawiedliwość społeczna i 
wolność gospodarcza, trzeb a  czegoś więcej, niż to, co w sobie 
samym posiada człowiek. Postęnowanik w myśl tyeh zasad 
w ym aga większej siły, niż s iła  własna. Osobiste doświadczenia 
Roosyelta w żvciu pnblicznem przypom inają mu stale  p raw 
dziwość słów W aszyngtona, że religia i moralność stanow ią nie
odzownie konieczną podporę dla tego wszystkiego, co wiedzie do 
politvcznej pomyślności. R eligia (nisze Roosyelt) pomnga nam, 
albowiem uczy, że jesteśm y dziećmi "jednego Ojea Niebieskiego 
i że On nam pomaga. Bez religii, żaden naród nie m'a trw ałego  
istnienia. W reszcie przypom ina prezydent, że S tany Ziednoozon^ 
w alczyły  zawsze ,o swobodę w yznaw ania relig ii, chroniły  ją  
swemi prawam i i porderały w swoich insty tucjach. Oby te  
piękne słowa am erykańsk iego  męża s tan u  mogły być przypom i

nane nieraz w Europie rządom  i, parlam entom  tam , gdzie cza 
sem zapom ina się w łaśnie o potrzebie religji w życiu (państwa.

Po lska  za m urem  chińskim. We F rancji weszła w życie 
ustaw a, k tó ra  jes t rep res ją  na  polskie zarządzenia paszportowe. 
Francuz, jako tu ry s ta , jadący za granicę, musi zapłacić za pasz
port rów now artość opłaty, k tó rą  obyw atel danego k ra ju  płaci 
za paszport tu rys tyczny  do Francji. W p rak ty ce  Francuz, k tó ry  
p rzyw ykł płacić za paszport 20 fr., a do różnych krajów  ma 
prawo jechać bez paszportu, musi, jadąc do Polski, w ydać
na paszport z wizą 1320 fr., gdy za te  pieniądze może ob je 
chać najciekaw sze k ra je  turystyczne. Żeby więc nas tęp stw a  n o 
wej ustaw y sparaliżować, muskałoby się zniżyć do 7 zł. pasz
port tu ry s tyczny  polski do Francji. Różne państw a, za p rzy 
kładem  Francji, chcą się te raz  murem chińskilm odgrodzić od 
Polski, k tó re j w ten  sposób grozi odcięcie od świata.

Nowe ryn k i zby tu  otworzą się w Ameryce dla artystycznego 
przem ysłu podhalańskiego. Zajm ą się tem  hufce juhasko-har- 
cerskie w S tanach  Zjedn.

Do I ib e r j i  w Afryce w yrusza w celach naukow ych pol
ska  w ypraw a, zaproszona tam  przez polskich kolonistów.

Nasze „Gorzkie Żale" przetłóm aczone na język angielski 
przez ks. W achowskiego, proboszcza w Toledo, są  śpiewane 
w kościołach am ery k ań sk ich  te j diecezji;, tak  bowiem tre ść
i m elodja  te j żałosnej pieśni, polskiej podobąły się biskupowi.

Sejm Związku Narodowego Polskiego w A m eryce wezwał 
ca łą  Polonję do u trzym an ia  w polskości młodzieży, zalecając 
w tym  oclii harcers tw o  i zbiorowe wycieczki do Polski.

Em igrantom  przed opuszczeniem Polski, radzi S yndykat Em i
g racy jny  zaopatryw ać się w  w alutę obcą, przestrzegając, że 
w podróży zwłaszcza b rak  obcego bilonu przynosi znaczne s t r a 
ty, sk u tk iem  nieuczciwych tr*anzakcyj przy  wymianie.

Kobiety kato lick ie  zorganizowane w Międzynarodowej Unji 
Związków kobiecych, zw róciły  się do Ligi Narodów z m em oria
łem dom agającym  się u regulow ania  praw nego s tanow iska kobiety  
w społeczeństwie. Różnice fizyczne i psychiczne, mówi ten  m e
m oriał, jak ie  zachodzą między mężczyzną a kobietą , nie s tanow ią
0 niższości jednej płci w stosunku  do drugiej, ty lko  s tw a rza ją  
różnice w sposobie w ypełn ian ia  przez nich różnych czynności, n a 
pozór podobnych. Zdaniem tego m emoriału, m ałżeństwo musi bv<5 
oparte  na jedności, s ta łości i. nierozerwalności związku m ałżeń
skiego, oraz na w spółdziałaniu oboiga małżonków przv prow a
dzeniu domu rodzinnego i. wychowanki potom stwa. P raw o musi 
uszanować pracę kobiety  przez słuszne w ynagrodzenie i uznać, 
jednakow ą m oralność dla obu płci, a przedew szystkiem  zar>ewj 
nić spraw iedliw y podział obowiązków każdego z małżonków, 
dziś bowiem często p rzypada kobiecie rola podwóina: m atk i
1 gospodyni w domu. i. zarazem  zawodowej pracow nicy dla za
robku.

N ad oceanem Spokojnym, z Kalifornji do Chin, poleci Tćn- 
dberg, sam prowadząc samolot, mieszczący 38 pasażerów i 5 
ludzi załogi.

T iarę pap ieską  na sło ikach z m usz ta rdą  umieszcza jak iś  żvd 
Kuhne w Gdańsku. Na jego bezczelność oczywiście odpowiadają 
katolicy bojkotem  reklam ow anego -w tak i su osób towaru.

Główna winowajczyni rozbicia rodz ny w Rosji i plagi ty 
sięcy dzieci bezdomnych, k tó re  masowo w ystrzelano, osławiona 
Kołłontajowa, „dyplom atka" sowiecka, zosta ła  w tych dniach) 
członkiem  kom isji opieki nad dzieckiem przy Ltdze Narodów 
w Genewie. Czy można sobie wyobrazić w iększy cynjzm ? Ale 
skoro raz  uznano, że Sowiety mogą być członkiem  Ligi Narodów, 
trudno  silę i (temu dziwić.

W  u k ry te j  jask in i służącej za św iątynię, niby jak  w  za
raniu ch rześc ijaństw a za czasów Nerona, wyświęcił niedawno 
a rcyb iskup  M eksyku 20 nowych kapłanów , k tó rzy  w przebraniu  
robotników  rolnych udali się zaraz na swoje posterunki. Z tego 
widzimy, że mimo wiadomości gazetowych, w M eksyku p rze
śladow ania re lig ijne jeszcze nic ustały ._____________________ '

WESOŁY KĄCIK.
W  kropce...

— Czy to prawda, mamusiu, że ziemią kręci się dokoła 
słońca?

— A naturaln ie , moje dziecko.
— Dobrze! A jak  niem a słońca?

Określenie.
— Go to je s t  s e k re t?
— J e s t  to ta jem nica opowiadana każdem u pocichu.

,,Fenome nal na bystrość4*.
— Proszę pana, k tórego  mamy dzisiaj?
— Ma pan przecież w ręku  gazetę, może pan zobaczyć 

w nagłówku.
— Kiedy to wczorajsza...
W Dziale praw niczym  w nr. 43 „Dzwonu" zaszły omyłki; 

druku. Nagłówek m iał brzmieć: L ikw idacja nieściągalnych za
ległości. W tymże a r ty k u le  w wierszu 5 od góry miało być: 
od wyszynku. W a r ty k u le  o obniżeniu o p ła t no tarja lnych  w l 
wierszu miało być: P ro jek t reform y taryfy.



Z Krakowa.
U J E  .Księcia M etropolity Sapiehy był n a  dłuższej konferen

cji p. min. Raczkiewicz, a  wizytę złożyli także  m arszałkow ie 
Sejmu i Senatu P ry  s to r  i Car.

Nowy Rząd w komplecie (z w yjątk iem  chwilowo chorego 
min.* Becka) przybył do K rakow a na k ilk a  godzin pociągiem- 
to rp e d ą ,.b y  złożyć hołd u trum ny Marsz. Piłsudskiego. N iek tó 
rzy z m inistrów  udaLi? się jeszcze do N. Sącza (na uroczystość 
złożenia zwłok «śp. min. P i r a c k ie g o  do m onum entalnego g ro 
bowca.

Stanowisko wojewody krakow skiego nie będzie rychło obsa
dzone. Kierownictwo urzędem wojewódzkim powierzył p. min. 
.Raczkiewicz p. wicewojewodzie. Piotrowi M ałaszyńskiemu, k tó 
rego nominację społeczeństwo, znające go już na poprzednich 
stanow iskach w Krakowie, przyjęło życzliwie. P. m agister Ma- 
łaszyński został w tych  dniach na  Uniwersytecie Jag ie llońskim  
promowany na do k to ra  praw, a  w uroczystości tej uczestniczyło 
wiele w ybitnych osobistości

N a W aw elu odbyło się posiedzenie kom ite tu  odnowienia-. 
Zam ku królew skiego z .udziałem miln. Raczkiewicza, wicemin. 
Żongołłowicza i nacz. Zawistowskiego.

Uczestnicy jubileuszu kolegjaty  św. A nny w czasie a k a 
demji, o k tó re j pisaliśmy przed tygodniem, wysłali do W atykanu  
te legram  hołdowniczy, na  k tó ry  o trzym ał ks. p ra ła t  M asny od
powiedź z Rzyhiu z (wiadomością, że Ojciec Święty spodziewając 
się z uroczystości jubileuszowych kościoła św. Anny obfitych 
owoców duchowych, przesyła  błogosławieństwo ks. prepozytowi 
i uczestnikom  uroczystości.

' Ożywiony ruch tu ry s tyczny  w naszem  mieście nie ustaje* 
W osta tn ich  dniach znowu przybyły  do K rakow a *bardzo liczne 
wycieczki, n iek tó re  po parę tysięcy osób. Przywieziono ziemię 
na Sowiniec z różnych k ra jó w  zagranicznych, m. in. u r n ę 'z  zie
mią szw edzką przywiózł specjalny w ysłannik  k ró la  Szwecji, hr. 
Post. Delegaci Pol. Tow. T atrzańsk iego  (200 osób) zwieźli 
ziemię i kam ienie ze szczytów  gór polskiph, a  członkowie 
L.O.P.P. przywieźli ziemię z w szystkich lotnisk. W śród w ięk
szych wycieczek trzeb a  zanotować 1000 urzędników  Banku Go
spodars tw a  K rajowego z min. Góreckim na czele i 3000 ucze
stn ików  zjazdu Ligi Morskiej i Kolonjalnej. Z okazji tego zjaz
du odbyw ały  się propagandow e imprezy. Również efektow ne były 
uroczystości junaków  z obozów pracy, k tó rym  w kościele Mar- 
jackim  po Mszy św. poświęcono godła. Obradował w Krakow ie 
walny zjazd 600 delegatów  Tow arzystw a Szkoły Ludowej, k tó re  
przed w ojną ty le  zasług położyło na niwie ośw ia ty  w  Galicji. 
W Izbie Przem ysłowo-handlowej z udziałem  min. Góreckiego 
i Bobkowskiego, odbyw ały  sfę ważne narady  w spraw ie e le k try 
fikacji M ałopolski zachodniej. W Hali w ystawow ej m iejskiej n a  
Rajskiej, k tó ra  okazuje się zam ałą ii k tó rą  rychło ma zastąpić 
inna, odpowiednio duża, min. Bobkowski o tw orzył in teresu jącą  
w ystaw ę turystyczno-sportow ą, k tó ra  dzięki znilżkom kolejo
wym, sprow adza do K rakow a nowych gości. W ielkie powodzenie, 
zwłaszcza dzięki suchej i  ciepłej pogodzie, m iały  wreszcie im 
prezy pod gołem niebem, urządzone przez Tow. Przyjació ł Mło
dzieży A kadem ickiej n a  dochód niezamożnych studentów , pod 
nazw ą „Otrzęsiny**, k tó re  w skrzeszały  średniowieczne zwyczaje 
rozpoczynania roku  szkolnego przez żaków w A kadem ji J a g ie l
lońskiej.

Dnia 15 październ ika 1935 r. odbyło etfę w Centrali P. K. ,0 . 
w W arszaw ie 38-e z rzędu losowanie książeczek na prem jow ane 
w kłady  oszczędnościowe Serji I.

Po zł. 1000 o trzym ają  właściciele następujących  k s iąże
c z e k : :  1.114, 1.187, 1.455, 2.778, 3.949, 6.176, 6.764, 10.205, 

12.791, 15.090, 15.452, 20.167, 22.812, 28.343, 29.770, 34.797,,
38.883, 41.608, 42.706, 43.806, 45.166, 45.431, 46.116.

W ylosowane dawniej a  niepodjęte książeczki prem jowane 
Nr. 5.754, 31.816, 42.879 Serji I-ej.

Dr. Emil Golczewski emer. s ta 

rosta  w Brzeżanach, poprzednio 

przez 5 la t  w Śniatynie i przez 

5 lat w Skolem, został 14. X. br. 

w ybrany burm istrzem  m iasta  

Oświęcimia.

Nabożeństwo m  dusze w iernych  zm arłych, zbiorek modlitw
i pieśni żałobnych.

Pożyteczna książeczka, k tó ra  u ła tw i zorganizowanie p ro 
cesji na  Dzień zaduszny, będzie pomocą przy pogrzebach w du
chu Kościoła, podniesie nabożeństw o za dusze w iernych  zmarłych. 

Oena 25 gr. P rzy  zamówieniach ponad 100 egz. po (20 gr. 
Zam aw iać można: Ks. Józef Sławiński, Sucha.__________

Z życia archidiecezji krakowskiej.
K r a k ó w .

P rogram  uroczystości Chrystusa-Króla.
W  sobotę 26 b. m. o godz. 7-mej wieczorem7, w e w szystkich 

kościołach parafja lnych  adoracja Najśw. S ak ram en tu  i b łogosła
wieństwo. O tej sam ej godzinie w kościele M arjackim  adoracja 
dLa sam ych mężczyzn z całego K rakow a. — W  niedzielę 27 b. m. 
o godz. 8-mej we w szystk ich  kościołach parafja lnych  uroczysta  
Msza św. ze wspólną K om unją św., i k ró tk ą  nauką. O 'te j samej 
godzinie w Kościele M arjacldm  odprawi Najprzew. Książę M etro
polita  Mszę św., w  czasie k tó re j ogół mężczyzn z i całego K rak o 
w a p rzystąp i do Kom unji św. — O godz. 12-tej w Złotej Salt 
Domu Katolickiego s ta ran iem  A kcji Katol. Dek. krakow skiego 
odbędzie się u roczysta  akadem ja  z przem ówieniem  p. A dam a 
Cetwińskiego i  w ystępam i chóru  K rak . Tow. O ratoryjnego pod 
dyr. W andy Schmagerówny. W stęp na  akadem ję bezpłatny. S ztan
dary  kato lickich  organizacyj zajm ą miejsce na  estradzie.

Z Domu Katolickiego.
W ykłady czw artkow e dla in te ligencji w ^sali N iebieskiej 

Domu Katolickiego cieszące się od k ilku  la t  nadzw yczajną f re k 
wencją, poświęciła w tym  ro k u  A kcja  Katol. dekana tu  k rak o w 
skiego zagadnieniom dogm atyki, a  ks. p ra ła t  Podwiń znowu 
dobrał św ietnych prelegentów . Toteż na  pierwszym  w ykładzie  
sa la  się zapełniła, ja k  zwykle. Mówił ks. M adeja o 'r e l ig j i  n a d 
przyrodzonej.

Jego  następne w yk łady : 24 b. m. „Możliwość i po trzeba obja- 
wienia*4, 31 b. m. „ K ry te r ja  objawienia**.

S taraniem  związku „Caritas** w cyklu  w ykładów  spec ja l
nych dla Sióstr prow adzących ochronki, S. B arbara  Żulińska 
Z m artw ychw stanka, k tó re j p re lekc ja  o ideałach w wychowaniu 
została  p rzy ję ta  z powszechnem uznaniem, w ygłosiła w sali; 
Niebieskiej drug i w ykład  o pogadankach w przedszkolach.

W lokalu „Odrodzenia** docent papieskiego in s ty tu tu  „Ange- 
lieum“ w Rzymie, Dom inikanin O. dr; Bocheński m iał re fe ra t  
o prym acie in telek tu .

W sali Zielonej (na I piętrze) rozpoczął się ku rs  filozofji 
chrześcijańskiej w ykładem  ks. prof. Konst. Michalskiego. In a u 
gurację  zaszczycił Książę M etropolita. Na kurs  zapisało się 
około 100 słuchaczów. w

’ K onferencje dekanalne A kcji K atolickiej
z udziałem  prezesów i sek re ta rz y  A. K. ze w szystk ich  pa,- 

rafij odbyły  się w  dalszym  ciągu: 12. X. w  .Zatorze, 17. X. 
w  B iałym  Kościele. Miejsce i  d a ta  najbliższych konferencyj: 
dla dek an a tu  mszańskiego w Mszanie Dolnej 25. X., dla d ek an a tu  . 
skaw ińskiego w  Zebrzydowicach 6. listopada. W tych  sam ych 
dniach odbędą się tak że  konferencje z Duchowieństwem  danych 
dekanatów . — W konferencjach  bierze osobisty udział N aj
przew. Ksiąźę-M etropolita lub Najprzew, Ksiądz Biskup Sufragan.

Zmiany wśród Duchowieństwa.
Książę-M etropolita Sapieha m ianował dziekanam i: w d e k a 

nacie m akow skim  ks. A dam a Górkiewieza proboszcza w  Mako- 
wie, ' w  dekanacie m ogilskim  ks. Leona K atanę, iproboszcza 
w Ruszczy,

W i t a n o  w i c e  p r o t e s t u j ą !
P a ra fja ln a  A kcja  K ato licka  i S tow arzyszenie Mężów K atolic

kich w W itanow icach koło W adowic z ubolewaniem stw ierdza, 
iż poeta  i l i te ra t  Emil Zegadłowicz, k tó ry  miał być ch lubą Ziemi 
W adowickiej i. P odkarpacia , poeta, k tórego 25-lecie pracy na  
chlubnem  polu l i te ra tu ry  lud  z en tuzjazm em  obchodził — n ies te ty  
użył pióra i ta len tu  do zniesławitenia s tan u  kapłańskiego , do 
drw in ze świętości ii ludzi w ierzących, do kpin  *z Różańca, 
k tó ry  królowie polscy z tak im  pietyzm em  odmawiali.

P ię tnu jem y jego plugaw ą lek tu rę  i zw racam y baczną uw agę 
rodziców, by przestrzegali do rasta jącą  młodzież przed m oralną 
truc izną  jego pióra.

Ubolewamy, iż p iękną nazwę ulicy T a trzańsk ie j w W adowi
cach zamieniono na  nazwę ulicy Zegadłowicza. Spodziewamy się, 
iż in te ligencja  o szczerych zasadach katolickich, postara  się 
u w ładz miejscowych o usunięcie tablicy  z jego nazwiskiem^

Nie pozw alajm y szargać  świętości!
W itanowice 22 w rześnia 1935 — P arafja lna  A kcja  - Katol.

i Stowarzyszenie Mężów Katol.
(Na dole zamieszczono pieczęć Katol. Stow. Mężów. — przy- 

pisek redakcji). •



K. S. M. m. w Bulowicach z pa tronem  ks. Stef. Zapałowiczem.

M y ś l e n i c e .
Rozpoczęto — za in ic ja tyw ą ks. J . Bylicy — na teren ie  na 

szej parafji w ielkie dzieło budowy Domu K atolickiego je s t  już 
bliskie re a l iz a c ji  O kazała budowla stoi już bowiem pod dachem 
i je s t  nadzieja, że przy  dąlszej pomocy ofiarnego społeczeństwa) 
myślenickiego zostanie w niedługim  czasie oddana do użytku  
parafji. A kadem ja  w  zbliżające s ię  Święto C hrystusa-K róla 
odbędzie się już w ^olbrzymiej, narazie  prowizorycznie przygoto
w anej sali Domu Katolickiego, co będzie doskonałą propagandą 
dla potrzeby w ykończenia tego Domu. M. i. w dniu tego święta 
okn a  domów będą bogato ozdobione nalepkam i, oraz ko lporto 
w any będzie „Dzwon Niedzielny" w ilości k ilk u se t egzem plarzy. 
— K olportażem  „Dzwonu" zajm ą (się druhowie miejscowego 

idziału K. S. M. M., k tó rzy  mogą się już poszczycić dość po- 
xv<*źnym dorobkiem  w tej dziedzinie; od czasu bowiem w p ro w a
dzenia tego działu na  te ren  pracy  ^organizacyjnej Oddziału, 
a  więc w  ciągu jednego tylko roku rozkolportow ali w  naszej 
miejscowości 1130 egzem plarzy  „Dzwonu Niedzielnego" i cza
sopism organizacyjnych, nie wliczając w  to oczywiście s ta łego  
abonam entu  „Dzwonu" przeznaczonego do kolportażu, oraz s ta łe j  
p renum era ty  „P rzy jac ie la  Młodzieży" dla w szystk ich  członków 
Oddziału.

Nie zapominamy również i o naszych druhach  pełniących 
obowiązkową służbę wojskową, posyłając im nasze czasopismo 
organizacyjne „P rzy jac ie la  Młodzieży", k tó re  ma ich informować 
o życiu organizacyjnem  \ u trw alać  w ich sercach ideologję KSM.

Na rekolekcje  zam knięte  do Kai w ar ji Zebrzydow skiej w y
słaliśm y w pierwszych dniach październ ika k ilku  młodszych d ru 
hów, k tó rzy  w ynieśli s ta m tąd  wiole korzyści duchowych i g łęb
sze zainteresow anie się spraw am i organizacyjnem i.

W sezonie letnim  urządziliśm y dwie wycieczki do sąsiednich 
Oddziałów K. S. M. M .: Krzyszkowic i  Sułkowic. Takie sąsiednie 
wycieczki są  n iety lko miłe, ale i bardzo pożyteczne. Prow adzą 
bowiem do naw iązania  stosunków  i wym iany zdań n a  tem aty  
organizacyjne z innym i Oddziałami K. S. M. i w zbudzają  b ra 
te rsk ie  uczucia dla współdruhów, o raz  pogłębiają ukochanie

R O M A N  S T O D U L S K I  Upraw. Techn. D entystyczny 
K raków  ul. K arm elicka 1.44. wejście od ul. M ichałowskiego
1. II. p. W ykonuje wszelkie zabiegi den tystyczne po p rzy stęp 
nych cenach. Dogodne w arunki.

' —  PRZEPUKLINOWE PASY  "■ ■...
pachwinowe, pępkowe, udowe. OPASKI BRZUSZNE POŃCZOCHY QU- 
MOWE. Suspensorja, prostotrzymacze. NARZĘDZIA LEKARSKIE i  artykuły 

gumowe. Ostrzenie, naprawy i niklowanie wszelkich narzędzi.

L. KNAPIŃSKI Kraków, ul. Mikołajska 7.
Telefon 105-05. Telefon 105-05.

2ŚSS2. C O N C O R D I A
Jana Wolnego pS*r?nep,«3k' 2-
urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych, 
przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do wszystkich krajów. 

Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa.

Myślenice: g ru p a  druhów K. S. M. m. z patronem  ks. Bylicą.

Spraw y i w zajem ny zapał. To też spodziewamy się w niedługim 
czasie rew izy ty  sym patycznych druhów z "Krzyszkowic i Suł
kowic. Obecnie przygotow ujem y się już do możliwie ja k  n a j
okazalszego urządzenia „Święta Młodzieży" w dniu 17 listopada 
b. r., w k tó rym  to dniu w ytężym y w szystkie s iły  w k ierunku  
głębszego zain teresow ania się społeczeństw a ideologją K. S. M. 
i pozyskania nowych członków  dla o rg an izac ji Gotów!

(Dh. prezes. Oddziału KSM.).
B i e ń k ó w k a .

Do szeregów Kat. S tow arzyszeń w Bieńkówce przybyły  jesz
cze dwa nowe, a  mianowicie: K. S. Mężów i  K. S. Kobiet, Iza 
łożone przed miesiącem, a  Uczące wspólnie 160 członków. Odczu
wamy u nas błogosław ieństw o Boże, gdyż w 'ostatnim  roku 
powstało w  naszej parafji sześć’ Katol. Stow. założonych przez 
ks. K. Nagłosa. W tych  stow arzyszeniach reprezentow ane są 
w szystkie s tany , ta k  młodzieży, jako też  i s tarszych , mamy więc 
już w komplecie ca łą  A kcję K atolicką, o k tó re j tu ta j  n ik t  przed 
rokiem  nie słyszał, an i nie miał pojęcia. Widocznie Opatrzność 
Boża ta k  zrządziła, iż w ta k  k ró tk im  czasie pow stała  liczna 
lairmja Chrystusow a, może dlatego, bo w naszej parafji je s t  
bardzo wiele do zrobienia. Matny jednak  *w Bogu nadzieję, że 
przy dobrej woli p ara fjan  doprowadzimy także do s k u tk u  c a ł
kow ite odnowieni|e kościoła, budowę płebanji i organistów ki. 
Aby szerzyć zasady katolickie, my druchny robim y obecnie 
propagandę dobrej p rasy  i ta k  zyskałyśm y już 30 p renum era to 
rów „Dzwonu Niedzielnego", ja k  również i Małego Dziennika. 
O statn ie Święto D ruchen połączone ż rekolekcjam i, urządzonemii 
przez naszego zacnego ks. A dm in istra to ra  pobudziło nas do in 
tensyw niejszej pracy nad uświęceniem yfi as nem i całej parafji; 
mamy w naszem Stow. 2 k ó łka  Eucharystyczne i postanow i
łyśm y sobie oprócz wspólnej Komunji św. w pierwszo p iątk i 
miesiąca, przystępow ać również codziennie do Św. Sakram entów , 
bo wierzym y mocno, iż Jezus E ucharystyczny  będzie dla. na# 
jedynie pociechą i mocą w naszych poczynaniach.

* (Jed n a  z druhen).

Trzy o łta rze  (wielki i dw a boczne) w s ty lu  barokowym, 
drewniane, w dobrym stanie , nądające się do mniejszych k o 
ściołów lub kaplic — niedrogo do sprzedania. Pośrednicy w yk lu 
czeni. Inform acji udzijeli: Urząd p a ra jja ln y  w Trzebini, tel. 46.

Poszukuj© się służącej w w ieku do la t 30-tu do wszystkiego 
z bardzo dobrem  gohoTwianiem. Zgłoszenia do Admi toast rac ji  
Dzwonu Niedz.

M echaniczna P iek a rn ia  Fr. Kozłowskiego K raków, uL S to
la rsk a  6. tel. 120-82 poleca znane ze swej dobroci wyborowe 
pieczywo.

KAWA, HERBATA
Handel towarów kolonjalnych, delikatesów, win, 

likierów krajowych i zagranicznych

WOJCIECH OLSZOWSKI

K r a k ó w ,  M ały  R y n e k

1
tu r y s ty c z n e  I w y ś c i g o w e .  O p o n y  I c z ę ś c i  r o w e r o w e ,  o ra z  artykuły  
e le k try o zn e  I świetlne, p o  c e n a c h  k o n k u r e n c y j n y c h  d o s t a r c z a
I n ż .  A l e k s a n d e r  K o ś m i ń k i ,  Kraków, ul. Długa 5.
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Z wojny ab isy n sk ie j : Podjazd włosKi.

Z pola wojny.
W ciągu ubiegłego tygodnia położenie w  północnej Abisynji 

nie uległo większej zmianie. Włosi znajdują  się ciągle na  linji 
A digrat-A dua-A ksum  i s ta ra ją  się przenieść sw oją bazę zaopa
trzen ia  z A sm ary do rejonu A digrat-A dua, poczem dopiero m o
gliby rozpocząć ruch na  południe. Tymczasem doprowadzenie do 
s tanu  używalności dróg w Abisynji od granicy E ry lre i d o t?g o  re jo 
nu, je s t  bardzo trudne. Byłoby zaś zbyt ryzykow ne oddalenie się od 
swojej bazy dla nowoczesnej armji, wyposażonej bogato w sp rzę t 
szczególnie wrażliwy na regularne zaopatryw anie go w m ate rja ły  
potrzebne do działania. To powoduje zahamowanie operacyj wo
jennych Włochów na północnym froncie Abisyńskim . T akie  za
trzym anie się p rzeciw nika je s t  w łaśnie  w planach dowództwa 
abisyńskiego. C h arak te r  opóźniający walk, jak ie  stoczyły oddziały 
Rasa Sejum a pod Aduą i A digratem , był celowy. Makale je s t  
jeszcze*w rękach  Abisyńczyków. Dla obrony te j pozycji umocnio
nej przeznacza Ras Sejum (rozporządzający 200.000-ną arm ją) 
tylko niewielkie siły, g rupując  resz tę  na grzbietach  górskich, 
aby  z trudno  dostępnych zboczy działać na boki nieprzyjaciela. 
N ajwiększe siły zgrupował on nad rzeczką Dżeta, gdzie p rzygo
towuje się do obrony. N iektóre źródła zapewniają, że w Abisynji 
zanosi się na wielki?, rozstrzygające bitw y na ws y s tk ic h  fron 
tach. Pomimo ulew nych deszczów w prowincu Oga^en, .przygoto
wuje się ofensywa ab isyńska n a  włoskie Sonia'i.. Na linji H arrar-  
Dżidżiga oczekuje 250.000 ab isyńsk ich  żo nie rzy, uzbrojonyo’ 
nowocześnie.

A tym czasem  dyplomaci p racu ją  w E u iv  i ', by wojnę w A- 
fryce przerw ać i nie dopuścić do za ta rg a  między m ocarstwami. 
Dotychczas p rasa  polityczna rozpisyw ała się  o groźnym za ta rg a  
włos ko-angielskim. W osta tn ich  dniach k ła  Izie się nacisk na to, 
że istn ieje  ty lko  za ta rg  między W łocham i a L/gą Narodów,. 
W chwili gdy zam ykam y nasz numer, św ia t polityczny mówi 
głośno o zbliżeniu francrsko-angielskiem , ponieważ Francja  dała* 
odpowiedź Anglji, że zgadza się na  danie jej pomocy. Anglja 
wycofa dw a wielkie o k rę ty  z G ibra ltaru , a zastąp ią  je okręty  
francuskie. Ograniczenie floty angielskiej na Morzu Śródziemne m 
n astąp i po wycofaniu z L ibji wzmocnionych oddziałów włoskich, 
oraz gdy p rasa  w łoska zaprzestanie napaści na Anglję. Ju ż  w tej 
chwili złagodniał ton Włochów przeciw  Londynowi. Mussolini 
miał d ługą rozmowę z angielskim  am basadorem  Drummondem., 
W Genewie n a  wniosek Edena Liga Narodów zaprosiła  państw a  
w niej reprezen tow ane do w ydania  u  siebie do 28 b. m. odpowied
nich zarządzeń w spraw ie sankcyj gospodarczych prz°ciw ko W ło
chom. Rezolucja t a  odracza sankcje  n a  dwa tygodnie w celu 
umożliwienia rokowań dyplom atycznych między Paryżem , R zy
mem a  Londynem. W nich podobną w ybitną  rolę odgryw ają z ra  
mienia W atykanu  nuncjuszowie papiescy. Dyplomaci w atykańscy 
pragnący  stanow czo zlikwidowania wojny, nie są  jednak  zwo
lennikam i sankcyj, k tó rych  najgłośniej dom agają $ię masoni 
i Sowiety. O ile przed tygodniem  położenie polityczne wydawało 
się beznadziejne, o ty le  dziś coraz częściej pada ją  w p ra s :e 
głosy, że nadzieje na pokojowe załatw ienie groźnych zatargów  
s ta ją  się coraz realniejsza. Zjaw iły się naw et w prasie a r ty k u ły  
na tem a t projektow anego uk ładu  śródzi unno-morskiego między 
Anglją, Włochami, a  F rancją , k tó ry b y  p: zywr cii zaufanie między 
tem i m ocarstwam i.

RZECZY CIEKAW E.
N orw egja zatw ierdziła  nazwy nadane przez polską w ystaw ę 

naukow ą odkry tym  p rze z ,n ią  pod biegunem północnym punktom  
nieznanego lądu: Góra K opernika, góra Staszica, góra Skłodow
skiej-Curie, góra Piłsudskiego, lodowiec Polaków.

Ile czasu spędza kob ie ta  przed lustrem , na to py tanie  po
s ta ra ł  się zdobyć odpowiedź pewien Francuz ii zadał sobie tru d  
wyliczenia, biorąc okres czasu kobiecego życia od 7-go roku 
życia do 70-go. A więc w w ieku la t  od 7 do 10 dziennie 7 
minut, potem  od 10 do 15-go roku  16 m inut dziennie, od 15 
do 20-go roku  po 20 minut. Potem  do 25-go po 22 m., do 30-go

po 28 m. Odtąd cy fra  zaczyna spadać: o 4 minuty mniej
do 35-go, o 18 do 40^go, o 12 do 50-go, o 7 do 60 go, aż
wreszcie w la tach  od 60 do 70 w ystarcza  na  to 6 m inut. 
Łączna sum a wynosi 349.575 m inut, czyli 5826 godzin, czyli 
242 dni. Odpowiedź zatem  na pytanie, ile czasu spędza kobieta 
przed zwierciadłem, brzmi,: ośm miesięcy! Oczywiście, mowa
o kobiecie pracującej, bo modni,sie potrzebują  na to czasu znacz
nie więcej.

Góra ze srebra . W Chinach południowych chłopi w ycinający 
drzew a na zboczu góry, w okolicach m iasta  Jun-Non, spostrzegli,, 
iż pod c ien k ą  w ars tw ą  ziemi znajdują  się złoża srebra. .Nabrało 
to w te j chwili rozgłosu i ca łą  górę wysokości, k ilkuse t m etrów 
otoczyło wojsko, nie dopuszczając tłum ów zdaleka zbierającej 
się ludności do ta k  cennego skarbu. Okazało się, że istotnie 
ma się do czynienia  z górą srebra.

Dział lekarsk i.
T o  i  o w o  ł  m e d y c y n y .

Niczem innem, jak  ty lko  zw ykłym  przesądem  je s t  wierzenie, 
jakoby przeciąg  m iał specja lną  własność w yw oływ ania „p a ra 
liżu". Niezaprzecz&nie, zdarzają  się po zadziałaniu przeciągu 
w ypadki porażeń (szczeg. nerw u twarzowego) oraz ostro pow
sta łych  • nerwobólów, postrzału  itp. (tzw. pospolicie „zaw ianie44), 
wszelako nie chodzi w  tak ich  razach o s k u tk i  jak ichś szczegól
nych własności przeciągu, a o pospolite zadziałanie nagłego, 
z przewiewem  pow ietrza związanego zimna. W pływ przeciągu 
odpowiada tedy  działaniu zwykłego w iatru . O ile więc powinni
śmy unikać silnych przeciągów, zwłaszcza g ly  jesteśm y zgrzani, 
o tyle paniczny s tra ch  przed przeciągiem, przeszkadzający w n a 
leży tem  w ietrzeniu m ieszkania, a w ynikający  z fałszywego p rze
konan ia  o istocie przeciągu nie ma najm niejszego sensu.

Naukow e badafriii nad g ru ź lc ą  ustaliły , że gruźlica dorosłych 
nie s tanow i n as tęp s tw a  zakażenia się zarazkiem  te j  choroby 
w późniejszych la tach  życia, lecz z reguły  p rzedstaw ia  h is to rję  
s a r ą ,  początkiem  sw ym  sięgającą wczesnego dzieciństwa, kiedy 
to organizm poraź pierwszy ze tk ną ł się z zarazkiem. Ujawnienie 
się choroby w la tach  późniejszych jest ty lko  odezwaniem się i od- 
ś wie żeniem starego  zakażenia  gruźlicą w dzec ińs tw ie . Stąd w ynika 
konieczność jak  najbardziej s ta rannego  chronienia  dzieci przed 
ze tkn ięc iem  się z zarazkiem  gruźliczym, k tórego nosicielami są 
Lidzie-gruźlicy.

W arto  wiedzieć, że o ile pewne choroby zakaźne pozosta
w iają t rw a łą  odporfność zabezpieczającą przed pow tórnem  n a  nie 
zapadnięciem (ospą, tyfus itp.), o ty le  inne z tychże chorób 
zakaźfnych u ła tw ia ją  w ybitn ie  podobne dalsze zachorowania.
Z tycli o s ta tn ich  w yrobioną p o d 'ty m  względem m arkę  posiadają: 
róża, zapalenie staw ów , zapalenie płuc. Kto raz  k tó rą ś  z 'ty c h  
chorób przebył, bardzo łatwo zap ad a ln a  odnośną chorobę pow tór
nie albo i w ielokrotni?. Tak np. często dość tra f ia ją  się ludzie, 
k tórzy  po k ilkakroć  przechodzili różę („róża naw ykow a44) albo 
'a p a le n ie  płuc. Stąd wyprow adza się p rak tyczny  wniosek, że 
przebycie choroby lubiącej się w racać wym aga szczególni? czu j
nego chronienia  się przed czynnikam i, k tó reby  zachorzenie wznie- 
cić mogły (przeziębienia, zmęczenie itp.) znowu.

Książki nadesłane do Redakcji.
Renć Razin. Piepież Pius X. p rzek ład  z oryg. franc. przez 

St. Hioniesti. s tr . 224 K raków , W ydawnictwo - Ks. Jezuitów , 
br. 1.80 opr. 3.30.

W ybitny pisarz kato lick i francuski włożył w ten  życiorys, 
obok wielkiego ta len tu , gorące umiłowanie tej wielkiej postaci, 
jak a  z początkiem  niniejszego , w ieku za jaśn ia ła  na  stolicy 
Piotrowej. Bez żadnego p an eg ’ryzmu, owszem z u jm ującą p rosto 
tą, k reśli au to r  dzieje tego żywotu, k tó ry  od m alutkich , n a j 
skrom niejszych początków wznosi się stopniowo aż n a  szczyty, 
jedynie dzięki swym talentom , a przedew szystk iem  swej cnocie, 
k tó ra  dochodzi w yraźnie do tych  wyżyn, jak ie  Kościół zwykł 
wieńczyć koroną uroczystej beaty fikac ji czy kanonizacji. P rze 
dew szystkiem  zaś uw ydatn ia  P. Bazin tę  prześliczną ozdobę 
duszy wielkiego papfeża, jak ą  była  ciepła, przeczysta, pro- 
mienna miłość, udzielająca .się wszędzie całem u otoczeniu, mi- 
’ość, k tó ra  i dziś pociąga do jego trum ny rzesze pobożnych. 
Książkę tę  p rzeczy ta ją  wszyscy z w ielką pociechą i zbudowa
niem, ale przedew szystk iem  kandydaci do s tanu  duchownego. 
Rozbudzi ona jeszcze gorętsz? i ogólniejsze pragnienie, .by P a 
pież częstej Komunji św iętej znalazł się w net na ołtarzach.

O. Raoul P lus T. J . W  obliczu m ałżeństwa. P rzek ład  z ory- 
gin. franc. przez M. ,M. str. 195. Kraków, Wydaw. Ks. Jezuitów , 
br. I. — opr. 2. 20.

Znany a u to r  t r a k tu je  w tej książeczce ważny tem at tj. 
pouczenie potrzebne narzeczonym  lub wogóle dojrzałej młodzieżyi 
o n a tu rze  m ałżeństw a, o p raw ach i obowiązkach małżonków, 
o sposobie, w jak i przepędzać należy czas narzeczeństw a. Rzecz 
p rak ty czn a  i bardzo pożyteczna, a  tra k to w an a  tak  dyskretn ie , 
że choć daje w szystkie potrzebne wskazówki, ani razu nie 
schodzi n a  d rastyczne tory.
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D Z I A Ł  R O L N I C Z Y
Czego rolnicy żądają  i czego mogą spodziewać się od nowego

rządu.
Z m ia n a  rz ą d u  i p o w o ła n ie  przez P . P re z y d e n ta  n o w e g o  

s k ła d u  m in is tró w , je s t  o c e n ia n a  ja k o  kurs zbliżenia się do 
społeczeństwa i walki z trudnościami gospodarczerni. W ejśc ie  
d o  rz ą d u  p, E . Kwiatkowskiego ,b y łe g o  m in is t r a  h a n d lu  
i p rz e m y s łu , a o s ta tn io  n a c z e ln e g o  d y r e k to ra  Z je d n o c z o n y c h  
F a b r y k  Z w iązkó w  A zo to w y ch  w  M o śc ica ch  i w C h o rzow ie , 
jest r ę k o jm ią  OA OC iy ch  i p o ż ą d a n y c h  p o su n ię ć  w p o i  ty ce  g o 
sp o d a rc z e j  p a ń s tw a . P. K w ia tk o w sk i m ia n o w a n y  w icep rem je -  
rc m  i m in is t r e m  s k a rb u  o b ją ł  fa k ty c z n e  k ie ro w n ic tw o  sp ra w  
g o s p o d a rc z y c h  i w szelk ie  p ra c e  w tej dz iedz in ie  b ęd z ie  m o ż n a  
je m u  p rzy p isa ć . Jeżeli w eźm iem y  p o d  u w a g ę  d o ty c h c za so w e  
d o św iad cz en ie  w ic e p re m ie ra  ja k o  d łu g o le tn ie g o  b y łe g o  m in i 
s t r a  o raz  k ie ro w n ik a  p rz e d s ię b io rs tw a ,  p a ń s tw o w e g o  p r o d u 
k u ją c e g o  f a b ry k a ty  p rz ez n a cz o n e  n a  w ieś (naw ozy  sz tu c z n e j,  
o raz  za le ty  o so b is te  c h a r a k te r u  i z n a jo m o ść  życ ia  g o s p o d a r 
czeg o , to  m o żem y  b y ć  sp o k o jn i  o t r a fn o ś ć  i sk u te c zn o ść  je g o  
p o c z y n a ń  f in a n so w o -g o sp o d a rc z y c h .

R o ln ic tw o  o b e cn ie  n a jb a rd z ie j  je s t  z a in te re so w a n e  w< 
z a k re s ie  budżetu państwowego i jego zrównoważenia, oraz 
w polityce inwestycyjnej i robót publicznych dostarczających 
pracy i konsumenta produktów spożywczych, jak również 
w polityce kartelowej i obniżeniu obciążeń publicznych . N ie  
bez zn a cz en ia  d la  wsi je s t  zmniejszenie kosztów produkcji 
rolnej i utrzymani a, a więc cen produktów przemysłowych, 
fabrycznych , kartelowych i monopolowych. Rolnicy p rz e d e 
w szy stk iem  ,w p ie rw szy m  rzędzie , oczekują potanienia wszy
stkiego tego, co kupują dla potrzeb gospodarstwa i do życia 
rodzinnego. Cukier, nafta, sol, węgieł, zapałki, żelazo, na
rzędzia rolnicze, są dla rolnika za drogie. W ie ś  w k u p n ie  
to w a ró w  o g ra n ic z a  się  do  o s ta tn ic h  m ożliw ości. N ie m a  b o 
w iem  za co  k u p o w a ć . a r ty k u łó w  fa b ry c z n y c h . Dochody ze 
sprzedaży ziemiopłodów, nabiału, zwierząt i produktów ho
dowlanych są tak niskie, że nie pozwalają na czynienie za
kupów nawet najniezbędniejszych towarów. 7 u jest przy
czyna małych obrotów w handlu i braku popytu artykułów 
przemysłowych. Jeżeli p o ró w n a m y  wartość całej produkcji 
rolnej, k tó r a  w y n o s i ła  w r. 1928 — 10 miliardów'44 5 miljt 
zl. i w a r to ść  tej. s am e j p ro d u k c j i  w r. 1934, wynoszącej 3 
mil jardy 889 i pół miliona zł., to  ok aże  się, że spadek wy
nosi 63 procent, czyli blisko 2 •; tego, co mógł otrzymać rol
nik przed kryzysem. Towary zaś fabryczne, skartelizowane 
i monopolowe nieznacznie tylko potaniały, a niektóre a r t y 
k u ły  m o n o p o lo w e  są  o b e c n ie  d roższe  ja k  w o k re s ie  p rzed- 
k ry zy so w y m . T o te ż  ro ln ic y , a b y  coś  k u p ić  m u szą  2  lub '3 
razy więcej sprzedać,, żeby  m o g li  zasp o k o ić  n a jk o n ie c z n ie jsz e  
p o trz e b y  g o s p o d a rc z e  i d o m o w e . P rzez  to  wieś wy sprzeda je 
się z produktów, które mogłaby sama spożyć i nieobciążać 
rynku zbytu, d a ją c  p o w ó d  d o  n ie r e a ln e g o  tw ie rd z e n ia  o n a d 
p ro d u k c j i  zboża, n a b ia łu ,  m ię sa  i t . p .

O g r o m n y  w p ły w  n a  zw iększen ie  sp o ży c ia  p ro d u k tó w  
ro ln y c h  w m ia s ta c h  m ia ło b y  b c z w ą tp ie n ia  zmniejszenie roz
piętości pomiędzy cenami surowca, jak ziarna i żywca, a ce
rtami artykułów przetwórczych, jak chleb, wędliny, mięso, 
tłuszcze. T u  n a le ż a ło b y  ukrócić lichwę i dopilnować spra
wiedliwej kalkulacji cen. Stworzyć warunki organizacji han
dlu rolniczego.

Podatki zwłaszcza samorządowe i wszelkie opłaty, są 
za. wysokie, ro ln ic y  z u lg ą  p rz y ję lib y  zn iżkę ty c h  o b c iążeń . 
Ważną jest w obecnej chwili, sprawa konwersji długów rol
niczych t. zw. k r e d y tu  z o rg a n iz o w a n e g o  t. j. d łu g ó w  banko
wych i kas pożyczkowych, k tó re  n ie  o b ję te  zo s ta ły  o s ta t  n ie m i 
z a rz ą d z e n ia m i o k a re n c j i .  B y ła b y  to narazie pomoc doraźna, 
p rz y n o sz ą c a  zaraz  u lg ę  w  w a r u n k a c h  życia  wsi. W  d łu ższym  
o k re s ie ,  n a  d a lsz ą  m e tę ,  n a le ż a ło b y  p o m y ś le ć  o trwałej egzy

stencji ludności małorolnej i kwestii przeludnienia wiejskie
go , co jest związane z zagadnieniami ustroju rolnego, upeł
norolnienia karłowatych gospodarstw * / stworzenia nowych, 
zdrowych jednostek gospodarczych . P rz e ję c ie  przez p a ń s tw o  
w iększych  p o s ia d ło ś c i  z iem sk ich , za z a le g le  p o d a tk i  i in n e  
z o b o w ią za n ia  i p a r c e la c ja  d w o ró w  n a  d ro b n e ,  p e łn o ro ln e  
w a rs tą ty  p ra c y , w y d a je  się być  k o n ie c z n ą . O ś ro d k i  ro ln e  
k o lo  100-h e k ta ró w  a m o g ły b y  p o zo s ta ć  ja k o  c e n t r a  k u l tu ry  
ro ln ic ze j. .  T-

S ą  to  p ra w d y  znan e , n ie raz  o n ic h  p isa liśm y . Dziś je d 
n a k  te  rzeczy  t rz e b a  p o n o w n ie  p o ru szy ć  i w szcząć k a m p a n ię ,  
k ie d y  m a  b y ć  mow.a o w a lce  z p rz e s i le n iem  g o s p o d a rc z e m  
i w y jśc iu  z k ry z y su .

P o s łu c h a jm y  te ra z ,  co  zapow iedz ia ł p. K w ia tk o w sk i 
b e z p o ś re d n io  po o b ję c iu  tek i  w ic e p re m ie ra  i m in is t ra  s k a rb u .

O tóż w y raz ił on z d an ie , że k ra j .  nasz bardziej odczuwa 
skutki kryzysu, aniżeli wiele innych państw. D la te g o  na leży  
z całą energią i siłą, przy współpracy całego społeczeństwa 
wypowiedzieć walkę przyczynom i skutkom kryzysu. De
ficyt budżetowy państwa musi być bezwzględnie usunięty, 
n a w e t ' k o sz te m  o f ia r  i o szczędnośc i w w y d a tk a c h .  W icc p re -  
m je r  p o s ta w ił  so b ie  za cel, powstrzymanie spadku spożycia 
na wsi, w idząc  w te in  j e d n ą  z n a jw aż n ie jsz y c h  p rzyczyn  m a 
ły c h  o b ro tó w  h a n d lo w y c h  i n isk ie j  p ro d u k c j i  p rzem y sło w ej. 
Poważniejsze sumy, b ę d ą  m o g ły  s ię  znaleźć  na roboty pu
bliczne, które dadzą zatrudnienie masom bezrobotnych i mo
gą stać się ważnym czynnikiem ożywienia życia gospodar
czego. W re sz c ie  p. K w ia tk o w sk i s tw ie rd z ił ,  że ód wsi i drob
nego rolnika rozpoczyna się zagadnienie rozwoju gospodar
stwa. narodowego, W  g ra n ic e  k r a ju  w d a r ł  się n ie p rz y ja c ie l  
zw any k ry zy sem , w d a r ł  się o n  do  k a ż d e g o  z a k ą tk a  z iem i, do  
k a ż d e g o  d o m u  i k a ż d e j  c h a ty .

W  o b liczu  te g o  n ie b c z p ie c z e sń tw a  i w r o g a  rozw oju  
s p o łe c z n e g o , k u l tu r a ln e g o  i g o s p o d a rc z e g o ,  na leży  zespolić 
wysiłki i zwycięską, czynną, podjąć , walkę. Należy skończyć 
z biernotą, czekaniem i trwaniem w bezruchu. Trzeba ru
szyć i uaktywnić życie gospodarcze. N a ta k ie  h a s ła  d a w n o  
cz e k a ło  sp o łec ze ń s tw o  i d o m a g a ło  się od  g ó ry ,  od  c z y n n i
ków  rz ą d o w y c h ,  w tym  k ie r u n k u  p o su n ięć . Dość mamy za
ciskania pasa, k tó ry  je s t  d o c iśn ię ty  na o s ta tn ią  d z iu rk ę . D l a 
t e g o  d o jśc ie  do  w ład zy  p o lity k ó w  czynu , ak ty w is tó w , w yw oła  
uczucie  u lg i  i n a d z ie ję  lepsze j te ra ź n ie jsz o śc i  i p rzyszłośc i.

W o b e c  sz c z e ry c h  w y n u rz e ń  i w y c ią g n ię c ia  rę k i .d o  
sp o łe c z e ń s tw a  i zapow iedzi sk u te c z n y c h ;  p ro g ra m o w y c h  p rac , 
ce lem  p o k o n a n ia  t ru d n o ś c i  g o s p o d a rc z y c h ,  a  w y su n ięc ia  n a  
p ie rw szy  p la n  i w n a jb liższe j p rzysz ło śc i a k c j i  o p o p ra w ę  
b y tu  * lu d n o śc i  ro ln icze j,  m o żem y  ze sp o k o je m  oczek iw ać  
ze s t r o n y  rz ąd u  k ro k ó w , d la  n a jsz e rszy ch  m a s  ro ln iczy ch  
k o rz y s tn y c h .  , A. Mayer.

WIAI)()M<)ŚC1 ( i()SP(>I>ARCZK.
Światowe zapasy pszenicy na  30 w rześnia b. r. wynosiły 

w ediug informacyj am erykańsk ich  - 301 niilj. 400 tys. buszli 
(busżel 36 i pół litra) wobec 422 milj. 300 tys. na 30 wrześnio 
4934 r. Tak zn aczn y , spadek* \ zapasów tłum aczy się przede- 
•wszystkiem wzmożoną konsumeją.

Wywóz zbóż z Polski zagranicę wyniósł we wrześniu ogó
łem 525 tys. 460 centnarów . \Y porównaniu do sierpni,a oznacza 
to wzrost wywozu zboża. Szczególnie dużo jęczm ienia wywieźliś
my.*

Sytuacja  na rynku  ziemniaczanym. Zbiory ziemniaków w Pol-« i • •
sce są w bież. roku mniejsze o (10 procent. Ilościowo zbiory 
roku 1935 odpowiadają zbiorom z roku 1933, gdyż w r. 1934 
zbiory były 10-15 procent wyższe od r. 1933. (Jony ziemniaków 
są niskie, za 100 kg. p łacą kolo 4* zł. Z agra  nipa jak  fdotąd nie 
bardzo interesuje, się jadalnemi< zi minia.ka.mi,, za to sadzenia kii 
są poszukiwane.

Zakupy zboża przez wojsko będą dokonyw ane do końca 
stycznia  1936 r. Dopuszczalny procent zanieczyszczeń dla żyta. 
i pszenicy oznaczony został na 3 proc.* dla owsa 3J/2 proc., dla 
jęczmienia 5 proc. Rolnicy li ich zrzeszenia korzystać mogą 
prócz p raw a pierw szeństw a przy sprzedaży, z następujących 
ulg: 1) zwolnienie od kaucji, 2 ) .możność sprzedaży, drobnych par-



Str. 726 D Z W O N  N I E D Z I E L N Y Nr .  44

ty j od 200 kg. począwszy, 3) zwolnienie od opłat stem plowych, 
przy ilościach n ieprzekraczających  10 centnarów , 4) p ierw szeń
stwo w nabyw aniu o trąb  i odpadków zbożowych, oraz z bez
płatnego wypożyczania worków na zboże. Zakupy dla wojska 
obejm ą 1 milj. 220 tys. cen tnarów , w tem  430 tys. cent. żyta, 
760 tys. cent. owsa i 30 tys. cent. pszenicy. (

Czem się w Polsce żywimy. Spożycie pszenicy rocznie na 
jednego m ieszkańca wynosi w Polsce 49 kg. podczas gdy w Bel- 
gji 204 kg., we F rancji 189 kg., w Niemczech 81 kg. Za to 
spożycie ziemniaków u nas jes t najw iększe, bo wynosi rocznic 
na m ieszkańca aż 762 i pół kg., gdy we Francjii 362 kg., w  Danjii 
266 kg., w St. Zjed. 90 kg. Szczególnie wieś odżywia się p rze 
ważnie ziem niakam i a ponieważ rolnicy s tanow ią  72 p rocent 
ludności k ra ju , więc też można powiedzieć, ż e (Polacy żywią się 
przeważnie ziem niakam i jako  najtańszem i produktam i.

Komisję badania cen wznowią kon tro lę  nad artykułam i! 
pierwszej potrzeby. Zauważono bowiem, że ceny produktów  
spożywczych, często są wyższe, jak b y  tego w ym agała  sp raw ie
dliwa ka lku lac ja  kupiecka. Szczególna uw aga będzie zwrócona 
na ceny mąki, chleba i bułek.

Zbiory zbóż w wojew. krakow skiem  — w edług oceny Izby 
Rolniczej — dały  ilościowo plon średni, s łabszy  niż zeszłego 
roku. .Jakościowo ziarno zbóż jest lepsze. Zbiór ziemniaków je s t  
bardzo dobry. Siano dało zbiór m ierny, w ystarczający  dla p rze
żywienia inw entarza. Zbiór owoców można określić jako  dobry.

Stan pogłowia koni, w porównaniu z r. zeseszłym, je s t iV lęk -  
jszy o 6 f  jpół procent, bydła o 1 j pół procent, ow^ec o 14 proc., 
kóz o 19 proe. Spadła ną tom iast ilość trzody  aż o 31 (procent. 
J e s t  też znaczny Ubytek w ilości drobiu.

Ceny m asła  i bekonów na rynku  angielskim  zwyżkowały. 
Pociągnęło to za sobą w zrost cen w k ra ju . Za 1 k g . 'm a s ła  d e 
serowego można dostać koło 3 zł.

J a ja  również drożeją. Za sz tukę  p łacą 8 gr. Dowozy jaj, 
na rynek  są  n iew ystarczające naw et na  pokrycie bieżącego za
potrzebow ania/

Deficyt budżetowy państw a za całe półrocze tegorocznej 
gospodarki budżetowej wyniósł 163 milj. 300 tys. zł. W samym  
wrześniu deficyt wyniósł 27 milj. 700 tys. zł.

Ceny zwierząt. Na ta rg u  w Krakow ie płacono za 1 ,kg. ż. 
wagi: krow y 58—30 g r . ; jałów ki 60—45 g r . ; c ie lę ta  97—61 g r . ; 
świnie 1 zł. 20 gr. — 90 gr. Spędy zwiierząt były duże, trzody 
na ta rg  więcej doprowadzono. Bydło i świnie lekko zwyżkowały.1/517 1/517 1/51717517175T7 \sSTi 17517 '751? '75T71/511

Kraków, Rynek Główny L. 8
Przyjmuje w k ł a d y  
oszczędnościowe na 
n aj ko rzy s tn i ej szy c h 

w a r u n k a c h .

Załatwia w s z e l k i e  
interesy w zakres 

b a n k o w o ś c i  
.— : wchodzące. :— :

Salon krawiecki
limilllllllllllllllllllll j. (SKIERSKI

Kraków , Floriańska 3 l . p . T e l . 1 1 6 - 6 7
ściu najnowszych żurnall i materjałów

Na Misje i ReKolekcje
poleca wszelkie artyk. religijne jak książeczki do naboż. obrazki, 

różańce, krzyżyki, medaliki, łańcuszki, szkaplerze i t. p.

po cenach  na jn iższych  k ryzysow ych .
■ a  J Ó Z E F  A N G R A B A  J T I S  m m

K R A K Ó W ,  u l. św . T o m a s z a  20.
________ Wszelkie towary daję na dogodnych warunkach.

Inż.  S t e f a n  P o l a ń s k i
autoryzowany inż. cywilny 
rządów, upow. budowniczy 

— K r a k ó w ,  ul .  św.  J a n a  2. t e l .  N r. 100-85. —
Dom  F en ik sa

—  ZAKŁAD T A P I/E R S K O  DEKORACYJNY = = =

ADAMA SZCZURKA
KRAKÓW, ul. Poselska 6.

wykonuje wszelkie roboty w zakres ten wchodzące jak: tapczany, rozkładanki, 
otomany, materace, poduszki materacowe, łóżka polowe i tp, Przyjmuje rów
nież wszelkie reperacje i przeróbki, wykonując takowe solidnie, dokładnie 
i punktualnie. Dla Klasztorów i Zakładów rabat i dogodne warunki spłaty.

Pierwszorzędnej jakości

K A R P I E ™  c z o n  e
^  ™  ™ •  o r a z  Inn© g a t u n k i

żywych R Y B  poleca: [ ( ^  O g O r Z a t y

K r a k ó w ,  ul. Szczepańska 11. Tel. 130-04.

Sklep Im. Helclów
KRAKÓW , ul. D ługa 67. Telefon 176-63.

Poleca: przybory, ozdoby wojskowe i ^policyjne-sportowe. 
P rzybory  kance lary jne  i szkolne. W ielki wybór — niskie

ceny. Dostawy dla szk ó l  * /wojska.

FABiiYKA M. J A R R A  "•*> °-
KRAKÓW, B. Josele wieża 21. Tel. 126-21.

POLECA: m onstrancje, puszki, kielichy, lichtarze, wszelki 

sp rzę t kościelny z b ronka  i srebra.

P I E K A R N I A

S t a n i s ł a w a  Długoszewskiego
KRAKÓW, Ul. T. Kościuszki 20. Telefon 129-26.

POLECA: pieczywo zwyczajne i luksusowe — cliieb żytni 
— luksusowy oraz razowy żytni i pszenny. Bułkę t a r tą

gw arantow aną.
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Urządzenia pokojowe, kuchenne, pensjonatowe 
meble gięte, hurtownie i detalicznie poleca:

— J ó z e f  S z c z u r e  k—
lllllllll Kraków, ul. S to larska  6 llllllIII
(Kramy OO. Dominikanów). Telefon 131-23.

Uwaga na adres!
Dla P rzew ie leb n ego  D uchow ieństw a ulgi

w spłatach.

ROMAN SIENKIEW ICZ
Skład Towarów Żelaznych
K r a k ó w ,  B r a c k a  2.

TELEFON 165-P5.
Sp e c j a l n o ś ć :  Śruby wszelkiego rodzaju. Pod
kładki sprężynowe do celów automobilowych. 
Plomby ołowiane. Okucia budowlane. N; czynią 

kuchenne i a r tykuły  gospodarcze.

Zak lad Teclin. - D entysty  czny
S T A N .  S T R Z E L B I C  K I E G O

Owoc**, cukry, czckalady i Ihcrlm tniki poleca
— L E S Z E K  G O N I A K O W S K l  —

K raków , B asztow a 10. 1 K raków , P lac W szystk ich  Świętych 10 telefon 164-13.

A pteka pod Złotym Słoniem

T. Oświęcimskiego
KRAKÓW, G rodzka 22, Telefon 102-03. 

W Y D A JE leki dla Pracow ników  państw ow ych i kolejowych

HURTOWNY SKŁAD ARTYK R E L I G I J N Y C H

JÓZEF CEBULSKI
KRAKÓW, SZEWSKA L. 22.

P o le c ą  na D z ie ń  Z a d u s z n y  t

KORPUSY NA KRZYŻE, LAMPKI NA GROBY.

Podzięko minie. Serdeczne Bóg zapłać OO. Reform atom  za
w spaniały pogrzeb, jak i urządził!,i bez in teresow nie  Siostrze Krasoniównę jes t nie prawdą.
rTT ry l * i  r • • 1*1 • a TV • .  • _ v\ a  h  ir n%«

Oszczerstwo rzucone przez W ojciecha Buczka na Cecyiję

III  Zakonu Marji Pawlik. Siostra. P rzyjm uje pończochy, sk a rp e tk i  do cerow ania  po p rzy stęp 
nych cenach. Zgłoszenia do „Dzwonu“ .

KKO
M ^ K

KOMUNALNA
K A S A  O S Z C Z Ę D N O Ś C I  

M I A S T A  K R A K O W A
Oddział: Podgórze, 
ul. Józefińska 18

ul. Szpitalna 15 
l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l

ROK ZAŁOŻENIA
1866

P R Z Y J M U J E  W K Ł A D Y OPROCENTOWANIE 5-5■/,%
NA KSIĄŻECZKI OSZCZĘDNOŚCIOWE (NA OKAZICIELA LUB IMIENNE) OD ZŁ f — 

NA RACHUNKI CZEKOWE (BEZ PROWIZJI I OPŁAT MANIPULACYJNYCH)

O procentow an ie  dzienne. Kapitalizacja półroczna
I lość w k a d c ć w :  6 5 . 0 0 0
S u m a  w k ła d ó w :  5 8 , 0 0 0 . 0 0  
M ajątek  własny: 5 , 7 5 0 . 0 0 0

Za wkłady i ich oprocentowanie rączy Gmina miasta Krakowa całym swoim majątkiem



LAMPKI NA GROBY
PO NAJS1ŻSZYCH CPN ACH OFERUJE FIRMA

A N T O N I  R O T H E
K R A K Ó W , UL. S Ł A W K O W S K A  L. 20.

sprzedaż produktów naftowych

Kraków, Rynek Kleparski 2.
Dom „ F e n ik sa 1 Telefon 177-54.

Poleca: benzynę, benzol w yborny, Oleje Gargoyle o ryg ina lne  
i beczkow e, sm ary  Tew ota i t. p. Po cenach  najniższych.

PRZEDPŁATA WYNOSI:
Roczna 6‘— zł. — półroczna 3'— zł 
kwart. 1 69 zf. Numer pojedynczy 15 gr
W Ameryce 2 doi. We Francji 40 fr 

Danji 7 lioron.
Każdorazowa zmiana adresu 15 gr,

, 1 .1 • i  •

REDAKCJA I ADMINISTRACJA
Kraków, ul. Straszewskiego 18 II p. 

Telefon 128-20.
Konto czekowe P. K* O. 404.712

Reklamacje niezapieczętowane wolne 
s<t od opłaty pocztowej.

CENY OGŁOSZEŃ
Cała strona 150 zł. -  pół strony 75 zł. 
Ćwierć str. 40 zł. — ósma str. 20 zł. 
7u itr.,10 zł., */,, str. 5 zł. Za jedno- 
łamowy wiersz* milimetrowy 80 gr.

W tekśoie 2 razy drożej.

Artykuły bez podania honorarjum 
uważa się za bezpłatne.

Zwrot rękopisów tylko na wyraźne 
zastrzelenie.

Za redakcję  odpowiada ks. W ładysław  Długosz. D rukarn ia  „Powściągliwość i P raca"  w Krakow ie, ul. Kazim. Wielkiego 95.

ŚWIECE KOŚCIELNE, l i t u r g i c z n e  nad
stawki, sztuczne ozdobne, brackie ka

dzidła, o liw ę, św iece  i lampki nagrobkow e.
Poleca

s t . s i w i e c  i w ł . ś l i w a  K a t o l i c k a  Wytwórnia
KRAKÓW B iskupia 12 Tel. 151-96. Ś w i e c  Kościelnych

Z terenu  wojny włosko-abisyńskiej — oddział kaw aler  ji abisyń- 
skiej na froncie pod H arra r .

HanollP 74 * d la  P r z e w . D u c h o w ie ń s tw a  poleca
l U P l U m  k ap e lu szn ik  dam ski i m ęski lII11 !/IID7VT1 ( fi 
Kraków, ul. św. J a n a  1 2  Tel. 175-17, również wyko-  J HU t\ u UL i ULU 
ra je  wszelkie roboty w zakres kapelusznictwa wchodzące. Wykonanie staranne. Ceny niskie.

J o n  ^ i o n i i ł o  Kraków, Stolarska 13. — Telefon 177-10. 
a  U L l a | J l l l d  Poleca z w łasne j w y tw órn i p ie rn ik i

oraz w yroby cukiern icze fab ry k  k ra jo w y ch  i zagran icznych  
oraz kaw ę, h e r b a t ę  i t p.  Sprzedaż w yrobów  Maggiego.

FUTRA miifeimmtneineieiEnn
Stanisława Bieleckiego syn

K ra k ó w , u l -  Poselska 15- T e l -  144-24 P- K. 0 -  Kr -  413-
Poleca fu tra  pierw szorzędnej jakości w edług najnowszych 

modeli zagranicznych po cenach um iarkow anych.
Dla Przew ielebnych Księży specjalne fasony i, m a te rja ły

na składzie.
Przyjm uje się wszelkie p rzcróbkk

Skład dodatków  kraw ieckich

J A N  S A J A K
Kraków, ul. św . Tom asza 24.

(Nowy dom K asy Oszczędności m ias ta  Krakowa.)
Poleca na zimę wateliny oraz wszelkie podszewki,

Typy żołnierskie arm ji negusa ab isyńsk iego : po Lewej oficer,
po praw ej szeregowiec.

S u ta n n y , B u n d y  B ir e t y ,  P e k t o r a l ik l

Z A K Ł A D  K R A W IE C K I 
W Ł A D Y S Ł A W A  C H O D A C K I E G O

w  K r a k o w ie ,  u l .  G o łę b ia  2.
wykonuje roboty wszelkiego rodzaju, zwłaszcza w zakresie ubiorów dla 
P. T. Duchowieństwa. Materjał wiasny lub powierzony przez P. T Klijen- 
tów. Na sezon zimowy poleca; czamarki, futra, czapki. Materjał i wyko

nanie solidne, punktualne, tanie.

W ARSZTATY E L E K T R O T E C H N IC Z N E

A D O L F  S I W E K
Kraków Podgórze, Lwowska 50, tel. 178-36
N apraw a m aszyn e lek tryczn ych , ap ara tó w  kosm etycznych ,

lek arsk ich  i t. p.

ZAKŁA** D E N T Y S T Y C Z N Y
Dr med. M. MYCOŃ i FELIKS NAGUCKI techn. dent.

b. k ie row n ik  lab. dent. szpit. 0 0 .  B onifra trów .

=  K R A K Ó W  — Lelewela 17. =
O t w a r t y  codziennie od 9 - 1  i 15—19 godz. -____............—
—............  Dla P. T. Duchowieństwa i Zakonów zniżka

Z a k ła d  I n s t a la c y jn o - b la c h a r s k i

EDAMU) KALETY KSAHOW. Dl. Lobia L. 19. tel.171-94
Wykonuje: r o to ty  blacharskie, krycie dachów, wież kcścielny ch, 
instalacje wodociągowe, gazowe, łazienki, klozety, — kanalizacje 
oraz wszelkie naprawy w zakres ten wchodzące — szybko, Lilio, 

solidnie, na spłaty. — Specjalna naprawa primusów.

Mechaniczna Piekarnia
Fr. Kozłowskiego
Kraków ul Stolarska 6. Tel. 120 82

Peleiazeaee ze swe]Mroci pieczywo


